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napka z stołeczkiem pod nogi, przed okrą
głym stoliczkiem, a na nim koszyk, zieloną 
kitajką podszysty, z robotą panny Kunegun
dy i okulary w czerwonym futerale; klapka 
od much; duża w czarną skórkę oprawna, ze 
srebrną klamrą książka do nabożeństwa, i dłu
ga kokosowa ze srebrnym także medalikiem 
koronka (różaniec).11 *

Jakiż to obrazek szczegółowy, który wy
mownie cechuje mieszkankę tego pokoju i jej 
zajęcia. Krosienka i alembik do pędzenia wó
dek i likworów, konfitury w'słojach i lekar
stwa we flaszeczkach, świadczyły o działal
ności niewieściej w zakresie jej stanowiska, 
jako gospodyni dworu ziemiańskiego.

Autorka, z archeologiczną ścisłością ka. 
żdy przedmiot wspomina, najdrobniejszego 
sprzętu nie pomija, bo zebrane razem, stano
wią drogocenne malowidło tak dawnych mie
szkań jak i przystroju ich skromnego, w któ
rym żyły istoty godne naszego wspomnienia.

Władysław znajduje w majątku po babce 
odziedziczonym największy nieład, pod opie
ką najgorszego ekonoma; przywraca porządek
i wśród tych zajęć przypadkiem poznaje E- 
milię — i odwiedza Topolówkę. Im więcej 
zbliżał się do młodej dziewicy i rozpatrywał 
w tym dworze i kółku rodzinnem, gdzie życie 
szło pracowicie, bogobojnie, w spokoju, tem 
więcej czuł pociągu i nabierał przekonania,
źe tylko tu znaleźć może szczęście o którem 
marzył w samotnych chwilach.

Ojciec wprowadza go do apartamentu córki.
„Szedł za nim z radością młody sąsiad, 

mocno ciekawy zwiedzić go w przekonaniu, 
iż ułożenie apartamentu najlepszym jest obra
zem, zamieszkałej w nim osoby. Ujrzał, ma
ły pod krucyfiksem klęcznik, na którym le

Chicago, Illinois, Czwartek 12go Września, 1895 roku. .
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PODARUNKI
dla dobrych Abonentów 

„GAZETY POLSKIEJ” 
którzy opłacą Gazetę 

na cały 1896 rok to jest do 
1 Stycznia 1897 roku.

Ci panowie abonenci, którzy o- 
placQ „Gazetę Polską” na cały rok 
przyszły aż do 1-go Stycznia 1897, 
mają prawo wybrać sobie w pre
mii czyli w podarunku za jednego 
dolara wartości książek tak z po
wieściowych i historycznych jak i 
do nabożeństwa.

Jeżeli która książka wynosi wię
cej niż $1.00, to abonent od
ciągnie sobie jednego dolara premii 
od tej ceny a resztę przyśle z pre
numeratą.

„Gazeta Polska” na rok wynosi 
tylko DWA dolary.

Pieniądze należy do nas przesy
łać przez Money Order, expressem 
albo w liście registrowanym.

Ktoby nie miał w domu Igo Ro 
cznika „Tygodnika” a życzy sobie 
go mieć, może go odebrać w pre 
mii za dopłaceniem 85c. za oprawę 
tegoż „Tygodnika”. Ten pierwszy 
rocznik Tygodnika wysyłamy Ex- 
pressem. Który z abonentów obciął
by, aby przesyłkę my sami tu o- 
płacili, niechaj do tygh pieniędzy 
dołączy 40c. za przesyłkę pocztową. 
Razem Gazeta na rok i I-szy rocznik 
Tygodnika z przesyłką uczynią 
$3.25, bez opłacenia przesyłki $2.85. 
Odbierający expressem sam prze, 
syłkę opłaca.— Innych roczników 
nie odstępujemy za zapłaceniem o- 
prawy. "Ód ceny następnych ro
czników (II, Ulgo, IVgo, Vgo, 
Vigo, Vllgo, VUIgo i IXgo) 
odchodzi jeden dolar premii.

Do premii mają prawo tak nowi 
jak i starzy abonenci.

Jeszcze jedną znaczną ko
rzyść przeznaczamy dla na
przód płatnych za “Gazetę Pol
ską” na rok 1896.— Każdy a- 
bonent “Gazety Polskiej “ od 
teraz i na cały rok 1896 ma 
prawo do zapisywania sobie 
lub dla kogo w mniejszej ilo
ści książek za pól ceny.— o- 
prócz książek szkólnych — (do 
lączając do każdych 10 centów 
jeden cent na koszta prze
syłki). Inni zaś nie trzymający 
Gazety Polskiej muszą konie 
cznie przysełać najmniej $5.00 
a odbiorą za $10 00 książek i 
opłacą sami koszta przesyłki.

Kto więc chce korzystać z 
tej sposobności, nabyć sobie 
pięknych dzieł i książek a i 
po kilka centów od swych zna
jomych zarobić sprowadzając 
dla nich książki lub też im się 
przysłużyć, niech opłaci Gaze
tę Polską do 1 Stycznia 1897* 
roku i książki w małej ilości 
sprowadza.

Obecnie przy polepszających 
się czasach spodziewamy się 
znacznej liczby nowych abo
nentów na Gazetę Polską a i 
wielka liczba w tyle pozosta
łych z zaplata uiszczać się bę
dzie z zaległości i naprzód bę
dzie na rok 1896 opłacać, 

przez co wiele pracy mieć bę
dziemy z wysełką należących 
się każdemu premii czyli po
darunku; dla tego, kto może, 
niech przyseła przedpłatę jak 
najprędzej, nie czekając No 
wego Roku, w którym to cza
sie odbieramy rok rocznie od 
300 do 500 listów dziennie a 
tych na raz odrobić nie można 
i przesyłka książek musi się 
opóźniać.

Kto zapłaci za lata ubiegłe 
i na rok 1896 do 1 stycznia 
1897 roku, niech sobie wybie- 
rze książek za każdy rok za 
jednego dolara.

Extra premie:
Kto przyśle 2 nowych abonen

tów może wybrać sobie książek za 
50c., za 3 nowych abonentów 75c., 
za 4 nowych abonentów za $1.00, 
za 6 nowych abonentów za $1.50, 
za 8 abonentów za $2.00, za 10 no
wych abonentów za $2.50. Przytem 
każdy nowy abonent dostaje swoją 
premię za $1.00 książek.

Uwagę Szanownych panów 
abonentów zwracamy na znaj
dujące się na ukończeniu dwa 
dziełka pod tytułem;

1. Krótka Historya 
Naturalna,

z przeszło 150 rycinami.
2. Początki Geografii, 

z kilkudziesięciu rycinam', 
wielkiego formatu.

Obydwa w mocnej oprawie. 
Wkrótce zostaną oprawione.

Cena 60 centów za każde. 
Tak samo można sobie wy
bierać na premią, tak jak inne 
książki.

Tygodnik
z roku 1894.

Dla tego, że z tego roku pozosta
ło jeszcze przeszło dwa tysiące ty
godnika, każdy może wszystkie nu
mery czyli cały rocznik nabyć za 
jednego dolara.

Powieść Jan III Sobieski czyli 
Ślepa niewolnica z Sziras nie jest 
osobno w książkę drukowana, tylko 
w Tygodniku. x

Zaproszenie do przedpłaty na

TYGODNIK
P0WIEŚCI0W0- 

NAUK0WY.
ROCZNIK X.

Z Nowym Rokiem rozpocznie się 
Rocznik dziesiąty “Tygodnika Po
wieściowe N aukowego.”

W X Roczniku rozpoczniemy 
druk bardzo pięknego dzieła (oso
bliwie dla kobiet piękne do czyta
nia) pod tytułem.
BRANKI W JASYRZE

ozdobione wielu obrazkami.
Dzieło to nas samych, sprowa

dzone z Europy, kosztuje $6.80 a 
cały Tygodnik z tern dziełem dla 
każdego kosztować będzie na cały 
rok tylko jednego Dolara.

Dzieło to “Branki w Jasyrze” 
nie będzie drukowane osobno w 
książkę.

Kto miał sposobność już kiedyś 
czytać “Branki w Jasyrze” nietyl- 

ko sam zapisze ale i swych znajo
mych zachęci do zapisania sobie 
Tygodnika

Upraszamy wszystkich Czytelni
ków chcących być abonentami Tygo
dnika, aby się pospieszyli i przysełali 
prenumeratę czemprędzej.

Prenumerata wynosi 
jednego dolara na cały 
rok.

Kto nie zna “Tygodnika,” niechaj 
pisze po 1-szy numer na okaz, a chę
tnie wyślemy.

Ziomek i sługa

Władysław Dyniewicz,
532 Noble Str., Chicago-
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WIADOMOŚCI ZAGRANICZNYCH 
Z OSTATNIEGO TYGODNIA

W prowincyi Minas — Ge- 
raes w Brazylii ponownie za
szły krwawe rozruchy po mię 
dzy Włochami i Brazyljczyka 
mi.

* **
ShazadaNasrulla Khan, dru 

gi syn emira Afganistanu, któ 
ry za zaproszeniem rządu an
gielskiego przybył w maju do 
Anglii i niezmiernie wiele nie
przyjemności sprawił tym, któ
rym polecono zająć się nim, u- 
kończył nareszcie swe odwie
dziny i udał się do Paryża.

* **
Z Colon w Columbia (Ame

ryka Środkowa) donoszą, że 
Tow. kanału Panama zgodziło 
na wyspie Jamaica 500 robo
tników i najęło parowiec, aby 
ich przewieść do Colon. Myto 
wynosi dziennie $1.00 w kra
jowej monecie.

* **
Z Bombay w Indyach Wscho

dnich donoszą: Podczas star
cia pomiędzy Hindusami i ma
hometanami w Dhubia w pro
wincyi Kandesh pięciu z osta
tnich zostało zabitych.

Rozruchy poprzedzał napad 
mahometan na procesyę hin
dusów. Policya, którą dodano 
hindusom dla bezpieczeństwa, 
strzelała do napastników, z któ 
rych pięciu padlo na miejscu i 
5ozostaloranionych, z których 
także pięciu umarło.

* * *
Japonia, tak donoszą z Lon

dynu, zamówiła w Glasgowie 
5 okrętów wojennych, które 
razem będą kosztowały 25 mi 
lionów dolarów.

* **
Z Konstantynopola donoszą 

urzędownie, że turecki poseł w 
Anglii, Rustem pasza doniósł 
ministrowi spraw zagranicz
nych na drodze telegraficznej, 
że pod względem kwestyi ar
meńskiej miał rozmowę z lor
dem Salisbury i że zapewnił 
Salisbury’ego, że wysoka por 
ta (rząd turecki) nie jest nie- 
przyjaźnie usposobiona dla re 
form proponowanych przezmo- 
carstwa dla armii, lecz że Tur- 
cya nie może zezwolić na kon

trolowanie Armenii przez ko- 
misyę międzynarodową. Lord 
Salisbury odpowiedział, że pod 
takiemi warunkami nieużyte
czną jest rzeczą prowadzić roz
mowę dalej. Jeżeli, mówił, rząd 
będzie obstawał przy swym o- 
porze, natenczas mocarstwa 
zajmią się zaprowadzeniem pro 
ponowanych reform i zadowol- 
nią się tern. Jeżeli zaś Turcya 
wciąż będzie się opierać, na
tenczas będzie to hasłem do 
podziału Turcyi. Telegram ten 
wywołał wielki niepokój w 
Konstantynopolu.

* * ■X
Korespondent czasopisma 

, ,Novoe Vremje” donosi z Wła 
dywostoku, że powstańcy na 
wyspie Formosa walczą z po
wodzeniem z Japończykami i 
że nawet kobiety biorą udział 
w walkach. Armia Japończy
ków jest zdziesiątkowaną przez 
choroby. Japończycy jednakże 
nie dają pardonu i nie szczędzą 
nawet kobiet i dzieci.

* **
Bank Rotschild’a w Paryżu 

był ponownie dnia 5-go wrze
śnia widownią zamachu anar
chistycznego. O godzinie 3:30 
po południu wszedł człowiek 
jakiś z ulicy Rue Lafitte do bu
dynku bankowego. W przed
sionku spostrzegł tam na stra
ży się znajdujący tajny policy- 
ant, jak nieznajomy starał się 
zatlić za pomocą cygara zapal 
nik bomby; ten nagle spo
strzegł, że mu się przypatrywa
no, rzucił bombę na posadzkę 
pokrytą kobiercem, lecz bom
ba nie eksplodowała. Gdy de
tektyw 1 policyant, który nad
biegł, chcieli go aresztować, 
stawiał opór za pomocą brzy
twy. Aresztowano go jednak
że i policya sądząc z rysów je
go twarzy, mniema, iżjestbra 
tern Pawels’a, który był auto
rem pamiętnej eksplozyi w ko 
ściele św. Magdaleny. Na pre
fekturze nie chciał powiedzieć 
swego nazwiska. Był ubogo u 
brany a z faktu, iż znaleziono u 
niego brzytwę i szczotkę, są
dzą, że jest pomocnikiem go- 
larskim. '

Na stacyi policyjnej wyznał 
otwarcie, że jest anarchistą i 
żałował, że był za mało prze
zornym, gdy chciał zatlić za 
palnik bomby napelnionej“Ka- 
lium chlorurą” i prochem roz
sadzającym. Nie tai! się, że 
nienawidził pracy, gdyż prze 
cięż i inni żyją na koszt społe
czeństwa. Wiadomość o zama
chu rozszerzyła się lotem bły 
skawicy po całym Paryżu i o 
bawia się wielu nowej kampa
nii anarchistycznej.

* **
Korespondent petersburski 

do pewnej gazety berlińskiej 
potwierdza wiadomość, że na 
nowo się rozwijająca ruchli 
wość nihilistów spowodowała, 
iż wszystkie kroki i ruchy te- 
raźniejszegocara były tak sta
rannie strzeżone, jak strzeżono 

kroki ojca jego Aleksandra III 
w najniebezpieczniejszym cza
sie jego rządu. Caryca, której 
połogu się spodziewają w pa
ździerniku, cierpi wskutek nie 
bezpieczeństw grożących caro 
wi na bardzo wielką nerwo 
wość.

Z Krakowa donoszą, źe w 
różnych częściach Rosyi od
kryto sprzysiężenie rewolucyj
ne. W Moskwie skonfiskowa
no w kwaterach wybitnych 
członków tajnej ligi bomby dy
namitowe, broń i pamflety ni 
hilistyczne.

* **
Wiedeński korespondent do 

„Daily News” donosi, źe cho
lera sroźy się w straszliwy spo
sób w Brussa, mieście w Azyi 
Mniejszej poloźonem około 57 
mil od Konstantynopola. Oko
ło 40 ludzi umiera dziennie.

W Japonii umarło w dniu 
21 sierpnia 498 a zachorowało 
827 ludzi na cholerę.

* **
Kongres rzemiosł obradza- 

jący w Cardiff w Anglii zapro
testował przeciw naruszeniu 
wolności prasy przez cesarza 
Wilhelma, i przyrzekł robotni ■ 
kom w Niemczech pomoc w 
ich walce o wolność.

* **
Z Buda-Pesztu donoszą 6go 

września: Austryacki arcyksią- 
żę Władysław umarł dzisiaj ra
no wskutek ran otrzymanych 
w przeszły poniedziałek przez 
przedwczesny wystrzał podczas 
polowania w lasach położonych 
pod Agya.

*
Z Hongkong w Chinach te

legrafują 6 września: Sprawca 
buntu w Ku-Tszeng, podczas 
którego amerykańcy i angiel
scy misyonarze zostali zabici, 
został uwięzionym. Chińscy żoł
nierze usiłowali go uprowadzić, 
aby sobie zabezpieczyć nagro 
dę wyznaczoną za schwycenie 
tego człowieka. Dotychczas a 
resztowano 130 ludzi, którzy 
brali udział w buncie i 23 z 
nich osądzono już, lecz dotych
czas nie został wyrok na ża
dnym z nich wykonany. Wi 
cekról w Tu Kien bowiem za
trzymał sobie prawo do ścisłe
go zbadania dowodów przeciw 
tym ludziom.

* **
Z Shanghai donoszą, źe po

wstanie w prowincyi Kan-Suh 
się wzmaga. Buntownicyutwo 
rzyli armię i zajęli jedenaście 
miast. Rząd chiński chce po 
dobno prosić Rosyę, aby jej 
pomagała w uśmierzeniu po
wstania.

* **
Z Władywostoku donoszą, 

źew Pekinie stolicy Chin dzień 
nie umiera 2000 ludzi na cho
lerę.

* **
Z Londynu donoszą 8 wrze

śnia: Nowe morderstwo na 
sposób „Jaśka rozpruwacza” 
odkryto dzisiaj rano w Ken
sal Green. Ofiarą była jedna 
z tych nieszczęśliwych istot, 
które zostały wyrzucone ze spo
łeczeństwa. Gardło jej było 
poderżnięte od ucha do ucha, 
a głowa jej była potrzaskaną 
kamieniom. Były jeszcze inne 
rany. Morderca nie zostawił 
żadnego śładu po sobie.

ZNAKOMICI GOŚCIE POLSCY W 
CHICAGO.

W środg przaszłego tygodnia za
witali do Chicago: Dr. Karol Le
wakowski, poseł lwowski do Rady 
Państwa w Wiedniu i p. Zygmunt 
Balicki, Sekretarz „Związku Wy- 
chodźtwa Pol. w Europie”. Przy
byli oni na Sejm Zw. Naród. Pol., 
który jest właśnie w sesyi w Cle
veland, O., jako mandataryusze Zw. 
Wych. Pol. w Europie.

Przybyli oni do Chicago o godz. 
2;49 po południu na pociągu kolei 
Lake Shore & Michigan Southern. 
Na dworcu przyjął ich Rząd Cent. 
Zw. Nar. Pol. w towarzystwie p. 
Jabłońskiego od „Zgody”, p. sę
dziego La Buy, adwokata Drzema
ły i kilku innych wybitniejszych 
obywateli. Po przywitaniu udał się 
Rząd Cent. Zw. Nar. Pol. z gośćmi 
na śniadanie do Auditorium.

O godz. pół do siódmej zajechali 
goście i Rząd Cent, do siedziby te- 
góż i redakcyi organu Związku pod 
no. 574 przy Noble ul. i zajęli 
miejsce w sali posiedzeń, do któ
rej wpuszczono także dość znaczną 
liczbę tych, którzy czekali przed 
domem, aby poznać delegatów 
europejskich.

Ob. Adalia Satalecki jako prezes 
Rządu Centralnego Związku Naro
dowego Polskiego przywitał gości 
w imieniu Związku i Rządu Cen
tralnego, poczem przemówił p. Zy
gmunt Balicki, człowiek liczący 
dopiero lat 38. W mowie swej 
wyjaśnił cel przybycia swego i ’p. 
Lewakowskiego. Związek wycho- 
dźtwa wysłał ich, aby zawiązać 
stósunek ze Z w. Nar. Pol.

Po nim przemówił Dr. Lewako- 
wski, który naznaczył i przeszedł 
następnie do sprawy skarbu naro
dowego wRappersville.

Po nim zabrał głos jeszcze raz 
p. A. Satalecki i podziękował go
ściom za ich przybycie.

Po kilkakrotnym śpiewie chóru 
Chopina, udali się delegaci na spo
czynek.

W czwartek wieczorem odbył się 
na cześć delegatów „Wiec Narodo
wy” w hali Pułaskiego. Angiel
skie czasopisma miały tam swych 
reporterów i każde z nich podało 
nazajutrz sprawozdanie o „Wiecu”. 
Nie podamy dla tego osobistych 
wrażeń, lecz postaramy się o poda
nie sprawozdania reportera wielce 
rozpowszechnionego pisma “Re- 
c o r d”. Pod nagłówkiem „Shouted 
for Poland” dziennik ten podaje:

O ile się tyczy języka, przedsta
wienia, zwyczajów i śpiewu hala 
Pułaskiego mogła się wczoraj znaj 
dować w samej Polsce. Dwa tysią
ce mężów i niewiast zgromadziło 
się w hali Pułaskiego na rogu 
Ashland ave. i 18-tej ulicy, gdzie 
miano mowy, śpiewy i wznoszono 
okrzyki na cześć Polski.

Był tam dr. Karol Lewakowski 
z parlamentu austro - węgierskiego. 
Gdy wszedł do bali pomiędzy dwo 
ma rzędami ludzi w narodowych 
uniformach polskich, z których ka
żdy prezentował szablą, człowiek 
jeden zawołał: „Niech żyje Polska!” 
Wybitny gość zatrzymał się, objął 
i pocałował patryotę. I dwa tysią
ce mężczyzn i niewiast zapomniało 
o wszystkiem oprócz Polski.

W’ towarzystwie dr. Lewakow
skiego znajdował się ob. Zygmunt 
Balicki, inny znakomity patryota ze 
starego kraju. Obydwaj są delega
tami na Sejm Zw. Nit. Pol., któ
ry za kilka dni się odbędzie w Cle
land.

Polacy w Chicago urządzili ten 
wiec, aby pokazać gościom, że da
wny duch patryotyczny żyje w 
sercach Polaków w Ameryce. By
ły tam wszystkie prawie narodowe 
Towarzystwa, mężczyźni w unifor
mach polskich żołnierzy, młodzi w 
uniformach kadetów, a chłopcy i 
dziewczęta w ubraniu polskich tur- 
nerów (sokołów). Hala była zapeł
niona polskimi oznakami i napisami 
i polskiemi sztandarami.

Pomiędzy Towarzystwami repre- 
zentowanemi oprócz zarządu Zw. 
Nar. Pol. byli Polacy Sokoli, ligi 
Korpus polskiej milicyi (6ta bryga
da II korpusu Wojsk Polskich w 
Ameryce), wolontaryusze Pułaskie
go, Związek młodzieży polskiej w 
Ameryce, Gwardya Polski, Kraku
sy i Tow. św. Floryana. Pomię
dzy obywatelami ńa scenie znajdo
wali się M. Majewski, J. F. Smul
ski, St. Siemiński, M. A. La Buyj 
Wiel. ks. Sztuczko, Antoni Groen- 
wald, A. Satalecki, P. Kiołbassa, 
Fr. Śmietanka, K. Zychliński. P. 
Satalecki przewodniczył.

Gdy przewodniczący wziął oby
dwóch gości za ręce i przedstawił 
ich obecnym pierwsze przywitanie 
było tylko slabem echem.

Mowa dr. Lewakowskiego-
Dr. Lewakowskiemu przerywano 

ciągiem prawie „Brawo”! Obcho
dziła pogłoska, że w sali znajdują 
się szpiegowie rosyjscy i członek 
parlamentu wyrażał się dla tego 
ostrożnie. Pomiędzy innemi mówił:

„Witam was w imieniu ludu mia
sta Lwowa, w imieniu Towarzystwa 
polskiej demokracyi i w imienia 
polskich włościan. Przynoszę wam 
ziemię z Polski (z grobu 5ciu człon
ków rządu narodowego w r. 1863, 
powieszonych przez Moskali. Red.) 
aby w odległości 4000 mil od niej 
lekcya patryotyczna wara została 
wszczepioną. Pamiętajcie o krwi, 
która zrosiła tę ziemię, a patryo- 
tyzm wasz nigdy się nie ostudzi. 
Przyciskam was do mojego serca. 
Nie przypisujcie mnie nic, co u- 
czyniłem w interesie Polski. Ka
żdy prawdziwy Polak czułby, że 
jest powinnością jego tyleż uczy
nić, a jeżeli co dokonałem, to te
go mi nie przypisujcie; przypisuj
cie to duchowi narodowemu, który 
się znajduje w nas wszystkich. Wi
tam was wszystkich jeszcze raz i 
zawołajmy “Niech żyje Polska”! 
“Jeszcześmy nie umarli”.

Z. Balicki mówi o tajnej sile.
Przedstawiono p. Z. Balickiego. 

Nie był tak ostrożnym w tem co 
mówił, lecz dał także do zrozumie 
nia, że jest wiele rzeczy, o których 
nie może mówić publicznie. Pomię
dzy innemi oświadczył:

“Towarzysz mój wita was w imie
niu ludu i włościan, lecz ja mam 
poszczególne zlecenia. Jest ono od 
tych, którzy tworzą siłę Polski w 
Rosyi. Siła ta, chociaż jest tajną, 
daje się jednakże uczuć. Przyno
szę polecenie od tych, którzy nie
ustannie pracują dla Polski, cho
ciaż pracują potajemnie. Praca ich 
jest oznaczoną przez aresztowania i 
męztwo wielu prawych serc na Sy
birze. Nie mogę wam nic więcej 
powiedzieć o tem towarzystwie.

Będąc tutaj dobrymi obywatela
mi amerykańskimi, nie potrzebuje
cie dla tego mniej kochać Polskę. 
Obecnie nie potrzeba żyć ludzkich. 
Pracujemy pomimo Rosyi i pomi
mo despoty, który siedzi na tro
nie. Nie chcę przez to powiedzieć, 
że pracujemy skrycie, lecz że roz
wijamy jednę wiarę i jednę orga- 
nizacyę po całym świecie, tak że 
na końcu będziemy mogli oswobo
dzić Polskę. Krew i łzy w Sybe- 
ryi nauczyły nas straszliwej lekcy i. 
Łzy i jęki naszych wdów i sierót 
wołają do nas o pomoc. Głosy na
szych braci w cytadeli rosyjskiej 
wołają do nas i nadszedł czas, aże 
byśmy poczęli pracować. Przyjdzie 
jeszcze czas, gdy nieprzyjaciele na
si będą drżeli przed nami. Mówię 
śmiało, bo ścigano nas jak niewol
ników przez krwawego psa (blood
hound —psy te były wyłącznie uży
wane do ścigania ubiegłych nie
wolników, a obecnie bywają jesz
cze używane do ścigania zbrodnia
rzy. Red.) rosyjskiego. Tropiono 
nas nawet do Ameryki. Tyle „Re
cord”.

„Chicago Tribune” zaś pisze: 
„Wolność” było wczoraj wieczo

rem hasłem Polaków chicagoskich 
zgromadzonych na mass miting’u w 
hali Pułaskiego. Dr. Karol Lewa
kowski i Zygmunt Balicki, wybi
tni polscy patryoci piłejeżdżali przez 
■Chicago, udając się na konwencyę 
Zw. Nar. Pol., która się odbędzie 
w przyszłym tygodnin w Cleveland.

Obydwaj mężowie mieli pobu
dzające przemowy, którym często 
przyklaskiwano przez „brawo” ze 
wszystkich stron niezmiernego zgro
madzenia.

S. Adalia Satalecki, prezes Zw. 
Nar. Pol. w Stan. Zjedn. przewo
dniczył. Na platformie artystycznie 
udekorowanej narodowemi i pol- 
skiemi chorągwiami znajdowali się: 
Dr. K. Lewakowski, Zygmunt Ba
licki, Wiel. ks. Sztuczko, dr. M. 
Janczewski, W. Bardoński, S. A. 
Satalecki, Piotr Kiołbassa, J. Smul 
ski, S. W. Haremski, M. La Buy, 
dr. W. A. Kuflewski, F. H. Ja 
błoński, F. Śmietanka, A. Chmie
liński, Fr. Sowadzki, F. Marcinko
wski.

Chór około 200 dzieci reprezen
tujących ehicagoską gałąź Zw. Nar. 
Pol. śpiewało hymny patryotyczne. 
Chóry Moniuszko i Halka przy a 
kompaniamencie orkiestry profeso
ra Henzl’a, składającej się z 30-tu 
muzykantów, wykonały kilka „ora
torios”.

Po krótkiej mowie przywitalnej 
został przedstawiony dr. K. Lewa
kowski wśród jak największego en- 
tuzyazmu. Dr. jest owym człon 
kiem parlamentu, który w listopa
dzie przeszłego roku zaprotestował 
przeciw przyjęciu rezolucyi kondo
lencyjnych z przyczyny śmierci ca
ra Aleksandra III. Na międzypar 
lamentarnej konferencyi w Bernie, 
dr. Lewakowski wniósł dyskusyę 
kwestyi polskiej.

Po komplimentach dla miasta Chi
cago i patryotyzmu Zw. Nar. Pol. 
mówił dr. Lewakowski pomiędzy 
innemi:

Rosya usiłuje zagładzić Polskę. 
Polacy aby odzyskać wolność, mu
szą złączyć się w jedną organiza- 

cyę. Polska nie może obecnie za 
broń schwycić z powodu podziału 
w jej granicach. Potrzebujemy pie
niędzy 1 to wiele pieniędzy, aby 
prowadzić kampanię. Fundusz obro
ny został już ustanowiony w Rappers- 
wyl w Szwajcaryi. Fundusz ten . 
przenoszący 500,000 (?) franków, 
jest gotowym do użytku, jaki Pol
ska Rada Dyrektorów (?) uzna za 
dobry. Pianiądze te mają być wy
pożyczone, a procent ma być uży
ty dla polskich włościan. Jestem 
tak pewny, jak istnieje słońce na 
niebie, że Polska będzie wolną. Jest 
nas 20,000,000 a cel nasz jest je
dnym co do ostatniego końca. Je
steśmy dzisiaj wprawdzie rozdzie
leni, lecz wierzę, iż będę żył dość 
długo, aby widzieć urodziny naszej 
niepodległości. Wojna jest niemo
żliwą. Świat, mniemam, widział 0- 
statnią swą wojnę, lecz przez oświa
tę, agitacyę i przedstawienie na
szych krzywd światu ucywilizowa
nemu, osiągniemy nareszcie wyrok 
międzynarodowego trybunału, któ
remu nawet Rosya nie będzie się 
mogła oprzeć.

Zygmunt Balicki, drugi delegat, 
miał także owacyę. Pan Balicki 
jest prezesem Polskiego Wychdź 
twa w Europie. Mówiąc o kwestyi 
polskiej rzekł:

Polska jest podzieloną na trzy 
części i nie cieszy się wolnością 
polityczną. Lud jej był i jest prze
śladowanym i gnębionym w sposób, 
jaki już nigdy w bistoryi się nie 
wydarzy. Trzy rządy panują nad 
nami — Prusy, Austrya i Rosya. 
Potrzebujemy funduszu wojennego, 
tak aby lud, gdy wojna wybuchnie, 
miał materyalną podstawę, z któ
rej może posuwać się naprzód. O- 
świata, agitacyę i pieniądze są trój
ką, które połączone w konserwaty
wnych proporcyach, przyniosą nam 
zwycięztwo.

Następujący telegram z Grand 
Rapids, Mich., został natenczas prze
czytany zgromadzonym:

Kaz. Żychliński. — Kochani Bra
cia: Miłość i pozdrowienie naszym 
Braciom z ojczyzny. Chociaż repre
zentujemy tylko garstkę Polaków 
w Grand Rapids, to w każdym 
przypadku obiecujemy naszą ser
deczną kooperacyą. Dążcie za wol
nością.

Roman Kuchciński, Prez. 
Polek. Przern. w Grand Rapids.
Jan Cukierski, Prez. Tow.

Śpiewu „Lutnia”.
Józef Główczyński, Prez.

Pol. Sokołów.
(Tu jest opuszczone nazwisko p. 

J. Lipczyńekiego). Liczne oklaski 
nastąpiły po przeczytaniu depeszy. 
Przewodniczący doniósł następnie, 
że Poiacy chicagoscy zebrali w tym 
miesiącu $4000, do których przy
czyniły się najbardziej polskie dzie
ci. Fundusz wojenny zostanie umie
szczony w Szwajcaryi, a w Stan. 
Zjednoczonych i Europie zostanie 
prowadzona aktywna kampania o- 
światy.

Kombinując dwa te sprawozda
nia gazet angielskich, biorąc na u- 
wagę nieznajomość stosunków pol
skich przez reporterów, nie zrozu
mienie przez nich niektórych uwag 
udzielonych im przez Polaków mó 
wiących po angielsku o przebiegu 
wiecu, a Czytelnik będzie mniej 
więcej dokładne pojęcie o tem, jak 
się wiec odbył.

Z naszej strony dodamy, że dr. 
Lewakowski miał jeszcze jednę mo
wę o zasadach, .w imię których 
trzeba pracować dla Polski. Główną 
zasadą jest idea wolności ludu.

Mowę zakończył obietnicą powro
tu do Chicago po Sejmie.

Po śpiewie chórów Moniuszki i 
Halki przemówił jeszcze ob. Sata- 
lecki, a w końcu zaśpiewał ogół 
„Boże coś Polskę”.

W POCZĄTKACH

NASZEGO STULECIA.
1800—1830 r.

PRZEZ

K. WŁ. WÓJCICKIEGO.

(Ciąg dalszy.)

Przy łóżku stały patyrki na małych sto
łeczkach (gatunek pantofli kobiecych) i dwa 
wyprostowane krzesła, zieloną wypełzłą trypą 
obite, na których leżały: czarna drojetowa sze
roka suknia i tegoż koloru kitajkowy półsa- 
lopek, strój żałobny, za oszczędzone zasługi 
sprawiony przez pannę Kunegundęna pogrzeb 
pani i odtąd ciągle przez nią noszony. Na 
przeciw łóżka, gdyż wszystko w tym pokoju 
podwójną symetryą się odznaczało, był pstry 
parawanik zsuwany na żelaznym drągu, z 
mosiężną u góry gałką, z za którego wyglą
dał kosmaty kufer, alembik do przepędzenia 
wódek i toczone ze słupkami gdańskie krosien
ko na czterech syrenach wsparte. Obok duży 
kaflany niebiesko malowany piec, z szerokim 
na wierzchu wazonem. Na przeciwko z obu 
stron drzwi, przy których wisiała cynowa 
kropielnica, była z jednej strony szafka, w 
której przez drucianą siatkę możua było wi
dzieć różne słoje z konfiturami, od likworów 
oplatane słomą butelki i pękate flaszeczki z 

lekarstwami: na wierzchu zaś stał z cienką 
szyjką puhar piwem nalany liczne już w so
bie chwilowego łakomstwa mieszczący ofiary: 
dalej wielkie gąsiory papierem zatkane z 
octem, i marcową wodą. Suszyły się przy nich 
na dużych szafirowych od cukru papierach, 
krokosz do farbowania i rzymski rumianek. 
Nad szafką błyszczały w różnym rzędzie, na 
ćwieczkach zawieszone różne pęki kluczów, 
młotek do cukru, duże do krawieckiej roboty 
nożyczki i staroświeesie do fryzu żelazko. Z 
drugiej strony drzwi była komoda misternie 
wyrobiona, własność panny Kunegundy, na 
której stały poustawiane i najczyściej utrzy
mywane cztery duże saskie filiżanki; różnemi 
czasy od familii nieboszczki wojewodziny da
rowane, skrzyneczka, szklanka z Gdańska i 
świeższy na przeciw karlsbadzki kubek, ró
wnie w gościńcu przywieziony. Leżały tam 
także, zawsze najakuratuiej naprzeciw siebie, 
karty do maryasza, sennik, atłasowy haftowany 
perłami i złotem pugilares, kantyczki, świecący 
stalowy do orzechów dziadek, i kolorowy ro- 
ratowy stoczek. Piękne tyrolskie jabłka i czer
wone pomidory na przemian ustawione, gar- 
uirowały brzeg komody, nad którą wisiały 
dwie duże, w ramki oprawne sylwety woje
wody i jego żony. Na małym stoliczku po
między oknami stojącym, było ustawione ma
łe lusterko, z zwierciadlanym brzegiem w kar
piową łuszczkę, na białym z rąbku nakryciu: 
przed nim dwie blaszane puszki od pudru i 
pomady i haftowana, we środku z różowem 
podwleczeniem poduszczka, na której leżały 
przypięte długiemi stalowemi od fryzur szpil
kami, różne sygneciki i pierścionki w oczka, 
panny Kunegundy. Przy kominku, stała ka

żały książka z Ewangeliami, wymowne rady 
Fenelona i piękne dzieło; O naśladowaniu Chry 
stusa, tak płynnie przez Matuszewicza tłuma
czone. Dalej, stała mała wyborowabiblioteka, 
w której pierwsze trzymali miejsce najsła
wniejsi pisarze narodowi, tak dawni którzy 
i u postronnych nawet na imię klasycznych 
zasłużyli, jak i spółcześni; Potocki, Niemce
wicz, Woronicz, Kropiński, Feliński,Brodziń
ski i wielu innych, których dzieła pełne sma
ku i piękności do potomnych przejdą. Było 
tam widać Morawskiego- obok Byrona, Jana 
z Tęczyna i Pojatę, koło romansów Walter- 
Skota i Coopera: Pamiątką po dobrej matce i 
Rozrywki dla dzieci, obok dzieł pani Genlis i 
Berquina, a zaraz przy klasykach francuz- 
kich, szczytne ich tłumaczenie przez Osińskiego, 
który wszystkie ich piękności przelał w naszą 
mowę, i jej szlache^nera brzmieniem czasem 
nawet je wyywższył, nad zastarzałe francuzkie- 
go oryginału wyrazy. Między Wirgiliuszem 
zaś i Delilem słuszne trzymało miejsce Zie- 
miaństwo Koźmiaua, te polskie Georgiki, któ
re powabne narodowe przedstawiając obrazy, 
podwójnego nabywają wdzięku od harmonii 
ojczystej mowy, jak odgłos zawieszonej na 
cyprysie umilkłej lutni, dla tęsknych dzieci 
Syonu. Ujrzał Władysław w innych częściach 
apartamentu Emilii, wszystkie do malowania 
i robót kobiecych właściwe porządki, duży 
zielnik, zaczętą z batystu różę, przy więdną- 
cym już modelu, pieszczoną na oknie wiewiór
kę, smaczno gryzącą obracany w łapkach cu
kier, wolnego ptaszka Emilii wesoło latają
cego, po pielęgnowanych przez nią kwiatach; 
ładne ogrodnicze narzędzia i wygodny stół 
do pisania, na którym leżały w safian opra
wne: zbiór różnych wypisowi niemniej porzą

dna domowych rejestrów książka. Te wszy
stkie szczegóły, rozwinęły przed Władysławem 
niewinnego Emilii życia, swobodne i użyte
czne dotąd zatrudnienia. Mały stoliczek, tyl
ko ozdobiony fraszkami, w różnych czasach 
od siostry i matki przysłanemi, jak gość się 
w jej pokoju wydawał.—Zarumienił się Wła
dysław przypomniawszy sobie tak odmienny 
apartament Zofii. Cała jego uwaga wkrótce 
zwróconą jednak była na odsłonięty przez pa
nią Mielińską kończący się wizerunek woje
wodziny. Ujrzał w nim z rozczuleniem Wła
dysław, szanowne jej rysy, nieco zatarte w 
jego pamięci, i wypogadzający je miły u- 
śmiech zdawał mu się oświadczanem przez nią 
z nieba zadowolęuiem, na widok wzrastającej 
w jego sercu ku Emilii miłości.'4

Wychowanka wiejskiego dworu nietylko 
umiejętnie pędzlem władała, znała także śpiew 
i muzykę, na klawikordzie leżały Śpiewy hi
storyczne Niemcewicza. Na żądanie ojca usiadła 
przy nim.

„Zszedł księżyc (mówi poetycznie nasza 
autorka) miły powiew wiatru bujając gałęzia
mi różowej akacyi pod oknem rosnącej, chłód 
i wszystkie wonie odświeżonej deszczem na
tury, do pokoju przynosił. Zaczęła Emilia 
grać melancholiczne preludya, a potem śpie
wać na pamięć ulubioną przez ojca dumkę 
Żółkiewskiego pod Cecorą. Białe jej ubranie, 
kibić kształtna, mała ręka po czarnych kla
wiszach lekko się przesuwająca, igrający wiatr 
z pierścieniami jej włosów, srebrzyste światło 
księżyca jej twarz oświecające, lekko do śpie
wania jakby z natchnienia otwarte usta; jej 
śpiew dźwięczny, tony świeże, czyste, ginące 
zwolna w otaczającej ją ciszy, w najsłodszem 
dumaniu pogrążyły zachwyconego Władysława. 
Zdawało mu się, iż pierwszy raz słyszy śpie

wanie i muzykę rozumie. Tak to żywe pier
wszej miłości wzruszenie, jak melodyjne tony 
eolicznej harfy, niewiadomem poruszonej 
wstrząśnieniem, nieznaną dotąd, jakby z nie
bieskich chorób pochodząc, tworzą w duszy 
harmonią.14

Topolówka ożywiła się prędko, gdyż i 
Delfina z córką przybyła. Zofia zakochana w 
Adolfie, drażniona coraz więcej oporem ma
tki, nieutaiła swej miłości przed siostrą, agdy 
Adolf nadjechał, otwarcie ją ojcu wyznała. 
Kiedy Władysław oświadczył się o rękę Emi
lii, poszedł żonie o tem donieść, a zarazem i 
o zwierzeniu się Zofii. Delfina właśnie otrzy
mała list z Warszawy od wojewody Mirskie- 
go, proszący o rękę jej córki; rozmiłowany 
starzec ofiarował Zofii bogaty zapis. Matka 
całą siłą popierała sędziwego zalotnika, a gdy 
znalazła stanowczy opór w Zofii, która z po
gardą odrzuciła jego ofiarę, w uniesieniu nie- 
rozważnem, chciała rzucić przekleństwo na 
nieposłuszne dziecko, gdyby jej uroczystą po
wagą ojciec nie powstrzymał. Po wybuchu 
tak gwałtownym, nastąpił przestrach, gdy uj
rzała ukochaną córkę bez zmysłów u nóg 
swych leżącą. Zezwoliła więc na wszystko.

Wesele Emilii odbyło się skromnie i w 
szccupłem gronie bliższych przyjaciół. Pałac w 
Broznowie oczekiwał na państwa młodych; 
gościnne jego wrota otwarły się na nowo jak 
za życia czcigodnej wojewodziny.

Nazajutrz po ślubie, uszczęśliwiony stary 
Tomasz,w karmazynowym żupanie, w perłowym 
kontuszu, żółtych butach, i tryumfująca pan
na Kuuegunda, w obszernym materyalnym 
papuzim robronie, w żółtogorące goździki rzu
canym, przyjmowali na czele wszystkich Brzo- 
znowskich ludzi nową swoją panię.



»l ANTOR BANKOWY
W. DY AT IE WIC •L

532 Noble Street, Chicago, Illinois,
ZAŁOŻONY BLIZNO 30 LAT TEMU.

Do posełających pieniądze i kapujących karty okrętowe:
Niniejszem zawiadamiamy naszych Rodaków posełających pieniądze do 

Europy i kapujących karty okrętowe, iż zawiązaliśmy stosunki z wielkiemi 
bankami w Europie i możemy pieniądze wysłaó taniej i prędzej, niż kto
kolwiek bądź inny. Pieniądze wysełamy do jakiejkolwiek bądź części 
Europy po najmniejszych cenach wprost do domu odbiorcy i w czterech 
tygodniach dostarczamy pokwitowania z poczty Europejskiej.

Obecnie kurs pieniędzy stoi jak następuje:

MARKA do Cesarstwa Niemieckiego W. Ks. P , 
Prus W- i Z. i Szlązka.

GULDEN czyli złr. do Cesarstwa Austryackiego 
(Guicyi. Czech, Morawii i Węgier.) 

RUBEL do Carstwa Russkiego, Litwy i Polski 
pod Moskalem

FRANK do Francyi, Szwąjcaryi i Belgii.
GULDEN do Holandyi
KRONE El do Danii, Szwecyi i Norwegu
LIRA do Włoch.
Poniżej podajemy cen kart okrętowych z

Kurs.

24K
41

53‘<
20
40
27 %
19%

Europy
i z Ameryki" do Europy.

do

Portoryum.

15

25
25
15
25
25
25

Ameryki

Z Baltimore do Bremen 
Z “ do Hamburga

Z EUROPY.
Z Bremen do New York $32.50 ?
Z “ do Baltimore $30.oo i $27.50 ■ 
Z Hamburga do New York

$32 50, $27.50 i $25 00

Z AMERYKI.
Z New York do Bremen $24.oo i 

$22.oo
Z “ “ do Hamburga $24 oo i

$22oo 
$19.oo 

$19oo- 
Przewóz dzieci przez wodę kosztuje dla tych, które liczą aż do jedne

go roku, $2.00, od jednego "zaś roku aż do dwunastu lat połowę zwy
czajnej ceny.

Ceny za podróż koleją od wody są różne odnośnie do odległości, miej
scowości, do której ktoś jedzie. Obywatele, którzyby chcieli się dowie
dzieć naprzód o cenie podróży kolejowej, niech raczą nam donieść, do 
którego miasta lub miejscowości chcą się udać, i chętnie ich poinformujemy.

Na kolei' amerykańskiej dzieci nie liczące lat pięć jadą bezpłatnie, od 
pięciu zaś lat do 12 płacą połowę tego, co dorosłe osoby.

Informacja dla posełających pieniądze przez nas do starego 
kraju.

1) Należy podać swój adres dokładny.
2) Należy podać adres odbiorcy, to jest imię, nazwisko, wieś lub miasto, 

gminę, powiat, najbliższą pocztę, prowincyę lub gubernię.
3) Należy napisać do odbiorcy, że pieniądze wysłane są przez Włady 

sława Dyniewicza, w Chicago, Illinois.
4) Ponieważ w niektórych pocztach w Galicyi, Królestwie i Litwie, 

poczmistrz lub jego ekspedyent chce mieć uboczny dochód przez 
wypłacanie mniej niż suma wysłana przez nas, należy adresanta uwia 
doraić, aby mniej pieniędzy nie przyjmował jak jest wysłanych przez 
nas. Odbierający pieniądze musi tyle dostać wypłaconych, ile jest 
pieniędzy z Ameryki przez nas wysłanych. Jeżeli poczmistrz lub 
ekspedyent pocztowy zatrzymuje dla siebie jaką małą część wysła
nych pieniędzy, trzeba nas zawiadomić a zrobimy zażalenie do mi- 
msteryum poczty.

5) Pieniądze przez nas wysełane nigdy zaginąć nie mogą, bo z Ameryki 
ootówki nie wysełamy. Wysełki pieniędzy uskuteczniamy za pomo
cą naszych stosunków z bankami i domami handlowymi w Europie.

6) Kurs podlega zmianom.
7) Pieniądze wysełane przez nas dochodzą do starego kraju we dwóch 

tygodniach.
Pieniądze do nas należy wysełac Expresem, przez Money Order albo 

w liście registrowanym i adresować:
WŁ. DYNIE VII (Z.

I w niedługim czasie przed domem 
Grzegorza 

Wielka fura stoi bo Grzegorz do 
morza, 

Jedzie po to złoto, gdzieś do Ame
ryki 

W kraj nieznany daleki a dla niego 
dziki. 

Ludzie zapomnieli, boć przeszedł 
rok drugi 

Wtem do Grzeli Kuma przychodzi 
list długi, 

Pewnie z Ameryki od kuma Grze
gorza 

Może nam co przyśle też złota z za 
morza.

Bierze list do ręki i otwiera du
chem,

A obecni pilnie nadsłuchują uchem, 
Ale pierwsze słowo straszne się 

wydało:
Ach, najdroższy kumie, co się ze 

mną stało!
Przedstawiał mi dobroć i szczęście 

w przyszłości
O nie miał on, nie miał nademną 

litości,
Ten to nędzny człowiek i przywloką 

kusy 
Gorszy był od zwierza okrom je

dnej duszy, 
Takem się zbogacił, próżne żało

wanie 
Zmiłujże się zmiłuj, sam nademną 

Panie!
Gdym już wsiedli w okręt i ten 

płynął z nami
Już niebo i wodę miałem przed 

oczami
Okropna wtedy trwoga me serce 

szarpała
Za drogą Ojczyzną, a żona płakała. 
Ja w tej rozpaczy będąc pogrążony, 
Wtem dobija więcej lament mojej 

żony,
Za ulubionem dzieckiem, co zacho

rowało 
Kaszlu, mdłości, dreszczu od wody 

dostało 
Dzień jeden i drugi te męki cier

piało,
A na trzeci już się z tym światem 

rozstało.
Żona od zmartwienia też zachoro

wała,
W drugim dniu choroby świat ten 

pożegnała.
W takiej to rozkoszy rozstała się 

z tym światem —
Już ci nie kto jak ja stałem im się 

katem

KALENDARZ TYGODNIOWY.
WRZESIEŃ.

12 Czwartek, Winanda, Gwidona.
13 Piątek, Tobiasza, Maternosa.
14 S. Imienia NMP. Podw. ś. f
15 Niedziela, Nikodema m., Eu

femii.
16 Poniedziałek, Ludmiły, Korne

liusza.
17 Wtorek, Płętna św. Franciszka.
18 Środa, Ryszarda, Tomasza.

Niedola Grzegorza w Ameryce. 
(Dla • -Q .zety Polski-j”)

Tam na wschodzie a nad Narwią 
stoi wioska mała

Tam niegdyś Rodzina Grzegorza 
mieszkała,

Nie w wielkich rozkoszach ale że 
uczciwie

Zawsze chwaląc Boga przy pracy 
na niwie.

Jeszcze nieraz ciemno a już Grze
gorz orze,

Kto przy nim przechodził mówił 
szczęść wam Panie Boże!

Bóg zapłać! odpowie nasz Grzegorz 
w pokorze 

I woły pogania, dalej sobie orze, 
I tak przez dzień cały uprawiał swe 

pole — 
A wieczorem jeszcze rżnął sieczkę 

w stodole.
Gdy już skończył wszystko, i na 

karmił woły 
Dopiero sam za stół spieszył ze 

stodoły.
Jadł wieczerzę prostą, ale że do 

syta,
Potem do modlitwy i spać aż za

świta.
Tak schodziły lata, Grzegorz był 

szczęśliwy, 
Śpiewał i Godzinki gdy orał swe 

niwy.
Tak czas szybko schodził, gdy się 

dobrze wiedzie,
Boć też Grzegorz nie wiedział o 

biedzie '

Noble Str., Chicago, Ills.

Lecz to jego szczęście przerwane 
zostało;

Tym wierszem opowiem co się z 
nim stało:

Było to we żniwa przy samym 
obiedzie,

Drogą od miasta Myszyńca jakiś 
panek jedzie;

Ludzie nań patrzali, bo się nie spo- 
dzieli, 

By takiego gościa przy obiedzie 
mieli

On przyjechał do nich, wnet z bry
czki wyskoczył 

Byl krótko ubrany w binoklach i 
do nich pokroczył.

Szczęść Boże! z cudzoziemska po
wiedział, coś nie wyraźnie gadał.

Pokazywał na północ, nad ich pra
cą biadał.

Ludzie nań patrzając oczy przy
mrużali

A potem czemprędzej za sierpy i 
kosy się brali.

I do siebie mówiąc, co on nas tu 
kusi?

Czy tu czy tam wszędzie robić 
■ człowiek musi!

Ale pan w binoklach z Grzegorzem 
w rozmowy,

I o złotych górach nabił mu do 
głowy, 

Tak to stojąc oba w tej długiej 
rozprawie 

Poszli w cień pod wierzbę, usiedli 
na trawie.

Długo rozprawiali, co nie dosły
szałem

Bo mi było pod wiatr i opodal 
stałem.

Jednak coś dobrego choć pan czę
sto wzdychał, 

Grzegorz potakując na to się uśmie 
chał, 

Potem już i do dom do Grzegorza 
przychodził

I jak tylko mógł tak biedaka zwo
dził, 

Dał się Grzegorz złudzić i uległ 
przemocy, 

Bo mu złoto czyste przyświecało w 
oczy '

Majtki bez litości me dziecko i 
żonę 

Wrzucili w morze głębokie zbał- 
wanione, 

Zrozpaczą wlazłem w kąt jak sowa 
nadęty 

Nie wiedząc gdzie jestem boleścią 
przejęty.

Wtem mi powiadają, żem już w 
Ameryce, 

Stanęli kolo mnie jakieś dziwne 
fryce, 

I wzięli jak swego, zagnali do pracy 
O jak ja pracuję nie wiecie Rodacy! 
Karczuję tu bory dla Niemców na 

niwy 
To one bogactwo, los mój nieszczę

śliwy.
Prawdziwy niewolnik zdała od Oj 

czyzny, 
Ni księdza, kościoła wśród dzikiej 

niemczyzny, 
Nie mam już nadziei w do Polski 

przybycie, 
Już pewnie w tej nędzy zakończę 

me życie.
Bądźoie zdrowi kumie, niech Bóg 

z wami będzie, 
Nie dajcie się złudzić żadnemu 

przybłędzie.
Skończył w tern czytanie — ludzie 

co słuchali
Niektórzy wzdychali a inni pła

kali
I do siebie mówią lepiej nam w 

Ojczyźnie, 
Nie potrzeba szukać szczęścia po 

obczyźnie.
Jan Dziesiński, 

Waterville, Maine.

Pamięci Z. Krasińskiego.
(Sonet.)

Nie, nie upłynie pamięć z serc ni 
z woli

O sybirakach co w katorgach gniją, 
Bo z ich sercami nasze wespół biją 
1 los ich ciężko nas trapi i boli. 
A chociaż naród odrętwiał w nie

woli, 
Cnota i męstwo w sercach ludu 

żyh» 
Choć suta ciągle żółć rozpaczy piją 
Duch czuwa, — on nas z okowów

wyzwoli.
Więc duchem silni, naszych mę

czenników
Święcimy pamięć, i wierząc jak oni 
Patrzymy w przyszłość co już nie 

daleka,
Wśród czarnej nocy przeraźliwych 

krzyków,
Już słychać tentent litewskiej po

goni....
Ha! świtu, hasła, ufając lud czeka!

Leonard.

Język na dworze carów.

Z Petersburga piszą do „N. W. 
Tageblatt“: Za czasów cara Ale
ksandra III pielęgnowano na dwo
rze język rosyjski z wielką ostenta- 
cyą na zewnątrz. Gdy jednak car 
się oddalił, wtedy używano w ko
łach dworskich prawie wyłącznie 
języka francuzkiego i niemieckiego, 
ostatnim językiem mówili ze szcze- 
gólnem upodobaniem ci urzędnicy 
dworscy, którzy pamiętali, jak za 
czasów carowej matki, na dworze 
prawie wyłącznie panował język 
niemiecki do tego stopnia, że nau
czyciel ówczesnego carewicza, zmar
łego później starszego brata cara 
Aleksandra III, tajny radca Grimm, 
oświadczył publicznie, że język ro
syjski jest mową służących. Obe
cnie wszystko to się zmieniło. 
Podczas gdy cały świat zaalarmo
wany został wiadomościami o istnie
niu rzeczywistego przymierza ro- 
syjsko-francuzkiego, święci Old 
England cichy tryumf w domu ca
ra, Old England ze swą mową, ze 
swymi zwyczajami, obyczajami i 
właściwościami. Kto ma wstęp do 
pałacu rosyjskiego władcy, wie, że 
przewrót ten nastąpił razem z przy
jazdem młodej carowej, która w 
zaufanych kołach do dziś dnia na
zywa się Alicyą. Carowa chowała 
się prawie wyłącznie na dworze 
swej babki, królowej Wiktoryi an
gielskiej, i pokochała język angiel
ski i angielskie zwyczaje i obyczaje. 
Przyjęła wprawdzie wiarę rosyjską 
i imię rosyjskie, ale językiin ro. 
syjskim włada bardzo licho i wcale 
go nie używa. W ściślejszem kółku 
mówi się na dworze tylko po an
gielsku, a za przykładem carowej 
idą także inni członkowie domu 
carskiego, szlachta wysoka i •dygni
tarze dworscy.

0 pisarzach biblii-
Wszystkich autorów Biblii było 

razem pięćdziesiąt. Żyli oni i pi
sali w przeciągu 1500 lat. Pier
wszym autorem Starego Testamentu 
był Mojżesz, który pisał około roku 
1491 przed Chrystusem, ostatnim 
zaś Malachiasz i pisał 457 lat przed 
Chrystusem. Pierwszym autorem 
Nowego Testamentu był św. Ma
teusz, który pisał w roku 40 po 

! Chrystusie, a ostatnim autorem 
Nowego Testamentu był św. Jau, 
który pisał w roku 96 po Chrystu
sie. Stary Testament był więc pi
sany w przeciągu 1034 lat, przez 
42 autorów, zaś Nowy Testament 
był pisany w przecięgu 56 lat przez 
8 autorów. Pozostaje przeciąg cza
su 457 lat pomiędzy ostatnim auto
rem Starego Testamentu, a pier
wszym Nowego Testamentu: gdy 
dodamy te wszystkie liczby, otrzy
mamy 1586 lat. Autorowie ci, 
którzy pisali ową świętą księgę, 
nie byli z jednego kraju, ani z je
dnej ziemi, ale pochodzili z roz
maitych stron. Tak naprzykład 
Mojżesz był wychowany i wykształ
cony w ziemi Egipskiej pomiędzy 
mędrcami, którzy uważali słońce, 
planety i gwiazdy za bóztwa, ob
darzone rozumem i mocą. Św. Pa
weł posiadał głęboką naukę, którą 
nabył w Azyi Mniejszej i Palesty
nie. Autorowie Pisma świętego 
byli również wszelakiego wykształ
cenia i powołania. Tak np. Moj
żesz był pasterzem trzody przez 40 
lat. Prorok Amos był pasterzem 
i ogrodnikiem; św. Łukasz Ewan
gelista był lekarzem; św. Piotr i 
Jan byli rybakami itp.

Tych parę przykładów wystarczy, 
abyśmy poznali, że Pismo święte 
było układane przez wiele set lat), 
przez ludzi różnych obyczajów 1 
różnego wykształcenia.

Wpływ mrozu na nasiona.
Doświadczenia, jakie w tym kie

runku robiono, wykazują, że rośli

ny, które rozwinęły się z nasion 
podległych wpływowi mrozu, oka
zywały bujniejszy i wcześniejszy 
rozrost, aniżeli rośliny wyhodowane 
z nasion, które nie były wystawione 
na mróz. Np. siemię lniane, które 
miało z mrozem do czynienia, 
wschodzi daleko wcześniej, również 
rozwija liście wcześniej i dojrzewa 
prędzej, aniżeli siemię, które wpły
wowi mrozu nie podległo.

Plewy z owoców strączkowych.

Plewy z owoców strączkowych i 
hreczki (tatarki) zużytkowuje naj
lepiej nierogacizna, gdyż przedsta 
wiają nietylko wiele materyału po
żywnego, ale wywołują także re
gularne wypróżnianie. Plewy zbo
żowe i strączki nasion olejnych 
dają dobrą karmę dla bydła roga
tego. Niemniej konie, owce i ko
zy mogą w dodatku do paszy do
stawać plewy. Nie tylko co do 
wartości pożywnej stoją wyżej prze
siane plewy-od słomy, lecz także 
co do smaku i łatwego strawienia.

Jak piec chleb z mąki ze zrośniętego 
żyta.

Najlepiej piec chleb z mąki, nie 
pozostawiającej nic do życzenia. 
Jeżeli się jednak zdarzy konieczność 
użycia zrośniętego żyta na mąkę, 
natenczas dobra rzecz, umieć sobie 
poradzić. Niemiecki chemik dr. 
Lehman, któremu polecono zbalać 
tę sprawę przedsięwziął następującą 
próbę. Dał zemleć 160 funtów 
zrośniętego żyta i otrzymał z tego 
102 funty dobrej mąki, 17 funtów 
pośladu, 154 funta ciemnej mąki i 
16) otrąb. Strata wagi wynosiła 
9 funtów. Z tej mąki polecił uczony 
wziąść 40 funtów i rozczynić na 
cbieb za pomccą 31 fantów wody 
i odpowiedniej ilości zakwasu. Z 
tego otrzymał chleb w którym za 
kalec był większy niż na palec a 
skóra chlebowa oddzielała się od 
wnętrza, jednem słowem chleb nie 
do użycia. Przy drugiej takiej 
próbie, przy której kazał dr. Leh
man dodać łuta soli na każde 
3 funty mąki był już rezultat o 
wiele lepszy, chleb był jeszcze 
nieco zakalcowaty ale dał się jeść 
bez uszczerbku zdrowia. Trzecia z 
rzędu próba przy której dodano na 
każde 3 funty mąki po 2 łuty soli 
wydała już wcale dobry rezultat. 
Chleb był wyborny, pulchny i 
przyjemny w smaku, krótko mówiąc, 
taki, jak być powinien. Niemieckie 
dzienniki fachowe szczegółowo roz
pisują się o tem. Nie zaszkodzi to 
wiedzieć i nowym młynarzom, go
spodarzom, piekarzom i gospody
niom.

Minister do młodzieży.
Co rok najlepsi uczniowie gi

mnazjów paryzkich i prowincyonal 
nych zbierają się w wielkiej sali 
Sorbony, gdzie odbywa się egzamin 
konkursowy na nagrody. Dzieje się 
to po złożeniu egzaminów dojrzą 
łości (baccalaureat), które odbywa
ją się również nie przed profeso 
rami gimnazjalnymi lecz przed 
profesorami uniwersytetu. Rozda
nie zaś nagród, otrzymanych przez 
konkurentów, z których zarazem 
dumni są wszyscy ich koledzy i 
profesorowie, bo niosą one sławę 
zakładowi, odbywa się z wielką u- 
roczystością, w obecności mnóstwa 
dygnitarzy i ministra oświaty. W 
wielkim amfiteatrze nowej Sorbo
ny, zdobnym wspaniałemi freskami 
Puvis Chavannes‘a, na ten dzień 
pięknie przystrojonym, zasiedli na 
ławach uczniowie, za nimi profeso
rowie gimnazyów, na trybunach 
i galeryach rodzice i krewni, a na 
wzniesieniu w sali zaproszeni go
ście, dygnitarze uniwersyteccy i 
minister oświaty, młody Poincarć 
który wygłosił następującą mowę:

„Obowiązki, które was czekają, 
moi młodzi przyjaciele, wydadzą 
się wam ciężkimi, a często cie
mnymi. Wejdziecie jutro w świat 
ruchomy i tajemniczy, gdzie docze
kacie się może zachwiania podstaw, 
które nam się wydają niezachwia- 
nemi, gdzie w waszych oczach 
zgaśnie niejedno może światło, któ
re dla nas ma pozór trwałości. Nie 
sądźcie jednak, że stajecie się uprzy
wilejowanymi świadkami najwyż 
szej, ostatecznej przemiany ludzko
ści. Przekształcenia ostatecznego

nie ma. Są tylko przekształcenia 
kolejne, mniej lub więcej szybkie, 
mniej lub więcej gwałtowne, mniej 
lub więcej trwałe, lecz z których 
po każdem następuje nowe, jak ka
żde jest innem poprzedzone.

„Nie przerzucajcie się w drugą 
ostateczność, nie obawiajcie się 
przyszłości dla tego że jest niepo 
wna, ani nie dajcie się zachwiać 
niczem, dotychczas niezbadanem 
na polu wiedzy, zagadkom nieprze
niknionym losu. Ludzkość nie jest 
już tem dziecięciem, o którem mó
wił Newton, które, bawiąc się nad 
brzegiem morza, wyciąga od czasu 
do czasu jakiś lepiej ogładzony 
kamyk, jakąś ładniejszą muszałkę, 
lecz przed którem ocean nieskoń 
czoności ciągle rozlewa się do ho
ryzontów.

„Bawimy się, prawda, jeszcze 
nieraz muszelkami; zdarza nam sśę 
znaleźć muszlę pustą, w której sły
szymy złudne huczenie bezmiaru... 
Lecz ludzkość nie siedzi już leni
wie na piasku, wzrosła ona, powsta 
ła, rzuciła się śmiało na otwarte 
morze, i ci, co myślą, że osiadła 
ona na jakiejś mieliźnie, po prostu 
pozostali zanadto w tyle, aby mo
gli dojrzeć ruch jej rytmiczny.

„Kochajcie ludzkość, przyjaciele 
młodzi, kochajcie tę wielką podró
żniczkę, dzielną, choć męczoną. 
Lecz nie zapominajcie przy niej o 
bliższym kąciku ludzkości, którym- 
jest ojczyzna. Bądźcie ludźmi; 
przedewszystkiem jednak bądźcie 
Francuzami. Francya potrzebuje 
nie mniej, niż kiedykolwiek, gorą
cej miłości i wiernej służby. Bo i 
ona przekształca się bez ustanku; 
i w niej idee się zmieniają, forma 
ustępuje formie, obyczaje się od
nawiają.... Może w koło was sce
ptycy potępiać będą demokracje 
i oczerniać wolność. Nie dajcie się 
tem zbić z tropu, myślcie o nauce, 
przekazanej przez przeszłość i idź
cie z ufnością naprzód!“

Figiel.
Ubogi pewien malarz w Berlinie 

winien był gospodarzowi swemu 
150 marek komornego. Bogaty 
właściciel kamienicy liczy jakie 
30 tysięcy marek dochodu roczne
go, a był tak bezwzględny, że chu- 
dopachołka artystę kazał ograbić i 
rzeczy jego wystawić na sprzedaż 
publiczną. Kiedy się zbliżał, dzień 
licytacyi, ubogi malarz udał się do 
jednego z zamożnych kolegów 
swoich po pomoc, którą też rzeczy
wiście otrzymał. Kolega ów przy- 
tem, dotknięty do żywego nieludz- 
kiem postępowaniem zamożnego 
kamienicznika, postanowił spłatać 
mu figla. W tym celu stawił się 
na licytacyę i tam wyszukawszy 
sobie jakiś mały, stary, zczerniały 
obrazek który wyglądał, jakby ze 
sześć tygodni wisiał we wędzarni 
lub w kominie, zaczął przeglądać 
się uważnie temu „kopciuszkowi*'. 
To zwróciło uwagę kamienicznika. 
Kiedy zatem kolega jego lokatora, 
który miał reputację znakomitego 
znawcy dzieł sztuki, dość znaczną 
zaofiarował kwotę za ten obrazek, 
właściciel domu, nie namyślając 
się, począł podbijać go tak zacię
cie, aż wreszcie pokonał swego 
przeciwnika, zapłaciwszy za obra
zek 600 marek.

Ucieszony z nabytku swego, 
zwrócił się teraz do swego adwer
sarza i prosił go, aby mu oznaczył 
wartość tego „płótna" i nazwisko 
autora, na co odpowiedział mu za 
gadnięty z uśmiechem, że obraz 
ten nie ma najmniejszej wartości, i 
że malował go chybu jakiś boho- 
mazista. A jednak pan sam miałeś 
zamiar kupić go, odparł kamieni- 
cznik. — „Prawda", odrzekł ma
larz, „ale czyniłem to tylko w tym 
celu, aby człowieka tak bogatego 
jak pan, nauczyć, że trzeba mieć 
litość i wyrozumienie dla ubogich". 
Przy tych słowach roześmiał się 
szyderczo i wyszedł. Mimowolnego 
mecenasa sztuki omal „szlag" nie 
trafił, gdy poznał, że się dał wziąść 
na plewy. (Kr. Lw.)

KUDY’S PILE SUPPOSITORY

jest gwarantowanym leczyć hemoroidy i za
twardzenie, Inb zwracamy pieniądze. 50 c. pu
dełko. Przyńlijcie dwa znaczki pocztowe po 
cyrkularz i bezpłatna próbg do MARTIX RUDY, 
Registered Pharmacist, Lancaster, Pa. Nie od 
powiadamy na Karty Pocztowe. Na sprzedaż 
u wszystkich pierwszorzędnych aptekarzy. Peter 
Van Schaack & Sons, Robert Stevenson & Co., 
Morrison, Plummer & Co., i Lord, Owen& Co., 
ryczałtowi agenci, Chicago, Ills.

POLSKA
ZIEMIE POLSKIE

POD MOSKALEM.

Pospolite ruszenie w guberniach 
Królestwa Polskiego. Nowe prze
pisy o formowaniu pospolitego ru
szenia w gub. Królestwa Polskiego 
z osób zaliczonych do pierwszej 
kategoryi dają, zdaniem „Nowosti", 
już w pierwszych dniach wojny 
przeciwstawić nieprzyjacielowi mnó
stwo obeznanych ze służbą wojskową 
ludzi, mieszkających w tych miej
scowościach, którym zagraża naj
większe niebezpieczeństwo. Zwię 
kszając liczebność sił obrony, je
dnocześnie zabezpieczają one ko 
rzystanie z osób, specyalnie obe
znanych z miejscowemi warunkami 
topograticznemi i dla tego zdolnemi 
do oddania nieocenionych usług.

„Najdogodniejszą różnicą rosyj
skiego planu mobilizacyi od planów 
niemieckiego i austryackiego jest 
ta okoliczność, że stosuje ąię on 
tylko do osób odpowiednio przy
gotowanych, nie nakłada na lu 
dnośó niepotrzebnego brzemienia i 
nie komplikuje i tak już ciężkiego 
zadania pogranicznych iostytuoyi 
wojskowych przez formowanie od
działów pospolitego ruszenia, nie
zdolnych do bezzwłocznej działal
ności. Wszystkie oddziały pospo
litego ruszenia, zebrane według 
nowego planu, będą miały skład 
odpowiadający zupełnie składowi 
wojsk regularnych, a ta okoliczność, 
z jaką uregulowano cały porządek 
ich -formowania i określono odpo
wiedzialność różnych organów za
rządu wojskowego, uczestniczących 
w tej pracy, da je trwałą gwaran
cją, iż rzecz cała będzie wszech
stronnie przygotowaną w swoim 
czasie i wykonaną jak należy. 
Wobec niewątpliwego pożytku 
przedsięwzięcia należy się spodzie
wać, iż z czasem nowe przepisy 
rozpowszechnione będą i na inne 
zachodnie gubernie pograniczne."

— Rozboje pod Warszawą. Dzien
niki warszawskie donoszą: W tych 
dniach w gminie Bruno pod War
szawą dokonaną została obława, 
rezultatem której było ujęcie cdej 
szajki rabusiów, niepokojących oko 
lieę i od czasu do czasu spełniają
cych kradzieże na kolei nadwiślań 
sklej. Czterej strażnicy z gminy 
Brudno udawszy się na poszukiwa
nie, zaraz na polu ujęli podejrzaną 
osobistość, jak się okazało później 
znanego złodzieja, Stanisława Wy
sockiego, rodem z Pułtuska. Na
stępnie na cmentarzu starozakonnych 
w jednym z grobowców odkryto 
kryjówkę, a w niej spoczywających 
trzech rabusiów: Stanisława Laso
ckiego, Jana Jasiulewicza i Ludwika 
Gillera. W kryjówce tej znalezio
no sporo różnych przedmiotów, po
chodzących z kradzieży. Jak spra
wdzono, miejscowy stróż cmentar
ny był z rabusiami w zmowie i w 
jego też mieszkaniu znaleziono 
rzeczy, pochodzące z kradzieży. 
Wszystkich osadzono w areszcie.

Na szosie za rogatką belwederską 
zdarzały się dość często napady i 
grabieże, a pomimo usilnych starań 
organów policyjnych, sprawców nie 
udało się wytropić. W sobotę 3 
zm. udało się policyi pochwycić 
siedmiu drabów, a rzecz działa się, 
jak następuje: O godz. 1 w nocy 
wspomnianego dnia pp. B. i S. 
jadąc dorożką i minąwszy Prome
nadę, usłyszeli przeraźliwe krzyki, 
a podjechawszy bliżej, zobaczyli z 
dorożki kilka osób ogołoconych z 
wierzchniego ubrania i usłyszeli 
krzyki drabów, domagających się, 
aby osoby te zdjęły obuwie. Oba
wiając się uledz podobnemu losowi, 
pp. B. i 8. kazali coprędzej doroż 
karzowi zawrócić do rogatki. Pę
dzono co koń wyskoczy, a przyby
wszy do rogatki, zawiadomiono o 
wszystkiem starszego rewirowego 
Stankiewicza, który wziąwszy do 
pomocy trzech policjantów wsiadł 
do dorożki obok pp. B. i S., poli
cjanci zaś umieścili się na stopniach 
i na koźle — w ten sposób wyru
szono na obławę. Przybywszy na 
miejsce, ujrzano kilkunastu opry- 
szków, dzielących się łupem z boku 
szosy. W jednej chwili dozorca 
Stankiewicz wyskoczył, a pochwy-

DLA DAM
SPECIAL O. 1O.

Istotna waga
19 funtów
dla dam

ważących 175
ft. lub mniej

EMWOOD BICYCLE MFC. CO.

HAJLEKCIEJSZY 
kołowiec dam
ski dlaprakty- 
cznycli dróg 
używany na

CHICAGO CYCLE
WYSTAWIE.

253—255 Canal Str, Chicago, III.

Wyrabiana z najlepszego tytoniu podług najlepszych przepisów Polskich 
przez AUG. BECK a CO. Chicago.

ZAPYTUJCIE Slf WASZYCH HANDLARZY 0 NIJ.
NA SPRZEDAŻ we wszystkich hurtownych i detalicznych handlach.

SKŁADY DETALICZNE MAJĄ SIĘ ZWRACAĆ PO CENNIKI DO: 

AUG. BECK & CO. 
392-396 N. CLARK STREET. • CHICAGO.

Dec. 13—1895

THE ELGIN NURSERIES
ESTABU9HRD 1854 

Tude Mark

100. Wszystkie główne

Szkółka ogrodowa w EisGinr.
ZAŁOŻONA 1854.

NAJSTARSZA I NAJWIĘKSZA NA ZACHODZIE,
Mamy wszystko co się należy do szkółki ogro

dowej po najniższych cenach, dla pierwszorzę
dnego materyału. Wielki zapas jabłomk dla 
handlu jesiennego i na przyszłą wiosnę, tanio, 5 
do 7 stóp wysokich, po 15c. każda. $12.00 za 
gatunki, tak jak Ben Davis, Early Harvest

Jonathan, King, Maiden Blush, Mann, Minkler, Rambo, Tolman
Sweet, Transcenient, Walbridge, Wealthy, Whitney i wiele innych
pierwszorzędnych gatunków, jako i grusze, wiśnie, poziomki, winoro
ślą, świętojanki, maliny, jeżyny, ożyny, agrest. Korzenie szparagowe 
po $2.50 za tysiąc za rychłe zamówienia. Drzewa ozdobne każdego 
rodzaju. „Evergreens” każdej wielkości milionami.

Przyślijcie po nasz katalog. Darmo dla każdego. 
Świadectwa: First National Bank w Elgin, Ills., lub wy
dawca tej gazety. Adres:

EŁCITtf, ILLS.
Dla Chicago i okolicy są rozmaite drzewka z po

wyższej szkółki do nabycia w ogrodzie IV. Dyniewi
cza prży Diversey i Austin Ave. Jako to: lipy, Cat- 
halpas’y i różne świerki.

(Oct. 25-95)

Thomas McKeown

DO

ogrzania i 
gotowania,

Kombinacye z gorącem powietrzem, para 
ciepłą wodą.

61 E. Kinzie Str.,
CHICAGO, IC.LIŁ

Na żądanie hrabiny a ciotki Delfiny, w 
towarzystwie zaufanej służącej Zofia wyjecha
ła do Warszawy, gdzie miały się jej gody 
weselne okazale odbyć, gdyż matka dla ką« 
pieli pozostała w Topolówce. Po świetnej za
bawie w Łazienkach królewskich, gdzie przed
stawiano melodramat: Pani Jeziwa, ułożony 
ze znanego poematu Walter-Skota, w tłuma
czeniu Sienkiewicza (Karola z Kalinówki); 
po szalonych tańcach, z zaziębienia wpadla 
Zofia w śmiertelną chorobę i wkrótce zmarła. 
Tak opatrzność rychło ukarała nierozważną 
matkę, która jej przekleństwem swojem za
groziła.

Pan Sławiński widząc złamaną żonę ta
kim ciosem, lub sam rozpaczą przejęty, wy
jechał z nią zagranicę.

Doznane nieszczęście jest najlepszym na
uczycielem: w końcu też tej pierwszej po
wieści J iraczewskiej, widziemy zupełną zmia
nę w Delfinie. Polubiła zacisze wiejskie, uko
chała serdecznie wnuczkę swoją, a córkę E- 
milii, małą Jadwisię; pod uczuciem miłości 
prawdziwej, dobre w niej przymioty odżyły, 
stłumione złem wychowaniem.

Drugą z porządku powieścią Jaracze- 
wskiej jest Wieczór adwentowy w trzech czę
ściach. Niema ona żadnej myśli przewodniej, 
ani tendency! jak pierwsza; autorka zebrała 
w niej wspomnienia swoje i włożyła w usta 
trzech opowiadających osób. Układ jej pełen 
prostoty.

Siódmy był grudnia (tak zaczyna Jara- 
czewska), pierwszy tęgi mróz ścisnął wody 
powierzchnię. Ułudzone jej przejrzystością, pu
szczające się na nią tak pjufale jak dawniej, 
gęsi i kaczki raptem się zastanawiały. Śliz

gali się wesoło na świeżym lodzie młode 
chłopcy, tem milszą może tę uciechę znajdu
jąc, w miarę im się niebezpieczniejszą drugim 
wydawała.

„Słychać było zdaleka tętniące po gru
dzie wozy, i w każdym domu przy otwiera
niu drzwi wchodnich świt mroźnego wiatru i 
tupanie wchodzących, starannie przy wnijściu 
otrząsających nogi ze śnirgu.

,,Zmierzchało się coraz bardziej, ginął 
w powietrzu ostatni odgłos dzwonów Kłoso
wskiego kościoła.

, Zaczęła we wsi odzywać się grzechotka 
nocnego stróża i szczekanie czujnych na ka- 
żden hałas psów strzegących domów gospo
darzy. Dwór jednak jeszcze nie był oświecony.

„Znajdowały się tam, przy przedłużonej 
szarej godzinie, w bawialnym pokoju cztery 
osoby, które chociaż czułą zdawały się być 
połączone przyjaźnią, i pomimo ponęty tej 
chwili dnia, zadumaniu i ufności poświęconej 
mało jednak z sobą rozmawiały.

„Młody mężczyzna, przyjemnej twarzy i 
postaci, roziskrzał ogień na kominie, którego 
światło padało na twarze dwóch siedzących 
okok niego kobiet. Jedna z nich jego żona, 
nadobna Aniela, pieściła się z ładnym czar
nym pieskiem, jak lew przy ogniu wyciągnię
tym. Spadający na wpół szal niewieści, z cie
mnej sukni, zdradzał wdzięczną jej kibić i 
łabędzią szyi białość. Niedaleko niej, siedzia
ła wsunięta w kanapę p. Jaworska gospo
dyni domu. Choć była przystojną jeszcze, wi
dać było to po poważnym jej stroju, iż od 
dawna się wyrzekła młodości. Wsparta na ło
kciu, dumając patrzała w ognisko, którego 
unoszące się iskry, gasły w czar nem

niu, jak nikną śtfietne młodości urojenia, z 
postępem w życiu.

„Druga młoda osoba, jej córka przybra
na, a razem i bratowa Walerya Lnińska, 
szczupła, powabna i łącząca do wdzięku pra
wdziwej piękności, cały urok lat dziecinnych, 
chodziła szybkim krokiem pr> pokoju, a przez 
zamarznięte okno co chwila wyglądając, z 
większą za każdą rażą niecierpliwością sama 
do siebie mówiła, i niewidać.“

„Jej namiętna niespokojność i głęboki 
smutek, w szczególniejszej bjły sprzeczności, 
z całą postacią. Czarne albowiem oczy dowci
pem połyskujące, obfite blond włosów pier
ścienie, zadarty nosek, usta do pączka róży 
podobne, szeroka błękitna na białej sukni 
szarfa, miły w niej wiosny życ;aprzedstawia
ły obraz. Dla zajętej atoli wówczas jedną 
tylko myślą, wszystko co ją otaczało, było 
obojętnem, obok pełnego niespokojności ocze
kiwania.“

Młoda kobieta wyglądała tak tęsknie 
powrotu ukochanego męża; dla jej rozrywki 
i utulenia wewnętrznej troski, reszta towa
rzystwa przedsięwzięła opowiadać przygody 
własnego życia; na żądanie przeto gospodyni 
domu, pierwszy rozpoczął Zdzisław Staliński, 
małżonek Anieli.

Opowieść jego stanowi pierwszą część 
Wieczoru adwentowego, najpiękniejszą.

Dziad jego Starosta Staliński, w odwie
cznym gnieździe przodków swoich Stalinie 
mieszkający, wychowaniec króla Stanisława 
Leszczyńskiego w Lunewilu, miał tylko je
dnego syna, a ojca Zdzisława. Postać tego 

małżonki i najbliżej

otaczających os.ób, należy do tych mistrzo
wskich malowideł, które mogłyby się śmiało 
pomieścić w najlepszych Walter-Skota powie
ściach. Surowy dla syna i na pozór obojętny, 
był powodem, oziębłych stosunków w tak 
blizkim związku. — Kiedy syn nie podług 
jego woli ożeniony, urzędując w Warszawie 
stale w niej zamieszkiwał, coraz rzadziej za 
glądał do rodzicielskiego domu — nie chcąc 
się wystawiać na bolesne dla siebie chwile.

Autorka ze szczególnym talentem opisu
je pierwsze odwiedziny Stalina i przyjęcie 
syna, synowej i wnuka w tym starym dworze. 
Przy sędziwym starcu, jfkże dobitnie odma
lowane są postacie jego małżonki, księdza ka
pelana, poczciwego Gotrama doktora, a Szwaj
cara rodem, jak i służącego starego Wincen
tego. — Wszystko w tym domu szło jak w 
zegarku.

Poważna i surowa postać dziada, wywo
łała jedynie bojaźń w młodym, a żywym Zdzi
sławie, wkrótce jednakże, w starcu coraz ży
wiej uderzało serce miłością i przywiązaniem 
dla wnuka, a nawet i dla syna; sam ganił w 
sobię zbyt ostre i oziębłe z nim postępowanie.

Nie możemy pominąć przy wiedzenia tu 
obrazku kolacyi w tym starym dworze.

„Wybiła dziesiąta: otworzyły się podwo
je, wszedł stary Wincenty, zawsze jak mecha
niczna figura za wybiciem tego zegara, oka
zujący się, i oznajmił nam kolacyą. Ujrzałem 
długi stół i ze wszystkich stron zaczęli się do 
niego schodzić różni oficyaliści i domownicy 
mego dziadka. Szczególne mi robiło wrażenie, 
widzieć tak liczny dwór do tak małego przy
wiązany towarzystwa i odkryć tylu mieszkań

ców, w tym pustym podług mego mniemania 
pałacu Stalińskim. Wszyscy jednak w staro
świeckim ubiorze, wydawali się jako duchy 
przeszłego wieku, ożywione do figurowania w 
asystencyi ostatniego wizerunku mego poważ
nego dziadka. Tak albowiem siedzieli wypro
stowani i nieruchomi, że gdyby nie jedzenie 
i odpowiadanie lakoniczne na każde zapyta
nie mojego dziadka, byłbym mniemał, przy 
odbłysku na ich zgrzybiałych twarzach, żół
tych, grubych jakby kościelnych świec, wśród 
dużej sklepionej sali, iż rzeczywiście duchami 
otoczony jestem.11

„Wieczerza trwała całą godzinę, a ja 
czując sen chodzący po członkach zacząłem 
sobie często wody nalewać. Pochwalił mi to 
dziadek, wielbiciel systemu Iluffelanda i pan 
Gotram powiedział, że woda szczególnie utrzy
muje ekwilibrium władz naszych. Zawstydziłem 
się, gdyż nie dla tak mądrych przyczyn wo
dę piłem. Szczęściem szastanie ogólne przy 
wstawaniu od stołu, pokryło tę rozmowę.

„Po kolacyi poszedł jak zwykle codzien
nie ksiądz kapelan do barometru. Babka za
grała kuranta Gilowi, dziadek ponakręcal 
wszystkie zegary, pan Gotram poszedł spać, 
a moja matka zaczęła układać passyans pod 
dozorem babki, która z obawy strachów, lu
biła zwykle w towarzystwie do północy prze
siedzieć. Skoro ostatni dźwięk tej godziny 
oznajmił dnia zakończenie, zjawił się znowu 
stary Wincenty i wyszedł za dziadkiem, któ
ry nam powiedział wtedy , dobra noc'1. Babka 
nas pożegnała i poszła w swoją stronę, a my
śmy się do siebie udali“.

W tym opisanym porządku przechodził i 
obiad, a dzień za dniem upływał, podobny

1 jeden do drugiego jak dwie krople wody.
Zdzisław chodził już na uniwersytet War

szawski, gdy dziadek pokazał synowi stajnię 
swoją. Wyprowadzono ognistego arabczyka 
domowego chowu:

— Wsiądź chłopcze! zawołał Starosta, a 
będzie twoim!

Dosiadł konia i dzielnie nietylko się na 
nim utrzymał, ale powiódł go swobodnie, 
btarzec darował mu młodego rumaka. — Wy
jechawszy raz porankiem do lasu, zabłąkał 
się i spóźnił na obiad. Trzecia godzina z po
łudnia uderzyła na zegarze—rozruch, postrach 
i przerażenie w całym dworze, oczekiwano 
strasznej burzy. Ukazał się wkrótce oczeki
wany zbieg, na zapytanie surowe dziadka, 
szczera odpowiedź rozbroiła starostę. Była to 
pamiętna w jego życiu chwila,-albowiem je
go serce, uderzyło pierwszy raz gorącem u- 
czuciem miłości do wnuka.

Wkrótce Zdzisław traci ojca i matkę; 
ukończywszy nauki w uniwersytecie Warsza
wskim, pragnął zostać w stolicy i poświęcić 
się adwokaturze, kiedy otrzymał list rzewny 
a serdeczny dziadka:

„Możesz uczynić Zdzisławie co ci się po
doba. Nadto często niestety! czuję teraz, po 
śmierci twego ojca, iż zbyt surowy muże by
łem dla niego. Przypominam ci tylko, żem 
stary, niepocieszony po boleśnej starcie, któ
rej w porządku natury niepowinienem się był 
spodziewać i żeś ty jest moją jedyną pociechą! 
W każdym jednak razie kochamy cię i bło- 
gosławiemy oboje11.

Ciąg dalszy nastąpi.oddalę- starca, jego czcigodnej



ciwszy silnie dwóch drabów, zako
menderował, aby policyanci wydo
byli pistolety. W kilka sekund 
policya z pomocy pp. B. i S. oto
czyła na miejscu drabów, których 
było siedmiu (dwóch zdołało zbiedz) 
i skrępowawszy sznurami, odstawiła 
do cyrkułu łazienkowskiego.

_  Przewiezienie obrazów z pa
łacu Łazienkowskiego. Dzienniki 
petersburskie donoszą, iż wskutek 
starań starszego korserwatora zbio
rów w Ermitażu, A. J. Somowa, 
przewieziono z pałacu Łazienko
wskiego do Petersburga pięć nader 
cennych obrazów, należących nie 
gdyś do galeryi książąt Lubomir
skich a mianowicie: „Portret 
młodzieńca** Rembrandts van Ryn 
(szkoły holenderskiej); Jana Steen 
,, Bogactw o lub miłość**, obraz 
przedstawiający młodą dziewczynę, 
z jednej strony stoi koło niej mło
dzieniec, patrząc na nią czule — z 
drugiej zaś strony starzec, ofiarują 
cy jej złoto i pierścień; ,,Portret 
artysty** Wawrzy ńca vander Heist; 
„Portret własny** pędzla Arent de 
Heldera; wreszcie „Kradziony ca
łus** Eragonuarda. Na miejscach 
zajmowanych na ścianach pałacu 
Łazienkowskiego przez obrazy wy
żej wymieirone, zawieszono inne. 
Jestto po prostu nowa kradzież, 
którą spełniają Moskale na War 
szawie.

— Andrzej Dymoń, rodem z Za 
lipia w Galieyi, obywatel austrya 
cki, od r. 1870 stale pracujący w 
fabrykach w Królestwie Polakiem 
jako werk mistrz mechanik, w osta
tnich czasach posiadający stałą 
pracę od 2 lat w fabryce papy 
drzewnej Horowicza w Rzekach w 
powiecie noworadomskim w Kró
lestwie Polakiem, w tych dniach 
wraz z synem 17 lat liczącym, ró
wnież do Auslryi przynależnym, 
wydalony został bez żadnej przy
czyny z rozkazu gubernatora piotr
kowskiego za granicę. Dymonia 
zabrano wprost z pracy i odsta
wiono do Nowo Radomska do wię
zienia wraz z synem, i umieszczono 
ich w kaźni wśród złodziei i łotrów. 
Aby nie być pędzonym piechotą, 
Dymoń zapłacić musiał koszta 
przejazdu koleją do Nowo Radom 
ska, a następnie do Będzina, dla 
siebie i syna. Do Nowo Radomska 
nawet płacić musiał kolej za towa
rzyszących mu Stróży gminnych. 
W Będzinie znów w więzieniu 
przebywał wraz z synem do czwar
tku, aż wreszcie pieszo odesłali go 
do granicy, zkąd w towarzystwie 
żandarma dostawiono obu do 
Szczakowy i oddano władzom au- 
stryackim, zkąd przybyli do Kra- 
kowa.

W Będzinie znajdują się inni 
obywatele austryaccy, rękodzielnicy, 
również w wigAieniu trzymani i nie 
mogący się doczekać odesłania do 
granicy, tymczasem obdzierają ich 
tam z pieniędzy na życie i do roz
paczy doprowadzają barb rzyńskiem 
traktowaniem. Dymoń, człowiek 
uczciwy, pracowity, posiadający 
chlubne świadectwa, w największym 
porządku miał wszelkie swoje le
gitymacje i papiery. Niczem ■ nie 
naraził się pod względem polity
cznym. Gdy go aresztowano, nie 
pozwolili mu wstąpić nawet do 
mieszkania żony, rosyjskiej podda
nej, aby mógł przewdziać odzież i 
zaopatrzyć sięgną drogę. Jak łotra 
powiedli go do więzienia, bez 
wszelkiej winy, j w taki sam spo
sób postępują z każdym obcym 
poddanym, obecnie skazanym na 
banicyę. A dlatego że Polak, więc 
żadnej obrony nie nfa. Nikt się 
za nim nie ujmie. Serwilistyczna 
większość Koła polskiego uznałaby 
za zuchwalstwo, gdyby się np. Le- 
wakowski poważył interweniować. 
Gdyby pokrzywdzony był podda
nym amerykańskim, ambasada do
tycząca poczyniłaby natychmiast 
energiczne kroki ku ochronie swo
jego obywatela.

— Z gubernii mińskiej. Straszny 
pożar nawiedził miasteczko Lacho- 
wicze, w powiecie słuckira. Nie 
licząc budynków gospodarskich, w 
ciągu sześciu godzin spaliło się 279 
domów. Przeszło 3000 mieszkali- 
ców pozostało bez dachu. W celu 
niesienia pomocy zawiązał się ko 
mitet z marszałkiem powiatu słu- 
ckiego na czele. Z doraźną pomocą 
pospieszył także obywatel z okolicy 
p. Reyten, który nadto przyrzekł 
odbudować spalony szpital.

--- ---—-—

POD PRUSAKIEM
W. KS. POZNAŃSKIE.

Bielawy w powiecie żnińskim, 
sprzedali bracia Szymańscy na Ko
lonizacją bez potrzeby dla swej 
wygody. Grosze zabiorą i osiądą, 
czy już osiedli w Poznaniu.

Tak bronimy — świętej ziemi!
— Szamotuły. Dnia 19 zm. na 

dworcu w Wronkach uciekł więzień 
Kaźmierz Ziółkowski z Mieściska 
dozórcy więziennemu. Puścili się 
za nim żandarmi i policyanci, ale 
go dogonić nie mogli.

— Kruświca. Na historycznem 
tutejszem miejscu na rynkuodkryli 
wreszcie pomnik Niemcy, postawio
ny cesarzowi Wilhelmowi I. Przy 
akcie odsłonięcia pomnika przema
wiali p. naczelny prezes, landrat 
powiatu strzelińskiego i burmistrz 
■miasta Kruświcy. W końcu mówił 
pastor.

— Ostrowo. W Przedborowie 
spalił się dom mieszkalny gospo
darza Mikołaja Daszalskiego. — 
W Kobylej Górze założono Spółkę 
pożyczkową dla okolicy. Do za
rządu wybrano ks. prób. Fiebicha 
z Kobylogóry, nauczyciela p. Igna 
cego Przybysza z Myślniewa, dzie
rżawcę p. Górskiego z Dąbrowy, 
nauczyciela p. Kurzawskiego z Ko
bylogóry i gospodarza p. Waltera 
z Kuźnicy.

— Dobra Świerczewo pod Pozna
niem nabył według „Pos. Ztg.** od 
p. Wenzla z Poznania p. Załusko- 
wski z Czempinia.

— Strzelce, przysiółek w pobliżu 
Strzelna, własność pani Sebrandke, 
nabył w tych dniach p. Bolesław

Kierski za 85,000 marek z żywym 
i martwym inwentarzem. Obszaru 
jest 470 mórg, w tem 70 mórg łąk. 
W Strzelnie samem w ulicy poczto 
wej nabył rzeźnik Władysław Ja
roszewski posiadłość od p. Muts 
chlera, tj. dom z ogrodami za 
10,000 marek.

— W powiecie złotowskim nie 
pozwolono na pobyt robotników 
polskich z Królestwa i Galieyi, 
sprowadzanych do pracy w roli lub 
w zakładach przemysłowych.

— Parobka Kazimierza Lewan
dowskiego z Dobieszewa pod Smo 
gulcem skazał sąd okręgowy w 
Kcyni na 15 mr kary, odnośnie 3 
dni aresztu oraz zapłacenie kosztów 
sądowych za to, iż w dniu 14 czer
wca rb. podczas przesłuchów od
bytych przez król, komisaryat ob
wodowy w Kcyni, wzbraniał się 
mówić po niemiecku. Sąd, opiera- 
rając się na zeznaniach komisarza 
obwodowego hr. Baudasin w Kcyni, 
oraz rządcy dominialnego Toschego 
z Dobieszewa, iż’ Lewandowski 
włada językiem niemieckim, postę- 
wanie podsądnego uznał za „publi
czną swawolę** i za to go skarał. 
„Dzień. Pozn.** tymczasowo zape
wnia, że Lewandowski jest mło
dzieńcem I81etnim, umysłowo słabo 
rozwiniętym, z którym trudno się 
porozumieć nawet w polskim języku.

— W Sielcu, majętności księcia 
Czartoryskiego, znajduje się w par
ku zarybiony staw. Mimo nadzoru 
wyłowili złodz eje prawie cały za- 
rybek. Książe Czartoryski wyzna
czył na wykrycie ■złodziei premią 
w wysokości 100 marek.

PRUSY WSCHODNIE
I ZACHODNIE.

Świecie. W Polskim Cieszynie, 
umarł nagle przy oraniu w polu 
starszy Antoni Zbikowski, długo
letni członek dozoru kościelnego w 
Niewieścinie, zacny i bogobojny w 
78 roku życia, od wszystkich, któ
rzy go bliżej znali, był szanowany, 
bo należał do tych, którzy pracą 
rąk swoich się dorabiają. Oszczę
dnością i pracą dorobił się, że zo
stawił każdemu z dzieci coś, a syn, 
który osiadł na ojcowiźnie, ma 
obecnie piękne gospodarstwo około 
60 mórg.

— Gietrzwałd. Z dalszych stron 
Warmii i Prus Zachodnich, z pod 
Olsztyna i z pod Torunia przybyły 
tłumy pielgrzymów z kolei żela
znych do Gietrzwałdu; z bliższych 
zaś okolic Warmiacy przybyli w 
kilkunastu kompaniach z ofiarami 
i nabożnym śpiewem na uroczy
stość Wniebowzięcia Matki Bo
skiej. Z dalszych okolic przybyło 
dużo Niemców katolików. Po uro
czystych nieszporach i procesyi 
przywitał pielgrzymów na cmen
tarzu pięknem kazaniem o Matce 
Boskiej ks. Osiński, kapelan miej
scowy. W samą uroczystość Wnie
bowzięcia Najsw. Maryi Panny 
odbyły się 3 kazania polskie i 3 
niemieckie. Ludu wiernego zebrało 
się dużo, mianowicie z Warmii. 
Polaków z zagranicy było bardzo 
mało, a i tych wydalano. Przyszły 
odpust odbędzie się dnia 8go wrze
śnia, w uroczystość Narodzenia 
Najśw. Panny.

— Z Chojnickiego powiatu. Le
dwo hiobowe wieści o sprzedaży 
większych majątków ziemskich pp. 
Jackowskich, Kalksteinów, hr. 
Czapskich, Streblów itd. w obce 
ręce na dłuższy czas ustały, a już 
odbija się znów smutny odgłos o 
sprzedaży Mileszew Komisyi kolo- 
nizacyjnej. Smutno zaiste, gdy się 
widzi ciągły ubytek ziemi, którą 
przodkowie nasi uprawiali i z któ
rej żyli i ludowi polskiemu dali 
zarobek i przytułek. Jedyna na
dzieja jest jaszcze w ludzie — w 
chłopie polskim, który nabywa 
włości mniejsze i na nich się dora
bia. Dowodem tego jest tu nie
dawny wykup dóbr rycerskich w 
Zarzeczu (ochrzczone na Carlsbras) 
miejscowość przyłączona do gminy 
wiejskiej w Rytlu, w powiecie 
chojnickim. Wieś ta obejmująca 
przeszło 2000 mórg obszaru, była 
przed mniej więcej 60 laty w ręku 
polskiem śp. Jana Kilińskiego w 
Kłódni i przechodziła kolejno raz 
w niemieckie, drugi raz w żydowskie 
ręce, a ostatni raz przeszła w ręce 
niemieckie p. Wollerta. Ostatni 
dziedzic przedawszy wprzódy około 
600 mórg roli fiskusowi, resztę 
około 2000 mórg wydał Jeneralnej 
komisyi w Bydgoszczy na podział 
mniejszych włości rentowych, obej 
mującycb 20 do 80 mórg, a 500 
mórg na główną włość. Po utwo
rzeniu 18 osad mniejszych zgłosiło 
się w krótkim czasie 14 nabywców 
polskich, a tylko dwóch niemieckich 
ewauielików, przeważnie wszyscy z 
Rytla, zawarli przy zaliczeniu prze
znaczonej kaucyi kontrakt z dzie
dzicem i otrzymali sądowe prze 
właszczeuie.

W ogóle przeszły przed kilkoma 
laty przy Rytlu dwa folwarki nie 
mieckie w ręce polskie; pierwszy 
folwark Uboga (ochrzczono na 
Woerth), przeszło 2000 mórg, na
był ob. p. Owsianny, drugi zaś 
folwark Rytel, około 1500 mórg, 
nabył ob. p. Józef Kosiedowski. 
Oprócz tego parcelowano przed 
krótkim czasem dwa większe ma 
jątki gburskie, które też sami Ry- 
tlanie, katolicy Polacy, powykupo- 
wali.

SZLĄZK.
W Wrocławiu aresztowano na 

żądanie policyi warszawskiej nie
jaka Kasprzaka, posądzonego o 
knowania nibilistyczne. K. w r. 
1887 wyłamał się z więzienia po
znańskiego, i dotąd nie udało się 
go pochwycić.

POD AUSTRYAKIEM
CALICYA.

Smutny wypadek. W Wielopolu 
Skrzyńskiem na obszarze dworskim 
zaszedł dnia 8 zm. smutny wypa

dek, będący wymownym dowodem, 
do czego obawa przed karą dopro
wadzić może i jak małe przewinie
nie, surowo wzięte pociąga za sobą 
nieraz ofiarę w życiu ludzkiem. 
Dwóch wyrostków zatrudnionych 
jako dzienni robotnicy, wyprawiło 
się na jabłka poza obrębem nawet 
właściwego sadu wiszące. Złapa
nych przez karbownika odesłano do 
żandarmeryi, która po spisaniu pro
tokółu puściła ich tymczasowo 
wolno, mając, jak zresztą ustawa 
nakazuje, potem poprowadzić ich 
do aresztu. Jeden z nich, chłopak 
181etni, tak sobie to wziął do ser. 
ca, że już do domu nie powrócił, 
lecz przechodząc koło dworskiego 
stawu rzucił się biedak nagle do 
wody, zkąd go jako trupa nz drugi 
dzień wyciągnięto.

— Rzadką uroczystość obchodzili 
dnia 6 zm. Sanoczanie tj. miasto. 
Byłto GOletni jubileusz kapłański 
ks. kanonika Franciszka Czaszyń 
skiego, proboszcza miejscowego. 
Wszystkie stowarzyszenia złożyły 
mu życzenia. To w. korpusów wa
kacyjnych urządziło korowód z po
chodniami, a Rada miejska nadała 
jubilatowi obywatelstwo honorowe. 
Dygnitarze powiatowi, których ks. 
kanonik był współpracownikiem 
przy początkach autonomii zacho
wali się tak, jakby ich nie było.

Z NIW POLSKICH
W AMERYCE.

Przez odłam kamienia który nań 
spadł, w kamieniołomach w Berea, 
O , śmiertelnie pokaleczony został 
ob. W. Wolski, który był kapitanem 
„Ułanów św. Kazimierza**. Liczy 
lat 45 i jest żonatym.

— W Buffalo, N. Y., Piotr 
Mikołajczak, zamieszkały na New
ton ul. idąc w zaprzeszłą niedzielę 
do kościoła, padł ofiarą nieszczęścia. 
W pobliżu ulicy Broadway na rej l- 
sach kolei „Belt Line** wpadł na 
lokomotywę i został zabity na 
miejscu. Ciało jego Zostało prze
cięte na dwie połowy. Zmarły w 
jednej z rąk trzymał kurczowo 
książkę do nabożeństwa. Nie wia
domo, w jaki sposób nieszczęście 
się wydarzyło. Mikołajczak liczył 
lat 23 i mieszkał z rodzicami.

— W Milwaukee, Wie., lóletni 
Marcin Cbełminiak spiesząc się do 
pracy usiłował wskoczyć na lezej 
ave. na wóz, własność węglarza 
Bergmana. Pośliznął się i wpadł 
pod koło, które mu przeszło przez 
głowę. Został zabity na miejscu.

— Także w Milwaukee ob. Feliks 
Modrakowski, właściciel zakładu 
malarskiego, pracując na North ave. 
spadł z rusztowania i potłukł się 
niebezpiecznie.

— W Buffalo parowóz kolei 
New York Central przejechał Annę 
Kujawa. Nieszczęśliwa ina czaszkę 
rozbitą i niezawodnie umrze.

— W nocy na 30go sierpnia 
spalił się w Cleveland, O., dom 
Pawła Alońskiego położony na 
Divennie ulicy. Aloński usiłował 
ocalić z płomieni córeczkę swoją 
liczącą pięć lat i sam odniósł ciężkie 
poparzenia.

— W domu Pilarskiego pod no. 
8 przy Winter u), w Detroit wy
buchł w tych dniach ogień i źtąd 
przeniósł się na sąsiedni dom Ign. 
Rybickiego i zniszczył oba. Przy
czyna wybujhu ognia nie znana.

— W Calumet, Mich., zmarł 
wskutek ran otrzymanych przy 
pracy Polak Ignacy Majchrzak.

— W Buffalo na Kazimierzowie 
wydarzył się smutny wypadek. Ja 
sio Baden, 5cio letnie dziecko pol
skie, bawiąc się utonęło w studni.

— W poniedziałek, dnia ligo 
października odbędzie się w Mil
waukee Sejm Związku Śpiewaków 
Polskich w Ameryce. Związek po
siada grupy w Chicago, Milwaukee, 
Detroit i innych miastach. W 
przededniu Sejmu odbędzie się 
koncert i zabawa.

— W Duryea, Pa., dziecko ob. 
R. Szymczyka liczące 2| roku ży
cia, bawiące się przy piecu, uległo 
tak ciężkiemu poparzeniu, że po 
kilkugodzinnych cierpieniach u- 
marło.

— W Edwardsville, Pa., Antoni 
Gudzinski, mieszkający na Hillside 
ave. a pracujący w szybie no. 1 
został zabity przez przedwczesny 
strzał dynamitowy. Zmarły liczył 
lat 30 i pozostawił żonę i dzieci.

— Antoni Bernocki, zamieszkały 
przy Bowen ul. w New Yorku idąc 
torem kolei New York Central w 
pobliżu ul. Louisiana został ugo
dzony lokomotywą, która mu tak 
fatalnie zmiażdżyła lewą rękę, że 
w szpitalu Fitch trzeba było mu ją 
amputować. Bernocki liczy lat 20.

— W Cleveland, O., 221etni Jan 
Masek, zamieszkały pod no. 47 
Bessemer ul. utracił prawą rękę 
pracując w „Taylor & Bogies 
Foundry.“

— Jan Nowak, zamieszkały pod 
no. 1758 przy St. Clair ul. w Cle
veland, O., został bardzo niebez
piecznie pokaleczony w „Othis 
Steel Works.** Nowak ma złamaną 
czaszkę i żebro.

— W więzieniu w Pittsburgu zo
stali osadzeni: Michał Zielinski, 
Andrzej Lakowski, Józef Baden i 
Jerzy Sikorski, za to, że napadli 
Michała Spana i mocno go pobili. 
Spana znaleziono leżącego na ulicy, 
zbroczonego krwią i blizkiego 
śmierci. Rewizya okazała, że mu 
zadarto siedem ran nożem.

— Umarła w tych dniach Ma
ryan na Baręzak, 801etnia staruszka 
zamieszkała na farmie „Mamsen’s 
Place** niedaleko Baltimore. Po
zostawiła 3 córki, jednego syna, 9 
wnuków i 5 prawnuków.

— W kopalni Green Ridge w 
pobliżu Shamokin, Pa., przy rozsa
dzaniu węgla dynamitem odniósł 
ciężkie uszkodzenie polski górnik 
Szaryski. Nie wiadomo, czy żyć 
będzie.

— W Shamokin, Pa., Marya 
Kuklińska, Polka, zaskarżyła Sta
nisława Wojnę o niedotrzymanie 
przyrzeczeń małżeńskich.

Obrazy Kolumba.
1’ormat 17x24, w ślicznych kolorach. Obraz ten jest chromo-litografia 

W olej u na sztywnym płóciennym papierzę.

Cena 50 centów.
t*#- Kolumbijskie 2 centowe znaczki pocztowe kolumbijskie mają ten 

s»m obrazek na znaczka.
Biorącym w większej ilości stosowny rabat
Należytość za ten piękny obraz przysyłać można w znaczkach po

cztowych do Pierwszej Księgarni Polskiej

W. DYNIEWICZA,
532 NOBLE STREET........................................CHICAGO, ILLINOIS

Mapę i Książeczkę 
zawierającą szczegółowe informacje o gruntach, farmach, 
drzewie, klimacie i wodzie, o drogach, kolejach że
laznych targach i magazynach zbożowych, o mia
stach, wsiach i handlach w Polskich koloniach.

Hofa Park Pułaski Sobieski i Kraków 
położonych w WSCHODNIM WISCONSINIE, prześlemy darmo każ
demu kto się po takowe zgłosi:

Mamy jeszcze tysiąc dobrych farm na sprzedaż i sprzedamy tako
we po tanich cenach i na łatwych warunkach.

Nasz Bank znajduje się w Milwaukee i dla tego prosimy aby wszy
stkie listy do nas adresowane były do:

J- J HOF LAND CO. Milwaukee, Wis.
Lecz wszyscy którzy chcą do nas na grunt przyjechać powinni wy

kupić tykiety kolejowe wprost do SOBIESKI na kolei ‘‘CHICAGO MIL
WAUKEE & ST. PAUL.”

Telefon Mo. 1798. Założone 1885.

HENRY DETMER,
SCHILLER BUILDING, 103 - 109 E. Randolph ul.

SKŁAD

Po wszelkich ce
nach,

Fortepiany wynajmuje
my.

W razie zakupna odu
czamy jedno roczn

nowych i z drugiej 
ręki

RKFBRBNCYB:
Kb. Winc. Barzyfiaki, 

rektor kościoła Sw. Sta
nisława Kostki w Chi
cago.

Polskie Siostry Nazare
tanki w Chicago.

Polskie Siostry Notre 
Dame w Chicago

Siostry Sw. Franc ka 
w Chicago.

Ks. A. J/łhiele w Chi
cago.

Szpital Braci Aiezianów 
w Chicago.

Szpital Sw. ZUbiety 
Chicago.

Bx-alderman Kowalski 
w Chicago.

C. W. Dyniewlcs w Chi 
cage.

dzierzawfi od ceny.
Rozmaite instrumenta muzyczne. 
Flazcie po ceny i warunki. (

Prof. St. Szwaj kart w Chicago 1 wielu nnych 
w Chicago i w całym kraju, którzy kupi 
odemnle Fortepiany.

Ksijża F. Byrgier, G. Kelesinsk! w Chicago, P. P. Kiołbasea, b. skarbnik miasta Chicago.

J. J.HAWELKA&CO.
Pożyczki na włamośd (Beat 

Estate).
Bióro zabezpieczenia.
Ogólne Bióro parowcowe i koleje 
we Bilety

do 1 »

EUROPY 
po najtańszych cenach. Zajmuje 
tię aaczegółowo wydzierżawianiem 
domów.
_______ 379 W. I8-th Str.

A. Zdziebłowski, 
ZAKŁAD 

Stolarski i Rzeźbiarski, 
458 Noble Str., 

CHICAGO, ILL. 
Wykonywa wszelkie roboty w zakres 
stolarstwa wchodzące, urządza ofisy 
szKoły, ołtarze, konfesjonały i t. p- 
L Gustownie tanio i na czas.

* a B B-tl H a *

>CAVtAló, I nAUL NlARKsZW 
COPYRIGHTS.  ̂

CAN I OPTA IN A PATENT? Fora 
prompt, answer and an honest opinion, write to 

MUNN & CO., who have had nearly fifty years’ 
experience in the patent business. Communica
tions strictly confidential. A Handbook of In
formation concerning Patents and how to obtain them sent tree. Also a catalogue of mechan
ical and scientific booka sent free.

Patents taken through Munn A Co. receive 
special notice in the Scientific A inerican. and 
taus are brought widely before the public with
out cost to the inventor. This splendid paper, 
issued weekly, elegantly illustrated, has by far the largest circulation of any scientific work in the 
world. S3 a year. Sample copies sent free.

Building Edition, monthly, $2.50 a year. Single copies, *25 cents. Every number contains beau
tiful plates, in colors, and photographs of new 
houses, with plans, enabling builders to show the 
latest designs and secure contracts. Address

MUNN & CO-, New York, 3til Broadway.

Urodzajne grunta leśne i farmy w 
znanej kolonii polskiej
“Poniatowski, ”

Ceny przystępne. Małe zadatki. Dzie
sięć lat czasu do wypłaty- Po bliższe 
szczegóły, piszcie po polsku do wła
ścicieli:

RIETBR0CK & HALSEY, 
Athena, Morathan Co., Wisconsin.

(20-47)

ALEKSANDRA CHODŹKI dokładny

SŁOWNIK
POLSKO-ANGIELSKI I ANGIELSKO-POLSKI

sostał wydrukowany w drukarni Gazety Polskiej.
Dziele to jest w dobrej, mocnej oprawie ze złoconemi tytulikami: zawierające 

924 stronnic wyraźnego druku na dobrym papierze. Kosztuje tylko 4 dolary. Dzieło 
to jest potrzebne każdemu Polakowi w Ameryce, który tu obrał sobie ten kraj za 
drugą ojczyznę. Językiem urzędowym i biznesowym w Ameryce jest język •mgieł
ek! i bez znajomości tego języka nie można tu prowadzić ładnego interesu, ani 
zajmować posad w urzędach, biurach itd. Tu w Ameryce oprócz ojczystego język 
i angielskiego znajomość innych języków jest zgoła niepotrzebną. Kto opieprz 
swego języka, umie po angielsku, wszędzie w całej długiej Ameryce rozmówi się 
i interes* odprawi. Kto umie po angielsku, chociaż nie płynnie, łatwo znajdzie 
pracę, posadę 1 łatwo wybranym być może na jaki urząd. W handlach baz języka 
angielskiego i najbardziej wykształcony człowiek pozostaje w tyle 1 zatem w wła
snym interesie każdego tu mieszkającego Polaka jest jak najprędzej nauczyć się 
języka angielskiego. Początkową "książką dla nieumiejących po angielsku jest 
“Pośrednik Polsko Angieicki” cena 65 centów; potem koniecznie potrzebną jest 
książką Słownik Polsko-Angielski i Angielsko-Polski, albowiem w tymże sło
wniku łatwo znajdzie się co znaczy polskie słowo w języku angielskim I słowo angiel
skie co znaczy w języku polskim. Każdy jeden, który tu w Ameryce chce po
zostać, powinien mieć Słownik ten w swoim domu; u każdego czy to robotnik, 
rzemieślnik, farmer, blanesista, handlarz lub urzędnik, powinno to ĆŁeło znajdo
wać się pod ręką. Czy kto chce list napisać po angielsku lub chce co przetłuma
czyć z książki lub gazety angielskiej na język polski, nie może obyć się bez Sło
wnika Polsko Angielskiego 1 Angielsko-Polskiego. Nlzka cena tego dzieła jest tak 
przys^pną, że i najuboższy człowiek może je kupić.

Jak również dzieło to jest wielce użytecznem dla byzneslstów nie umiejących 
po polsku a mających interes z Polakami. Gdy kto zażąda "kupić jaki artykuł a 
nie umie po angielsku nazwać, napisze po polsku a byzneststa podług Słowniki 
zrozumie czego żąda.

Przysyłajcie po 4 dolary a wyśiemy każdemu 1 przesyłkę sami opłacimy. 
Wasz ziomek i sługa

WŁADYSŁAW DINIEWICZ.
AEEX. CHODZKO’8 Complete

DICTIONARY 
ENGLISH-POLISH AND POLISH-ENGLISH 

is a very advantageous woik for every Businessman who has business with Poles 
Containing 824 pages in hard binding. Price only S4.0G.

Address: W. DYMEWICZ, Pnbliafeer?
433 NOBLE BTBOTc ’ - (LLINOIf*

F. THOMAS & S. BOBOWSKI,
Pierwsza Polska Fabryka

Wyrobów Wszelkich 
Skórek,

w zakres kuśnierstwa wchodzących. 
Przyjmuje sig’ wszelkie skóry do 
wyprawy. ■"

Fabryka: Downers Grove, Du 
Page Co., Illinois.

Ofis: 685 Milwaukee Ave-,
Chicago, Hi

ts#—35)

Moja studnia jest tylko T25 etóp głęboka 
Mam Chicagoski wiatrak nud powyższy studnią 
który unosi wodą do ręzerwoaru znajdującego 
się 40 stóp nad ziemią. Jest zupełnie automa- 
tjcznem, nie potrzebuje żadnego zajgcia siQ 
nim ani pilnowania.

Uważam wiatrak Chicago za tak doskonały 
prawie, o ile wiatrak nim może być i radzg 
moim przyjaciołom, aby kupili „Chicago”.

W. Dyniewicz,
Adresujcie do:

Chicago Wind Motor,
241 South Jefferson^Str.

SELERA BALSAM
NA

■CHOROBĘ PŁUC r^
JEST N/JLEPSZEM LEKARSTWEM 

■a wszystkie choroby gardłs i płuc, bb 
wszystkie rodzaje kaszlu, duszności, bron
chitis, febrę płuc, dławicę, plucie krwią, 
influenzę, zapalenie krtani 1 ból n pier
siach. Ceni 50 c. i 25 e.

Na sprzedaż w wszystkich aptekach.

r I Severn małe pigułki na wątrobę

|
.ąujlopszem środkiem odprowadzając?***- 

Cena 25 e.

BÓL GŁOWY,
neuralgia, febra i bóle w ogóle zostają 

szybko 1 skutecznie usunięte przez
SEYERA'PilOSZEK

na ból głowni neiiralgię.
(ł.Xk2.->r. -

FARMY. DOMY.
Pożyczka Pieniędzy. 
Chas. A. Brillow & Co.,
531 Noble ulica w Chicago, 111.
Firma ta ma do sprzedania far

my urządzone i grunta w różnych 
miejscowościach. — Właściciele do
mów w Chicago łatwo mogą zro
bić zamiang na dobre farmy.

Wypożycza Pieniądze. 
Ubezpiecza od ognia.
Załatwia wszelkie prawne czyn

ności.
Obowiązkiem naszem bgdzie sta

rać sig spiesznie, dobrze i tanio 
załatwiać powierzone interesa.

S. NicŁi, dyrektor. x 
Przy bądźcie teraz! 
podczas gdy ziemiopłody rosną 

a możecie eami zobaczyć co można uczynić w 
tej okolicy i co farmerzy robi^ w

Polskiej Kolonii
W STUBGEON LAKE, MINN.

Jest to największa i najlepsza pol
ska kolonia w Ameryce-

Przyślijcie wasze nazwisko 
i adres a mapy i pamfle- 
ty zostaną do was wysła

ne- Adresujcie-
HOPEWELL CLARKE,

Land Commiaioner St. P. & D. E. R.
04-41) ST. PAUL, M1NN.

CHICAGO, ILLINOIS.

GREENEBATJM SONS,

Jakoby przez cyklon

10

Pożyczki na własność realną. 
Załatwiają ogólne sprawy bankier
skie.

potwierdzenia do szczytu popularności Hostet- 
ter’a Stomach Bitters uzyskały sobie stanowi
sko wybitne, które przyczyniło się, że były 
świetnym i jasnym znakiem dla łotrów, którzy 
narzucają społeczności byłej akie miąszaniny 
twierdząc że to jest pierwszorzędne lekarstwo. 
Są to po wigkszej części lokalne “bitters” lub 
lekarstwa niby to uśmierzające bardzo nieczy
ste i dla tego nie są skuteczneroi i nie mają 
wartości lekarskiej. Strzeżcie sig ich i posta
rajcie się o prawdziwe “Bitters," prawdziwe le
karstwo dla ma’aryi, renmatyzmu, dolegliwości 
nerek, trudności trawienia, nerwowość, zatwar
dzenie i żółciowość. Wybitni lekarze po całym 
świec’e polecają to wielkie wzmacniające lekar
stwo, tak dla jego leczniczych przymiotów, jak 
i dla jego czystości. Szklanka od wina napeł
niona tym płynem wypróżniona trzy raży dzien
nie wnet przyniesie rzeźkość i regularność sy
stemowi nie bgd^ccmu w porządku i osłabło- 
nem n.

dzia- 
Osta- 

naj- 
Złoty 
Kara

W budynku tym oprócz 
jest wymurowany jeden 
komin do zabierania dy- 
pod kotłów parowych. Z 

i tyłu założone drabiny 
(fire escapes). Budynku z

F. D. GRAY, 
NELSON MORRIS.
L. J. GAGE, 

JAS. B. FORGAN.

Książki szkolne i treści 
naukowej.

Lekarz domowy, czyli niezawodne spo
soby domowego i taniego leczenia roz
maitych chorób, oraz opisanie rozmai 
tych roślin leczących przez Przyjaciela 
Ludzkości..............................     .25

Książka polsko-nieiniecka dla Polaków 
do łatwego nauczenia się czytać, pisać, 
i mówić po niemiecku. Dokładny prze
druk z wydania nakładem „Zakładu 
Narodotvego imienia Ossolińskich” we 
Lwowie. Cena............. ............ 75

Mały listownik dla szkolnych dzieci, 
uczący pisania listów z dodatkiem po
winszować ..................................25

Mały przyjaciel dzieci, książka do czy 
tania dla szkół polskich w Ameryce, 
w mocnej oprawie................... 30

Moje leczenie wodą, na podstawie prze
szło 35-letniego doświadczenia, napi
sał dla leczenia chorób i utrzymania 
zdrowia X. Sebastyan Kneipp, rz.-kat. 
proboszcz w Woerisliofen (Bawarya). 
Z upoważnienia autora z 33go powię
kszonego i opracowanego na nowo 
wydania, przetłomaczył J. A. Łukasz- 
kiewicz. Cena - - 50 c.

W mocnej oprawie ze złoconym 
tytulikiem. Cena - - 75 c.

Lekcye i ewangelie na wszystkie Nie
dziele i Święta całego roku, podług 
przekładu X. Jakóba Wujka J. sto
sownie do Mszału Rzymskiego, wypra
cował ksiądz S. Tomicki a potwier
dzona przez Konsystorz Generalny 
arcybiskupi Gnieźnieńsko - Poznański. 
Książka ta jest od wielu lat w całej 
Polsce jak pod Prusakiem tak pod 
Moskalem i Austryakiem. Jest w mo 
cnej oprawie ze złoconym tytulikiem 
i ozdobną stronnicą tytułową. $1.50

KATALOG
KSIĄŻEK

budowany, że w nim 
założona litograficzna 

a maszyny do drukowa 
nie w Baeemencie to 

miały być umieszczone na czwar- 
tem pigtrze. W dwumilowym o- 
krggu zapewnie nie znajdziecie dru
giego domu tak mocno zbudowa
nego, 
innych 
wielki 
mu z 
przodu 
żelazne 
takiemi żelaznemi drabinami dla 
bezpieczeństwa od ognia nie mana 
całej Noble ulicy. W każdem miej
scu jest założona woda i oświetle
nie gazowe. Przed domem jest cho
dnik (sidewalk) z 8 cali grubych 
płytów kamieni. Tylny trzypię
trowy budynek 24^ przy 20 stóp 
dołem stajnia a dwa piętra pomie
szkania. W budynkach tych może 
być tak jak poprzednio Hotel, 
Fabryka najcięższych maszyn lub 
też drukarnia. Budynki kosztują 
przeszło 17 tysięcy dolarów a grunt 
czyli lota warta najmniej 6 tysięcy 
dolarów. Sprzedam o wiele taniej 
aniżeli jest warte, bo nie chcę się 
gniewać z dzierżawcami. Warunki 
zapłaty bardzo łatwe.

x W. DYNIEWICZ.

10c. 
powieść z dawnych cza- 

rzez Fr. Xaw. Tuczyn-

BONANZA CRIPPLE CHEEK
GOLD MINING COMPANY.

Towarzystwo Akcyjne Kopalni złota pod powyższą firmą, inkorporowa- 
ne podług praw stanu Illinois, nabyło na własność i opłaciło w zupełności 
cztery kopalnie złota w Cripple Creek Colorado. Dziesięciodolarowe akcye 
Sprzedają się obecnie po dwa dolary.

RUDOLPH MODRZEJEWSKI, Prez. HENRYK ŁUBIEŃSKI, Sekretarz,
760 M0NADN0CK BLOCK, Chicago, 111.

tak piękna pamiątkę jaką jest 
“PAMIĄTKA ŚLUBU” 

obraz rozmiaru 22x28 cali — nie 
cbSj przyśle 50c. a otrzyma obraz 
ten przez pocztę bez żadnej dopłaty. 
KTO PRZEŚLE 10c. w znaczkach po
cztowych OTRZYMA na okaz “PA
MIĄTKĘ ŚLUBU”, format zmniejszo
ny — później przy zamówieniu obrazu 
22x28 dopłaci tylko 40c.

WYRABIAM TANIO, PIĘKNIE i 
podług najnowszej metody tuszowe 
lub kolorowane PORTRETY Z FO
TOGRAFII. Na zapytanie prześlę 
dokładne informacye i cennik. 
OBRAZY SW. PAŃSKICH 
w przepięknych kolorach — olejo-chro- 
mo wielkości 16x20 cali po 25c. jeden 
— przesyłkę opłacam.

Dla agentów i odbiorców we większej 
ilości odstępuję stosowny procent. 
Kilku więcej Agentów poszukuję!!!
Pieniądze można przesyłać przez M. 

O. albo w liście registrowanym — albo 
w znaczkach pocztowych. Adresować do:

J. KWAŚNIEWSKI,
370 Mitchell Str., Milwaukee, Wis.

albo do: W. DYNIEWICZ, 
532 Noble'Str. Chicago, 111-

KONSUL

H. CLAUSSENIUS, 
JeneralnaAgenturs 

BREMEN8KICH

Parowych Okrętów 
(North German Lloyd), 

i BREMEN do NEW YORK 
i napowrót.

Wek«ie.wvpfaty pieMlędś) 
pntiytsn* wproil w d«B, 

Najtańsze

KARTY OKRĘTOWE
Petnomocnictwa wystawia prawn 

t icujęa
H. CLAUMSKBIUB i OL- ’

S0 — 82 Fifth Ave.
CHICAGO, ILt

niedzielę bióro jest otwarte od li 
do 12 godziny.

W nauem Piórze mów! «ie po polsku.
A. SEBTfTOWSKI 

polaki klerk.

DTRKKTORZY
SAM’L M. N1CKKRSON, K. F. LAWKSNCK 
S. W. ALLBRTON. ~ ------------
NORMAN B. REAM,
R. C. NICKERSON,
EUGENE S. PIKE,

A. A. CARPENTER.

posiadająca dyplom doktora wszy
stkich chorób kobiecych, 

z dwuletnią praktyką w szpitalu Dzie
ciątka Jezus w Warszawie, oraz pro
fesorka akuszeryi w medycznem kole
gium udziela lekcyi akuszeryi i egza
minuje w polskim języku s wylaniem 
dyplomu.

Leczy wszystkie zastarzałe choroby 
kobiece jako to: niepłodność, krwiotok 
choroby maciczne, ból głowy, ból gar 
dła, zastarzałe rany, puchliny róże 
ból oczów, i wszyskie dziecinne i letni* 
choroby, oraz wywyiohaięcia rąk i nóg 
naprawia. Speoyafność lekarstwa u 
dzieła na choroby maciczne i leczy 
choroby piersiowe, ból krzyią i w ple
cach i reumatvzm.
Godziny ofisowe od 10 rano do 12 

od 4 do 6 wlecz
764 Milwaukee Ave., nap. Cleaver St. 

CHICAGO, ILL-

ŁYSA
GŁOWA

Zapłaty nie ma bez wyleczenia, za. 
płaty żadnej jeżeli nie będą wąsy. Pi
szcie po cyrkularze lub pytajcie 
się waszego aptekarza o moje lekar
stwo.

Prof. Birkho , Masonie Tempie, 
Chicago.

FIRST
NATIONAL BANK

OF CHICAGO.
PIERWSZY

Narodowy Bank
JF CHICAGO.

Narożnik Monroe i Dearborn ulic-
KAPITAŁ 83,000,OM.

WEKSLE.
Rerlln — Niemcy, Wledefi — Austrya, Peter, 

burg — Rosya 1 wszystkie inne europejekle kraj* 
Jako lei na wszystkie kursuj jce pieniądze.' 

LISTY KREDYTOWE
dla użytku podróżnych w wszystkie czest 
świata, ściąganie spadkobierstw (schedów) i 
wszelkich należności z Polski, Niemiec, Auatryl. 
Rosyi i wszystkich europejskich krajów aa bar 
dzo umiarkowany komisy^.

Zar z « 4,
LYM AN J. GAGE, Prez.

JAS. B. FORGAN, Vlce-prea. 
RICHARD J. STREET, Kasyer.

HOLMES HOGE, Asst. Kasyer. 
FRANK E. BROWN, 2 Asst. Kasyer

Skład założony w r. 1851

Henry Sclioellkopf, 
liwnii liwtaiij i Miazimy 

232-334 E. Randolph Str. 
pomiędzy Franklin i Market ulic.

Chicago, Illinois.
sprzedaje po najtańszych cenach:

Najlepszy, prawdziwy ser szwajcarski, 
Ser Edamski i Ser Parmesański, 
Froanage de Brie i ser Roquefortski, 
Ser roślinny, Neuszatelski i Llmburgakl, 
Brunswick! salseson, 
Balami, Westfalskie szynki, 
Wgdzone i marynowane węgorze, 
Hollaudzkie sztokfisze, anchovies. 
Nowe Hollaudzkie śledzie, rosyjski kawiar, 
Prawdziwe francuzkie sardyny i szampiniony, 
Francuzki groch, najlepszy oliwg. 
Niemieckie szparagi, krajau^ fasole, 
Niemieckie jagły, soszewieg, kaszkę pszenną, 
Najlepszy jcczm eh perłowy, kasze jęczmie
nną,
Kaszg tatarczaną szg owsianą, 
Mąkg kartoflaną »ąkę ryżową, 
Świeże suszone grzyby, paprykę, 
Niemieckie powidła, mak. 
Świeże orzechy, migdały, cytronat, 
Suszone gruszki, wiśnie, prunele, 
Francuzkie śliwki, świeże rodzenki, 
Włoskie łazanki (nudle) J makarons. 
Najlepszą Vanilla czekoladg z kakas, 
Prawdziwą rosyjską herbatg, extrakt migsny 
Prawdziwą kawę Java, Mokka i Rio, 
Prawdziwą tabakg do zażywania Locback'a, 
Niemieckie kołowrotki i gremple. 
Drewniane trzewia! i pantofle (drewniaki), 
Świeże siemig warzywowe, siemig trawy, 
Sicmig dla kanarków, siemię konopniane 

' rzepikowe,
jako i wszelkie inne towary korzenne

Henry SchoellkopL

DO SPRZEDANIA 
czteropiętrowa kamienica z gruntem 
i od tyłu także z murowanym trzy 
piętrowym budynku pod
No. 531 Noble str., blisko Mii 
waukee ave., naprzeciw drukarni 
“Gazety Polskiej” a także zaraz 
naprzeciw kościoła świętej Trójcy, 
w Chicago. Budynki te zostały 
wybudowane przed siedmiu laty 
przez p. Juliana Pischke, jednego 
z najlepszych mularskich kontrakto- 
rów w Chicago. Przedni gmach jest 
bardzo mocno budowany, 24 j stóp 
szeroki a 90 stóp długi. Wysoki 
kamienny basement, pod którego 
fundamenta są z cztero stopy sze
rokich płytów kamiennych (dimen 
sion stones), cztery piętra muro
wane z cegły są tak wysokie, że z 
tej wysokości robią po większej 
części pięć piętr. Gmach ten jest 
tak mocno 
miała być 
fabryka i 
nia jeżeli

— W Chicopee Falls, Mass., 
Mikołaj Balicki zatrudniony nosze
niem cegieł, spadł z rusztowania i 
odniósł niebezpieczne pokaleczenia.

— W Pittsburgu, Pa., 121etni 
chłopiec polski Łuski otruł się 
przypadkowo arszenikiem. Umarł I 
w męczarniach pomimo pomocy 
lekarskiej.

— W St. Louis, Mo.,odbyło s;ę 
poświęcenie nowego kościoła pol
skiego zbudowanego pod kierowni
ctwem Wiel. ks. F. Gnielińskiego.

— W Bridgeport, Conn., Polak 
Wierzbicki, pracując w fabryce, 
został pochwycony przez pas trans 
misyjny na kolei, i odniósł ciężkie 
uszkodzenia.

— W Pittsburgu, Pa., Ludwik 
Bejrowski przejechanym został na 
śmierć przez lokomotywę kolei B 
<fc Q. Szczególniej fatalnem jest 
to, że na tej samej lokomotywie 
maszynistą był Jan Szulc szwagier 
zabitego.

— W Ashland, Wis., Polak Ma
ciej Pezacki, pracując przy budowie 
swego domu w niedzie’ę właśnie 
podczas nabożeństwa, spadł z dachu 
i tak mocno się pokaleczył, że le
karze nie mają nadziei utrzymania 
go przy życiu. Znajomi jego tam
tejsi i inni widzą w tem zdarzeniu 
karę Bożą za naruszenie dnia świę
tego.

— W Detroit, Mich., Wł. To- 
rzewski odniósł ciężkie uszkodzenia 
w chwili, gly pracował przy bu
dowie kościoła presbyteryańskiego.

— W Scranton, Pa., policya a- 
resztowała 12 letniego Jana Byko
wskiego, oskarżonego o rabunek. 
Wcziśnie zaczyna.

— Nowa parafia polska św. Trój
cy w Nanticoke, Pa., otrzymała w 
darze 8 akrów gruntu na cmentarz.

— W Edwardsville, Pa., nie
bezpiecznie pobity został przy pra
cy w szybie no. 4 Kingston Coal 
Co. Adam Pilkiewicz. Rany są 
nader ciężkie.

— B. Gwiazdowski, przybyły z 
Mt. Carmel do Wilkesbarre, Pa., 
dostał pracę w kopalni. Nie dłu
go jednak służyło mu szczęście, 
albowiem po kilkunastu dniach 
pracy stracił lewą nogę i znajduje 
się obecnie w szpitalu, gdzie mu 
doktorzy takową odjęli.

— Przy piwie w domu F. Czu- 
pera w Edwardsville, Pa., powstała 
bójka, której wynik był nader smu
tny. Czuper bowiem w walce z F. 
Kotarskim wybił okno, którego 
szczątki zleciały na jego małe 
dziecko. To się tak wystraszyło, 
iż w godzin kilka umarło. Czuper 
kazał wówczas aresztować Kotar
skiego, który zapłacił $20 kosztów, 
a przesiedziawszy kilka godzin w 
klatce, skoro tylko wyszedł na 
wolność, znów ze swej strony wziął 
warrant na Czupera. Ten siedzi za 
kratami. Otóż skutki pijaństwa!

— W Duluth, Minn., Wiel. ks. 
Jan Sroka mianowany został kon- 
sultorem, tj. radzcą biskupim.

— W Shamokin, Pa., Litwin Jan 
Perigodas, pracując w kopalni, 
został przywalony masą węgla. 
Odniósł uszkodzenia, ale żyć będzie.

Założone w roku 1847,

C. B. Richard &Co.,
62 Clark Str., Chicago.

New York — Chicago — Saabwg.
Największy i najstarszy inte

res bankowy i pasażerski w Ameryce 
Załatwiamy sohedy i pełnomocnictwa. 
Przekazy pocztowe i wekale na wazy 

atkie miejscowoici.
Bilety pc drożne po najtaftzzych cenac 

po wazyatkich liniach.
ff

drukowanych u drukarni "Gazety Polskiej”
W. DYNIEWICZA,

----- w------

A. Zdanowicz
181 Salem Str.,

BOSTON, MASS.
Agentura Okrętowa, 

Kolejowa, interes 
bankowy.

Sprzedają karty okrętowe na poczto
we parowce najlepszych linii do i z 
Europy — wymieniam i wysełam pie
niądze wprost do mieszkania adresata 
po najtańszych cenach i w 4ch lygo- 
dniach mogę okazać kwit z Europy.

Podróżujący do Europy — kupując 
w moim ofisie Szyfkartę otrzymują 
bilet jazdy do New Yorku DARMO, 
a cena szyfkart ta sama co w New 
Yorku. Wyrabiam plenipotencye z 
zaświadczeniem Konsulów.

Nowożeńcy!!
Kto chce mieć!

Książki historyczne, po
wieściowe, bajeczne, 

nowelle, romanse i 
humorystyczne.

* >——-----
cóż robić? Powiastka przez Józefa 
Złotorzyńskiego............................ 10

Alpejski kwiatek. Nowelka ze wspom
nień lekarza turysty, przez Michała 
Wołowskiego............................. 10

Anioł Pański. Powieść obyczajowa przez
Bakałarza Lwigrodu.....................30

Bartek Łatka, czyli *ak to żyd po 
śmierci zrobił testament.... . . . . . 5

Bartosz Głowacki, czyli ostatnie uszlach- 
cenie. (Nobilitacja.) Ustęp z dziejów 
1794 roku. Z trzema rycinami.. .10 

Biali i Czarni, powieść z życia Litew
skiego, skreślił Jan Sygmał....25

Bitwa pod Kobylanką dnia 6 maja 
1764 ............................................ 5

Bohaterska Rodzina, urywek z powsta
nia 1863 r., zdarzenie prawdziwe opi
sał Wł. Czaplicki....................... 15

Bolesław czyli Dalszy Ciąg Genowefy; 
tłómaczenie przez ks. Osmańskiego 30 
— ta sama w mocnej opraw-ie.... 60

Boża Opieka powieść osnuta na poda
niach XVIII wieku przez J. I. Kra
szewskiego ... - 50c.
Ta sama w mocnej oprawie ze zło
conym tytulikiem - - 75c.

Bracia Rywale. Obrazy społeczeństwa 
wiejskiego z XVIII wieku przez J. I. 
Kraszewskiego,......................50 c.
W mocnej oprawie ze złoconym ty
tulikiem ................................... 75 c.

Bratobójca, powieść moralna z czasów 
wielkorządztwa Alby w Niderlandach: 
osnuta na prawdziwem zdarzeniu, 
napisana przez X. Hajduckiego ka
płana z Wessen w Szwajcaryi .. .20

Buty Dziadunia. Opowiadanie Jana 
Zacharyasiewicza...................10

Ciekawe powiastki i historyjki, za
wiera: 1 Sarna, 2 Cyganie, 3 Tajem
niczy Agent, 4 Obrazki więzienne. 
Cena......................  . . 25 c.

Córka hetmańska przez Piotra Jaxy 
Bykowskiego....................... 30

Coś pięknego w ośmiu powiastkach.
Treść: 1. Papuga, 2. Palma kwietnio
wa, powiastka, 3. Smutne skutki nie
mądrego figla, 4. Nieuczynność, po
wieść, 5. Przeczucie, powiastka, 6. 
Ludwik i Helena, powieść, 7. Zło
tówka, powieść, 8. Trzy przyjaciółki, 
powiastka...............................30

Cudowne Groszki i Syn Dziadowski.
Dwa opowiadania dla młodzieży napi
sał Szczęsny Zahajkiewicz . . 10 

Cudze szczęście. Obrazek przez Broni
sława Grabowskiego z pod Jasnej 
Góry............... .... 10

Czarny Matwij, powieść z życia ludu 
górskiego napisał Walery Łoziński, w 
mocnej oprawie ze złoconym tytuli 
kłem........................................ |1.75

Cześnikowny. Powieść przez J. I. Kra ■ 
szewskiego ....... 50 c. 
W mocnej oprawie ze złoconym tytu
likiem ...................................75 c.

Damian Ruszczyć. Powieść z czasów 
Jana III przez Fryderyka hr. Skarbka, 
Trzy tomy, w mocnej oprawie, ze 
złoconym tytulikiem ... 75

Dobry Franus i zły Kostuś, czyli życie 
dwojga różnie wychowanych dzieci 
......................................... '. . 50 
Ta sama w mocnej oprawie ze złoco
nym tytulikiem................... 75

Dom na Przedmieściu spolszczyła R.
M................................... • . . . 10

Dowcipne lekarstwo. Powiastka z ży 
cia ludu. Napisał ks. Wł. Chotko- 
wski .....................................10

Dwa Śluby. Powieść Pauliny z L.
Wilkońskiej

Dwaj Przyjaciele, przez Guy de Mau 
passant

Dwa worki złota. Powiastka przez 
Aleksandrę Marczewską. Cena

Dwie Marye, po* 
sów polskich pr 
skiego............................ 50

->Ta sama w mocnej oprawie ze złoco
nym tytulikiem..................... 75

Dwie Mazurki. Powiastka z czasów 
Bolesława Krzywoustego przez Wandę 
Podgórską. Cena................... 50

Dwie powieści, 1. Dzień 26 Lutego, 
1846, r. w Poznaniu i powiastka Pau
liny z L- Wilkońskiej .... 10

Dwie róże, powiastka historyczna z 
dziejów Anglii XV wieku, przekład 
W. L. Anczycą.................. 30
W mocpej oprawie ze złoconym ty tu
likiem .................. .... 60

Dwórożny człowiek, powieść przez 
Maurycego Jokaya...............3(1

Dzieci wdowy, powieść moralna 30 
W mocnej oprawie ze złoconym tytu
likiem ............. .......................... i>0

Dwie Wioski, i Szkodliwe Leki, jlb- 
wiastki z życia ludu .... 5

Dziwne Przygody Lorka Szlązaka.
Opowiadanie z Dziejów Polski przez 
Józefa Grajnerta....................15

Eustachyusz. Powieść z pierwszych 
wieków chrzetciaństwa. Przez tłuma
cza Genowefy i Koszyka Kwiatów 
...................................................... 30 

Gawędziarz, zbiór wesołych, ciekawych 
opowiadań, powiastek, dykteryjek, 
żartów, figli i t. d. zebrał z, roz
maitych książek Władysław Dyniewicz. 
Zawiera: Królow-a sów, Czerwony pies, 
oinierć kumą, Rusałka, Kot rozpędza 
mieszkańców całej wioski, Walka lisa 
ze szczupakiem i o mądrym Wojtku. 
Bitwa chłopska w Gołańczy, Turecki 
Sowizdrzał, Mądry Macioś, Demokrata 
w kłopotach. Wyborna rada, Czy jadł 
asan pierniki w kościele? Karpie, Ka
pitan profesor, Kolenda ubogich, Po
stronek, Żebrak sprytny oszust, Ra
chunek malarza, Perły, Gawędy 
dunia z okolic Leszna, Kasinka, 
tni figiel pana Jacentego był 
lepszy, Owce, Wesoły Szwanda, 
kowrotek, Zbawiciel w drodze, 
po śmierci, Długi, szeroki i bystrooki. 
Cena.................................... $1.00
Ta sama w pięknej mocnej oprawie, 
ze złoconym tytulikiem . . $1.35

Głowa św. Barbary, powieść z prze
szłości' Pomorza. Napisał X. Kujot. 
Cena.........................................35

Groby na stepie. Opowiadanie z życia 
amerykańskiego. Przełożył Karol Mać
kowski ..................................... 15

Historya Aminy, którą opowiedziała 
Kalifowi Harun Alraszyd. (Z tysiąc 
nocy i jednej), Cena . , . . 5 c.

Ciąg dalszy nastąpi. 

Od roku I860 w Chicago

Koźmiński & Co..
164—166 Randolph Str.

Pionifl 1L/P do wypożyczenia po na) o Iż x iviiicjUAC szych procent ich na właenośC 
w Chicago. Najlepsze hipoteki i akcye si 
sprzedają.

Pełnomocnictwa
ne. a.ciągamy w łposób lak najtafiizy sp&d 
ki i inne pretensye.

Bilety pasażerskie Ear^fw™?
Wolrela 1 wypłaty pocztowe na w«zy- 
n uKDiv atkie strony kuli ziemskiej.

Wyprawa pakunków
•tygodniowo szybko i ta !o.

JAN H. XELOWSKI, 

Apteka Polska 
700 Milwaukee Ave.

CHICAGO.
Kompletny wybót lekarskich i chi

rurgicznych instrumentów, pa
sków na ruptury, bandaży 

i kuli (crutches), tu
dzież lekarstw spe- 

cyalnych, kra
jowych i 

importowanych, każdego gatunku 
krople, medycyny patentowe, wina 

krajowe i importowane.

PIJAWKI 
sprowadzane ze J’zwecyi. 

Zamówienia pocztą natychmiast za
łatwiane i wysełane do wszystkich 
części kraju po odebraniu ceny.

Przyślijcie 2 centową markę po
cztową a dostaniecie odwrotną 
pocztą CYRKULARZiRADY jak 
użyć słynnych familijnych lekarstw 
Dra HONKER.

JAN H. XELOWSKI,
709 Milwaukee ave., • Chicago, 111,

GULDZIErt RODGERS, 
ATTORNEYS AND COUNSELLORS AT LAW 

KEDZIE BUIDING, 
120 RANDOLPH STR.

CHICAGO, 
TAKE ELK VATOM.

S3 & 85 Dearborn Str.,
CHICAGO.

Aug. GROSS,

TelefonI3443

Skład Fortepianów

680-682 Wells Street,
CHICAGO,...........................................ILLINOIS

N A J LEPSZ YCHlFIRM
-------- 2Jako to: —.......

Decker, 
Gabler, 

Schubert, 
Gilbert, 

Pease 
Także własnego wyrobu. 

Sprzedajemy taniej jak 
^.w jakimkolwiek innym 
Sskładzie.

______________Nowe Fortepiany od 
$200.oo wyżej, także sprzedajemy Organy 1 instru- 
menta muzyczne. Strojenie i reperacye fortepia
nów wykonujemy akuratniej i po nizkich cenach.

Kto umie pisać po angielsku lub niemiecku niechaj pisze w tych 
językach.

341

^65419

^
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Wyleczone w domu.
Choroby nerwowe Dp. JJ. (■ WUdman, 

posiada długoletnie wykształcenie i doświadcze
nie w najlepszych szpitalach Europy i Ameryki 
i posiada dyplomy z kolegii lekarskich od władz, 
co do obchodzenia się z chronicznemi choroba
mi. Dr. Wildman wyleczył więcej pacyentów 
podczas 10 letniego jego pobytu w Chicago, 
niż jakikolwiek inny lekarz w Ameryce. Leczy

my pomyślnie listownie wszystkie ostre i
CHRONICZNE KATABAŁNE

dolegliwości nosa, gardła, płuc, żołądka, 
kiszek, wątroby, nerek i pęcherza

Choroby skórne i nerwowe z wszystkiemi ich 
dolegliwościami szybko i stale wyleczone.

KONSULTACJA I NARADA BEZPŁATNA.
Ktoby cierpiał na jednę z powyższych chorób niech pisze 

po sympton-blankiet.

A An nnnłn” Drs. McCoy & Wildman, o „Gazecie J '
SPECY ALIŚCI

224 State Street, Chicago, 111.

2l KATAR
Choroby skóry

Pudełko 50 cygar z tym 
*>**** ™**• zegarem lub zegarkiem.

Przyślijcie ten anona z waszym pełnym adresem a my 
wam poślemy darmo na przejrzenie jeden z naszycn 
prześlicznych 
Z frontem metalowym. Wysoko wykończonych Zegarów, 
12 cali w średnicy, wygląda elegancko i ornamentalnie, 
może być użytym jako zegar wiszący lub st0J^cy’*wTy‘ 
borny trzymacz czasu, i pudełko naszycn L*
Luna cygar z dobrego smaku, long filler. Jeźli,po przej
rzeniu jesteście zadowoleni że macie najwigfcszy >ar- 
gain przed sobą kiedykolwiek ofiarowany, zapłaćcie 
ekspres agentowi $3 90 i przesyłką 
i cygary są waszemi. Jeżli wollcie zamiast zegara mę
ski zegarek, z otwartem frontem, nakręcany trzonkiem 
stem set, niklowany ochronny przed kurzem 1 elegancko 
wykończony, napiszcie a poślemy w miejsce zegara.
Pamiętajcie czy z zegarem lub zegarkiem dajemy całkiem darmo pudełko cygar. Piszcie do nas 
natychmiast, bo ta oferta jest dobra tylko na 30 dni.

LEY BROS., 225 Dearborn Str., Chicago.

(Mav 9 96.

KORESPONDENCYE
“CAZETY POLSKIEJ.”

ROCKVALE, Mont., 3go września, 
1895 r.

W „Gazecie Polskiej “ doczyta
łem się o kilku wypadkach ukosze
nia przez węża jadowitego, a mia
nowicie grzechotnika. Ukąszony 
przez takowego niech natychmiast 
porozcina skórę na około rany, aby 
jad spływał przez to otwarte miej
sce, które trzeba trzymać w letniej 
wodzie, którą trzeba zmieniać co 
pół godziny. Rozcinając ciało 
trzeba uważać aby nie poprzecinać 
żył. Jeżeli to nie pomoże, to i 
wszelka wiedza lekarzy na nic się 
nie przyda.

Zdarza się, że wąż grzechotnik 
ukąsi bydlaka. Jeżeli mu się po- 
rozrzyna skórę, to na drugi dzień 
bydlak będzie zdrowy; w przeciw 
nym razie zdechnie za kilka dni, 
jeżeli został ukąszony przez mniej 
jadowitego grzechotnika (są dwa 
gatunki grzechotników). Sam wi
działem bydlaka ukąszonego przez 
grzechotnika jadowitszego gatunku 
w chrapy; zdechł w 15 minutach.

Ktoby chciał wiedzieć więcej o 
leczeniu ukąszenia przez węże ja
dowite, niech pisze do mnie, żalą 
czając znaczek dwucentowy na odpis.

Jan Bujnowski.
Rockvale, Yellowstone, Montana.

$100 NAGRODY $100
Czytelnicy Gazety niezawodnie radośnie przyj

my wiadomość, że przynajmniej istnieje jedna 
obawiana dolegliwość, którę wiedza była w sta
nie wyleczyć w wszystkich jej stopniach, a tj 
jest katar. Katar bgdjc konstytucyalną cho
roby potrzebuje konstytucjonalnego leczenia. 
Hall’a Catarrh Cure bierze sią wewnętrznie,

POSZUKIWANIA.
Posznknjg mego brata Władysława Gołębie

wskiego pochodzącego z pod zaboru rosyjskie
go, gub. Łomżyńskiej, pow. Szynczeńskiego, 
wsi Ł bky Wielkie. Ktoby z Rodaków o nim 
wiedział, lub on sam raczy łaskawie donieść 
pod adresem:

Stefan Gołębiewski, 
Florida, Orange Co-. N. Y.

Poszukuję Jana Woytalewicz pochodzącego z 
Dublina. Ma przebywać w Chicago i jest sto
larzem czy też cieślą przeprowadzającym do
mostwa z jednego miejsca na drugie.

Jan Woytalewicz, 
West Portland. Oregon.

Poszukuję Szymona Franczaka, który prze
bywał w Shickshiny, Pa., zkąd się udał do 
Chicago. Ktoby znał jego adres, niech mi go 
łaskawie nadeśle.

Wincenty Pietroski, 
Romeo, Illinois.

Poszukuję K. Kober a. Ktoby znał miejsce 
jego pobytu lub on sani, niech mi raczy dome 

A. Świeżeweki, 
1229 Union Square, Kansas City, Mo.

(37—40)

Poszukuję towarzyszki życia panny lub wdo
wy nie zbyt starej. Któraby miała chęć wyjść 
za mąż niech ml przyśle swą fotograf ę, a ja 
przyślę swoję odwrotną pocztę. Pochodzę z 
pod zaboru rosyjskiego, jestem kilka lat w 
Ameryce i liczę lat 23. Listy proszę przysłać 
pod adresem:

A. F. M.
New Hype Park P. O. Long Islan<L_N_Y-_
Poszukuję mego krzyna Kłojeńskiego, który 

pochodzi z pod zaboru rosyjskiego, gubernil 
Płockiej, wsi Przerzalza. Przebywał w Jersey 
City 1 wyjechał do Chicago. Od dwóch lat nie 
mam żadnej od niego wiadomości. Poszukuję 
zarazem mego kuzyna StanklławaZdwiarskiego, 
który przebywa w Ameryce od trzech lat, po
chodzi z tej samej gubernil i jest szwagrem 
powyższego. Ktoby o nich wiedział lub oni 
sami, niech piszę do mnie pod adresem.

Adam Feltych,
New Hyde Park P. O.. Long Isian i.

Posz kuję panny Franciszki Sokołowskiej, 
z pod zaboru rosyjskiego, gubernil Suwalskie], 
powiatu Augustowskiego, gminy Dyspuda, wsi 
Grabowo, która ma przebywać w Milwaukee. 
Ktoby z Rodaków znał miejsce jej pobjtu lub 
ona sama to niech mi doniesie pod adresem:

Jan Undorf,
Milnesville, Hazleton, Luzerne Co, Pa.

NB. Kto mi o niej doniesie otrzyma 5 dola
rów nagrody. (87_39)

Poszukuję Tadeusza Cęmpały, dobrze mu 
znany niżej podpisany, i ofiaruję każdemu 
ktoby ml prsysłał jego adres $5 nagrody. Cęm- 
pała miał podobno wyjechać do swego kolegi, 
któty się zowie Marek Plecinoga, lecz me 
wiem gdzie on przebywa. Kto z szanownych 
rodaków by wiedział o nim raczy mi przysłać 
adres od Tadeusza Cęmpały za co odbierze po
wyższą nagrodę. Listy proszę przysyłać na na
stępujący adres: Jan Czyżewski,

164 Broad Str., Bloomfield, N J.___

" Poszukuję swoich brad Franciszka i Stani- 
sława Walkiewicza i Józefa, Mateusza 1 Jana 
Slimkowskich. Pochodzę z guberni! Suwalskiej, 
powiatu Sejny, gminy Pokrowskiej, wsi Seraki 
Las. Ktoby z Rodaków znał miejsce ich poby
tu, lub oni sami niech mi raczę donieść pod 
adresem:

Syiwester Walukiewicz.
GHouster, Athens Co , Ohio. LB. 247. 

(36—38

— “KEEN EDGE.” —
Jedyny najpraktyczniejszy sposób 

do ostrzenia brzytwy. Najbardziej 
zaniedbaną brzytwę wytoczy w dwóch 
minutach a wytoczona w ten sposob 
brzytwa zachowuje swoję dobroć dłu
żej, niżby toczona była jakimkolwiek 
innym sposobem-
Kosztuje tylko 20c. sztuka.
Nie jest to żaden humbug, ale rzecz bardzo 

pożyteczna dla każdego. I pocóż Ci płacić 26c. 
za jednorazowe ostrzenie brzytwy, gdy to wy
starczy Ci na lata. Potrzebujemy agentów wszę
dzie którzy by się chcieli zająć sprzedażę te
goż i wielu innych namówił. Pisz natychmiast 
do nas i załęcz 2c. znaczek poczt, na przesyłkę 
cyrkularzy. Agenci mogą zarobić $5.00 dziennie 
sprzedajęc nasze rozmaite artykuły. Pisz na
tychmiast nie zwlekaj.

To coś nowego. Adresuj:
J. F. SAMBORSKI, P. O. Boa 129.

Cor. Main A School Str., Thorndike, Mass.
— "Sprzeilkję obrazy przedstawiające

rzeź w krożach.
Każdy Polak powinien mleć taki obraz w 

swoim domu, zwłaszcza że jest baidzi tanim, 
bo kosztuje tylko 40c. jeden. Pieniądze można 
przysłać w znaczkach pocztowych (stamps).

S. Mack.
82 Bond Str., Elisabethport, N. J-

PEDICURA
Napocenienóg, bóle, złą woń itd.

Przyślijcie 50 centów w 2 centowych znaczkach 
pocztowych za ^edno pudełeczko lub $100 na 
3 pudełeczka

PEDICURA MAŚCI.
Pieniądze także można przysłać przez Money 

Order, Express, Check lub Registered Letter.
Gwarantujemy pewne uleczenie (w Jednym 

tygodniu) pocenie nóg, 1 rezultaty Docenia nóg, 
jak- bóle, złą woń Ud., nie szkodząc waszemu 
zdrowiu - jeźli użyte jak przepisane.

Jeżeli macie jakę innę chorobę to napiszcie 
do nas a my chętnie odpiszemy 1 doniesiemy 
jakę maść, medycynę lub pigułki macie uzy 
wać. Porada darmo. Adres:

PEDICURA CO.
31 N. Wright Str., Chicago, Ul- 

p. S. Piszcie wasz adres wyraźnie. Przy 
pisaniu dołączcie 2c. znaczek na odpowiedź.

STEM
WINO 

& SET 
LADIES 

OR CENTS
SIZE

PRAWDZIWY 
AMERYKANIN. 
Wjtaijcie to i przy

ślijcie z waszym peł- 
nym adresem a pośle
my wam darmo na e- 
gzaminacyę, najlepszy 
i jedynie prawdziwy 
Amerykański zegarek 
kiedykolwiek ofiaro
wany po tej cenie. 
Jest to 14 k. czysto 
zloty pokrywany z 
prawdziwym Amery
kańskim werkiem, 20 
letnia gwarancja i wy
gląda jak czysto złoty 
zegarek sprzedawany 
po $10. Przejrzyjcie 
go na Express cfisie a 
gdy uważacie że jest 

‘J* tanim zapłaćcie $7.50; 
Cr w przeciwnym razie 

Sc nie płaćcie. Przyślijcie 50:. z obstalunkiem 
sten łańcuch darmo dostaniecie. Jeden lega- 
rek darmo jest danym jeśli sprzedacie lub ku 
icie sześć. Adresujcie:

ROYAL MIG. CO., Dept 69.
UNITY BLOC. Chicago, Ills. 

(June 13—96)

CZYTAJ Z UWAGĄ.
Tysiące osób, którym lekarze już pomódznie 

mogli, zostali wyleczeni przez dr. A. Brunon 
& Co. Setki ksią-ąt i biskupów zostało przez 
powyżej wymienionych wyleczonych. Tysiące 
ludzi którzy leżeli na pościeli śmiertelnej dziś 
eą zdrowymi i pracują na swą familig. Kto ich 
wyleczył? Dr. A. Bronson & Co. Czem ich wy
leczył? Hydroterapię i Romę Plantanciną. Ro
ma Plantancina leczy wszelkie chorooy chroni
czne żołądka, nerek, wątroby i pęcherza, astmg, 
suchoty, skrofuły, raka, wrzody, padaczkg, o- 
słabienie nerwów, grypę, choroby serca, zawro
ty głowy, cierpienia dzieci, modry kaszel, wszel 
kie cierpienia kobiet, i czyści krew. Cena bu
telki 50c. i $1.00. Najlepszy “liniment” prze
ciw reumatyzmowi 50c. Viburina przeciw cho
robom macicy, butelka 50c. i $1.00. Maść Alo
esowa ks. Kneipp’a, pudełko 25c.

Pieniędze muszę być dołęczone wraz z za
mówieniem, ponieważ przez C. O. D. sig nie 
poseła.

Wszelkie najcigższe choroby, których inni 
doktorzy wyleczyć nie mogą, leczy prędko i 
gruntownie Dr. A. Brunon & Co., i za wylecze
nie gwarantuje. Opisz swe cierpienie i dołącz 
2c. w znaczkach pocztowych, a my ci powiemy, 
czy można być wyleczonym, oraz kwotg, którą 
kosztować będę medycyny. Nie ociągaj sig tyl
ko pisz zaraz.
DR. -A-. DRUNOK <fc OO.

Specyaliści chorób chronicznych.
BOX 407 ASHLAND, WIS.

(35—37)

“TŁUŚCI LUDZIE.”
Park Obesity Pigułki zmniejszają waszą tuszę 

o 15 fantów miesięcznie. Nie potrzeba się gło
dem morzyć, nie mi zmarszczek ani uszkodze
nia. Żadna próba, lecz faktyczna ulga. Cena 
$2.00 pocztą naprzód płatne, szczegóły w (liście 
zapieczętowanym) 2c.

PARK REMEDY CO., Boston, Mass.
(Sept. 1—96)

t
Niniejszem donoszę wszystkim 

krewnym i znajomym, iż Marcin 
Ignasiak został zabity w młynie od 
rznięcia desek, gdzie pracował w 
jardzie. Kupa desek zwaliła się 
na niego dnia 30go Sierpnia rb. i 
zabiła go na miejscu. Pogrzeb od
był się dnia Igo Września na ka
tolickim cmentarzu w Eureka, 
Humboldt Co., Cal.

Śp. M. Ignasiak pochodził z W. 
Ks. Poznańskiego, pow. Jarocin, 
ze wsi Bachorzewa. Do Ameryki 
przybył przed 6 laty ze żoną, któ
ra go odeszła 2| lata temu. Był 
pracowitym i oszczędnym człowie
kiem; nie pozostawił żadnego po
tomstwa. Liczył lat 33. Niech 
mu ziemia amerykańska będzie 
lekką.

Walenty Majchrzak, 
Eureka, Cal., 2go Września, 1895.

Podziękowanie.
Nie wiem jaką to już dać nazwę 

temu dziwnemu i niewytłomaczo- 
nemu usposobieniu i postępowaniu 
naszemu, że wszystko co obce tak 
łatwo przyjmujemy i uwielbiamy, 
wszystko zaś, co swojskie, z tą 
samą pochopnością odpychamy; że 
uchybienia, niedostatki a nawet 
zdrożności obcych nam rodem i 
mową przebaczamy i unniewinnia- 
my, najmniejszą zaś niedoskonałość 
rodaków pod pręgierz stawiamy.

Czyby to była słabość i wada 
nasza narodowa, której pozbyć się 
nie możemy? Takie i tym podo
bne pytania stawiałem sobie już 
nieraz i stawiam zawsze na nowo, 
ile razy patrzę na to, jak nasi w 
zawodzie swoim biegli i sumienni 
rodacy z niedostatkiem walczą, 
kiedy obci nam mową i rodem na
szym groszem i naszą życzliwością 
wielkich majątków i honorów się 
dorabiają.

Przez wiele lat cierpiałem na 
ból piersi, i dokuczliwy kaszel. 
Zaś dwa lata temu byłem ciężko 
chory na grypę. Pomimo to, że 
miałem trzech lekarzy, było zemną 
coraz gorzej, lecz na szczęście do
wiedziałem się o naszem rodaku 
którego mi polecono, więc niezwło
cznie zaprosiłem doktora Janczew
skiego, który mnie w krótkim cza
sie z choroby wyprowadził, i do 
dziś dnia mam piersi zdrowe i ka
szel zginął, zaś przed pięciu tygo
dniami ciężko zachorowałem na żo
łądek, i tą rażą miałem najlepszą 
sposobność, przekonać się o zna 1 
komitym naszym rodaku, bo od 
pierwszego zażycia lekarstwa, bó 
zupełnie został usunięty, za co 
serdeczne dzięki składam doktoro
wi Janczewskiemu, i szanownym 
rodakom w razie potrzeby gorąco 
polecam.

Feliks Żebrowski.

Philadelphia, 1 Września, 1895.
Bal Towarzystwa Klubu Kościu

szki, i to bal maskowy odbędzie 
się dnia 3Igo grudnia, t. j. w wie
czór dnia św. Sylwestra w Washin
gton hali na rogu 4tej i SoutL str. 
Na bal ten zaprasza jak najuprzej
miej wszystkie rodaczki i rodaków. 

L. Asbert, Sekr.,
823 South Trut str., Philadelphia.

gdyż działa wprost na krew i flegmiste po
wierzchnie systemu, przez co niszczy podsta
wę choroby i dodaje siły pacyentowi przez 
wzmocnienie konstytucyi i pomaganie naturze 
w jej pracy. Właściciele wierzy tak mocno w 
jego lecznicze siły, że ofiarują sto dolarów za 
każdy przypadek, któryby nie wyleczyło. Przy
ślijcie po opis świadectw.
Adresować T. J. CHENEY & CO., Toledo, Ohio.

Sprzedawane przez wszystkich apte
karzy po 75c. Świadectwa bezpłatnie.

AMERYKA,
Rozruchy przy kościele św. Piotra i 

Pawła w St. Joseph, Mo.
O sprawie rozruchów przy koś

ciele św. Piotra i Pawła donieśli
śmy w swym czasie według komu 
nikacyi podanej w Chicago Tribu
ne.

Obecnie otrzymaliśmy kilka wy
cinków wyjętych z gazet angielskich 
wychodzących w St. Joseph a ty
czących tej sprawy, a które poda 
jemy w tłómaczeniu.

Katolicy tutejsi zbrzydzili sobie 
ostatecznie raporty podane w dzien
nych gazetach o sprzeczkach i spo 
rach, które miały mieć miejsce w 
tutejszym polskim kościele. W in
nych krajach Polacy bywają poli
czeni do najgorliwszych i najstal- 
szych członków prawdziwego ko
ścioła. Czemuż nie mogą być taki
mi samymi tu w Stanach Zjedno
czonych, najlepszym kraju pod słoń
cem? Czemuż nie mogą żyć w spo
koju i harmonii, jak to czynią A 
merykanie, Irlandczycy, Niemcy, 
lub członkowie innych narodowości ? 
Niech praktykują pokorę, pomaga
ją jeden drugiemu, będą lojalnymi 
dla ich proboszcza. Niech praktyku
ją miłość pokoju a ten duch wo
jowniczy zniknie wnet. Polscy ka
tolicy w St. Joseph mają w ich 
proboszczu, Wiel. ojcu J. I. Moroń 
bardzo gorliwego, uczonego i po
bożnego księdza, który staje się 
bardzo popularnym w gminie. Po
magajcie mu, nie stawiajcie prze
szkód w jego drodze, zamiast wstrzy
mywać go przez niezgodę i niepo
rozumienie pomiędzy wami, złączcie 
wasze siły i trzymając się ducha 
waszego proboszcza, który działa 
tylko pod przepisami jego przełożo
nego. Przew. biskupa, pracuje dla 
katolicyzmu i w najlepszych jego 
interesach, a już nie będziemy sły
szeli więcej o tych haniebnych kłó
tniach.

(Catholic Tribune, St. Joseph, Mo.)

Kazimierz Wieczorek został wczo
raj w sądzie sędziego Lyon uznany 
winnym naruszenia pokoju i jury 
nałożyła na niego karę w kwocie 
$5.00. Wieczorek musi także zapła
cić koszta, które będą wynosiły 
$75 do $100, jeżeli zostaną teraz 
zapłacone. Lecz sprawa może zostać 
oddaną do sądu kryminalnego, a 
wtenczas może być więcej kłopotu, 
nim sprawa zostanie pokojowo za
łatwioną. Skazanie Wieczorka wy
wołało wielkie rozjątrzenie pomię
dzy jego przyjaciołami, i może na
stąpić bunt pomiędzy Polakami.

Świadkowie dla stanu oświadczy
li, że ludność w sąsiedztwie wiedzia
ła dobrze, że dwóch pomocników 
szeryfa zostało zamianowanych,aby 
utrzymywali porządek pomiędzy 
członkami kościoła św. Piotra i 
Pawła. Były tam groźby i niepo
rozumienia przez dłuższy czas, a 
pomocnicy zostali zamianowani za 
żądaniem proboszcza, księdza Mo
roń i członków kongregacyi, któ
rzy sprzyjali proboszczowi. Dosyć 
dużo świadków oświadczyło, że ca
ła parafia wiedziała, że Simon We- 
genek został zamianowany pomocni
kiem szeryfa.

Przyjaciele księdza powiadają,że 
nie ma prawdopodobieństwa, aby 
został usunięty, skoro biskup po
wróci. Powiadają że O. Moroń jest 
najlepszym księdzem, jakiego para
fia kiedykolwiek miała, i żądają, 
aby pozostał. Ci członkowie twier 
dzą że ksiądz nie jest rozrzutnym i 
w wszystkich swych działaniach 
wypełniał tylko rozporządzenia bi
skupa Burke.

St. Joseph Gazette.

Gdy jesteś czysty, jesteś za
wsze najszczęśliwszy. Po kąpieli 
życie zdaje się zuośniejszem. Po
myślcie tylko o przyjemności ży
cia, gdy się jest czystym na wskroś! 
Dr. Piotra Gomozo zabierze każde 
ździebełko nieczystości z krwi — 
odnowi czynność każdego organu. 
Zrobiony jest z samych korzeni i 
ziół. Aptekarze chcieliby, lecz 
tylko miejscowi agenci Gomozo 
mogą sprzedawać. Piszcie do Dr. 
Peter Fahrney, Chicago, 111.

Ceny Targowe.
Ghicaffo, 10 Września, 1895.
Cena pszenicy była w poniedzia

łek z początku o wiele niższą, niż 
w sobotę, lecz ostatecznie poszła w 
górę tak iż stała o ^c. niż w wspo
mnianym. Cena kukurydzy była o 
^c. niższą, owsa o do Jo. wyższą. 
Wieprzowina styczniowa była o 
12^c., smalec styczniowy o 5c. i 
żebra o 7j tańsze.

Przyczyną początkowej zniżki 
było to, że przysłano dużo pszeni
cy z północnego zachodu — 1441 
wagonów. Lecz później dowiedzia
no się, że kraje pszeniczne wysła
ły mało pszenicy w przeszłym ty
godniu, bo o 2,000,000 buszli mniej, 
niż w tygodniu przedostatnim i 
dalej doniesiono, że farmerzy sprze- 
dawają zaledwie 1 część ich psze
nicy, przechowując resztę, aż do 
podwyższenia — i to było przyczy
ną że cena poskoczyła w poniedzia
łek o l^c. w górę.

Wełna. Piękna nie prana 11—12
Owoce:

Pszenica, buszel
Lątowa No. 3 57—65

“ No. 4 - 53—56
Zimowa No. 2 czerwona 57—58

“ No. 3 twarda - - 52
Kukurydza, buszel

No. 2 biała - 373—9A
No. 2 żółta 36

Owies, buszel 19—22
Zyto, buszel

No. 2. . . . 41—43
Jęczmień 34—40
M^ka beczka:

Winter patents beczka 3.25
Straights 3.10
Spring patents 3.05—3.35
Piekarska,worek 196 ft. . 2.20
Żytnia 2.35—2.60

Siemiona, 100 funtów
lniane - ■/ - 95—1.00
koniczyna 6.50—7.50

Tymotka 3.70—4.10
Siano tona:

Wyborna tymotka 12.50—13.00
No. 1 - - 11.50—12.50
No. 2 - - 10 .00—11.00
Mięszana • - 8.00—10.00
Upland Prairie - 4,50—11.00

Ospa (bran) - - 9.75—10.25
Jarzyny:

Kalafiory, crate 25—40
Ogórki, beczka 50—1.00
Zielona cebula, case 20—25
Groch zielony, miech 1.00—1,35
Kapusta, sto 75—1.00
Stryczki zielone, pudło - 50—60
Rzepa, buszel - 25—30
Pomidory 4 kosz. 25—35

masła po 21 centów funt.

Jabłka, beczka 75—1.50
Banany, pęk . 75—1.25
Kalifornijskie

śliwki, 4 koszyki 90 1.25
brzoskwinie, “ 90—1.00
winogrona 40—l.oo

Masło: Creamery No. 1 10 18
Dairy — fancy 17

“ packing S-8i
Łój - *- 3—5
Młode kartofle buszel . 23—25
Żywy drób:

Indyki, funt . 7-8J
Kury, funt 8£-10|
Kaczki, funt 8—9
Gęsi, tuzin 4.00—5.oo

Ser: Young America . 7—7|
Szwajcarski 12-121
Limburger Si
Brick cheese nowy 8

Jaja, tuzin ■ 12J—13^
Cielęcina 4J—9
Bydło, sto funtów:

Woły 3.00—5.95
Krowy 2.10—3.40
Texaskie 1.90—3.00
Cielęta 4 00—6.35

Żywe świnie, sto funt. 2.25—4 55
Owce:

Skopy 1.40—3.75
J agnięta 2.75—5.00

Wieprzowina, 100 f., 9.50—9.62^
Żebra, lOOfurtów 4 92^—5.09
Smalec 100 funtów . 5.85
Skóry: No. 1, zielone, solone, ft. 8

No. 2, ” “ U—8
No. 1, cielęce . . 10J—11

Elgin, III., 3 września.
Masło. Sprzedano 17,220 funtów

Śmierć przez gaz.
Providence, R. I., 4 wrze

śnia. Pięciu robotników dla “Pro
vidence Gas Co.” zadusiło się 
dzisiaj w piwnicy rezerwoaru gazu 
na Westfield ul. wskutek wdycha
nia gazu. Są to: Cotton,-26 lat sta
ry, samotny; Riley, 45 lat stary, 
żonaty i ojciec 6 dzieci. McManus, 
żonaty; Burns, 19 lat stary; Mc- 
Nance, 36 lat stary, samotny. Nie
szczęście było szczególnem. Od kil
ku dni spostrzeżono, że rezerwoar 
musiał mieć szparę i dzisiaj posła
ła kompania 6 robotników i jedne
go dozorcę, aby szparę zatkać. Znaj
dowała się ona przy uszkodzonej 
klapie 'przy 4calowej rurze, przez 
którą rezerwoar na Westfield ul. 
odbiera gaz z głównego rezerwoa
ru na Globe ul. Robotnicy przyby
li właśnie od obiadu i udali się po 
drewnianych schodach prowadzą
cych od wchodu do rezerwoaru do 
piwnicy aby wyporządzić klapę. 
Przecięli łączność i przymocowali 
kawał materyi podobnej do miecha 
nad wielką, z ulicy prowadzącą ru
rą, gdy nagle materya ta została 
oderwaną i wielki strumień gazu 
począł wychodzić. Prędzej, niż to 
można opowiedzieć, padli wszyscy 
od gazu, z wyjątkiem jednego, któ
remu się udało po schodach dostać 
się na świeże powietrze. Natych
miast przybyli ludzie z pomocą, lecz 
ci nie mogli nic uczynić, póki gaz 
pędził w górę po schodach. Policya 
była natychmiast na miejscu i od
grodziła Westfield ul. od innych 
ulic za pomocą powrozów, przy 
wchodzie zaś stał lekarz i wstrzy
mywał każdego od udania się na 
dół. Przy końcu schodów leżał je
den człowiek, który już się był do
stał do ostatniego stopnia schodów, 
lecz odurzony padł w tył. Około 
godz. 3 ciej przysłała kompania 
ludzi, którzy musieli porozrywać 
ulicę, aby się dostać do dalej po
łożonego kurka dla zatrzymania 
gazu. Dozórca Allen pomagał oso
biście przy odkopywaniu, lecz zo
stał wkrótce odurzony i musiał prze
stać pracować. Zawieziono go do 
Rhode Island szpitala; mało jest 
nadziei aby pozostał przy życiu. 
Jason Blackman mieszkający na
przeciw miejsca nieszczęścia ofiaro
wał swój dom i podwórze dli.tych, 
którzy dla odurzenia musieli prze
stać pracować i pomagał policy i o 
ile mógł.

Pożar w kopalni.
Hancock, Mich., 7 września. 

W kopalni miedzi Osceola w po
bliżu Calumet, w szybie no. 3 wy
buchł dzisiaj pożar. Zapaliła się 
bowiem wielka kupa belek. Uwia
domiono o tern górników, z któ
rych większa część się ocaliła, 
lecz istnieje obawa, że 30 ludzi 
pozostało w kopalni i to w głębo
kości 2700 stóp pod ziemią. Pewną 
jest rzeczą, że w kopalni znajdują 
się następujący ludzie: Kap. Richard 
Trenbath, „shift boss“; Richard 
Bickle, Richard Grenfell, William 
Bryant, Alexander Daniell, John 
Cudlip, Thomas Curtis, Robert 
Johns, Wm. Donald, Barney El
more, Antoni Zycewicz, Mi
ke Johnson, Peter Sterngaard, Fr. 
Lander. Walter Dahl, Jos. Warrin
gton, Peter Palmsteen, Michael 
Schulte i Jos. Slaughter. Nazwiska 
innych pozostających także w ko
palni nie są znane, lecz są to po 
większej części Austryacy (nieza
wodnie Słowacy). Nie ma nadziei, 
aby ich żywcem wydobyto z ko
palni.

Straszliwa eksplozya.
Dubuqune, Iowa, 8 września. 

Podkontraktor prac rządowych nad 
rzeką Mississippi, Edward Latschaw, 
przywiózł 600 funtów dynamitu do 
piwnicy domu w Specht’s Ferry, 
miejscowości położonej 12 mil ztąd 
w kierunku północnym. Dzisiaj 
strzelał' syn jego do celu,kula wpa- 
dła do piwnicy i zapaliła dynamit. 
Dom został rozszarpany w drobne 
kawałki i następujące osoby zosta
ły zabite: Edward Latschaw, jego 
żona Charity; Ray Latschaw, 12 lat 
stary, Mat. Latschaw, 8 lat stary— 
wszyscy z Victory, Wis.; Hans 
Bjorinstadt z La Crosse. Pokaleczę 
ni zostali: Mat. Faber, z Wabasha, 
umrze może; Ed. Rench,z Lansing, 
ma oko wybite i został poduszony; 
Mabel Latschaw ma czaszkę rozłu 
paną. Czteroletnie dziecko uszło bez 
wszelkiego nadwerężenia. W wszy
stkich budynkach miejscowości zo
stały szyby powybijane i statki le 
żące po drugiej stronie rzeki zosta
ły znacznie nadwerężone.

Poświęcenie seminaryum.
St. Paul, Minn., 4 września. 

Uroczystość poświęcenia Hill semi
naryum rozpoczęła się dzisiaj so
lenną pontyfikalną sumą celebro
waną przez mgr. Satolli’ego w gaju 
otaczającym główny budynek. Wiel
kie budynki należące do seminaryum, 
które zostało pobudowane za ko
sztem $500,00o darowanych na ten 
cel przez J. J. Hill’a, prezydenta 
Great Northern kolei, leżą na za
chodnim końcu miasta, nad brze
giem rzeki Mississippi. Przed bu
dynkiem administracyjnym ze stro
ny rzeki urządzono ołtarz i tam 
odbyła się msza -św. w obecności 
20,000 ludzi. Oprócz kilkuset ka
płanów, arcybiskupów Satolli, Ire
land i Kean byli także obecnymi 
biskupi: Cotter z Winona, McGol- 
rick z Duluth, Kean z Washington, 
D. C. Mgr. Nugent z Liverpool, 
D. Thomas O’Gorman, i ks. Sylve
ster Malone z New Yorku.

Dr. Thomas 0’Norman z uniwer
sytetu w Washingtonie miał kaza
nie, poczem otworzono budynki dla 
publiczności.

Po sumie i kazaniu udali się ka
płani do seminaryum, aby . być obe
cnymi przy poświęceniu każdego 
jednego z budynków.

Ojciec św. przesłał swe błogosła
wieństwo, a kardynał Gibbons prze
słał telegram, w którym żałuje, że 
dla ważnych przyczyn nie może brać ■ 
udziału w uroczystości.

CHICAGO.
Zupełnego zaćmienia 

księżyca, które miało miejsce 
w nocy wtorku przeszłego 
tygodnia nie było można wi
dzieć w Chicago, gdyż niebo 
było zachmurzone i rzęsisty 
lał deszcz.

— Pod oskarżeniem, że 
go napad! i obrabował o jego 
gotówkę w wysokości $7, ka
zał Jan Grabowski, z pod no. 
83 Front ul. w wtorek areszto ■ 
wać znanego łotra James’a 
WilliamSo

— Jan Broza, który w 
niedzielę minął tydzień wie
czorem na rogu Carpenter i 
Front ul., Adama Korn z pod 
no. 358 N. Carpenter cięciami 
nożem ranił śmiertelnie, został

w wtorek przeszłego tygodnia 
uwięziony przez detektywów 
George’a i Kubickiego i od 
stawiony do stacyi policyjnej 
przy W. Chicago ave.

— Tony Haft, robotnik 
mieszkający pod no. 1155 Lin
coln ave. pokłócił się w wto 
rek z Rudolfem Prańskim z 
pod no. 3632 N. Clark ul., któ
rego żonę obraził. Spór zamie
nił się na bijatykę, podczas któ 
rej Prański straszliwie został 
pocięty nożem. Rannego prze
wieziono do szpitala Braci A- 
lexianow, gdzie mu zaszyto 
rany na głowie, szyi, plecach 
i ramieniu, poczem go odsta
wiono do stacyi policyjnej,do
kąd Haft już przed nim przy
był. Obydwóch uwięziono za 
nieprzyzwoite zachowywanie 
się.

— Józef Kobecki, liczą
cy lat 22, który ze swą siostrą 
Maryanną pod no. 3220 S. 
ul. mieszka jechał z nią w wto
rek rano wzdłuż Wood ul. w 
kierunku północnym. Na rogu 
lótej i Wood ul. zniecierpliwił 
się koń, wbiegł do Hastings 
ul. i uderzył o slup telegrafi
czny. “Buggy” zostało prze
wrócone a Józef i Mary tak 
niebezpiecznie pokaleczeni, źe 
trzeba było ich odwieść do ich 
mieszkania za pomocą ambu

lansu.
— W Środę około 11 wie

czorem, gdy około 300 ludzi 
się znajdowało w budynku Sta
nów Zjednoczonych (poczta i 
t. d.) pękł ze strasznym hukiem 
cylinder wielkiej maszyny Par- 
kera znajdującej się w północ
no-wschodnim kącie piwnicy 
budynku, a która pędzi dynamo 
dostarczające światło wszyst
kim lampom elektrycznym w 
budynku się znajdującym. Na 
tychmiast zapanowała ciem
ność i każdy śpieszył się, jak 
tylko mógł, aby się wydostać 
z budynku. Chociaż para bu
chała z zepsutej maszyny, to 
jednak każdy wydostał się z 
gmachu bez uszkodzenia. Su
perintendent nocny Jampolis 
wysłał natyahmiast klerków 
po świece, i przy świecach roz
poczęła się praca na nowo. 
Jest to pierwszy raz od istnie
nia poczty, że ta była chociaż 
na chwilę tylko zupełnie zam
kniętą.

Przy badaniu, gdy już para 
wszystka się ulotniła, okazało 
się, źe wielka maszyna nie jest 
juź użyteczną, wskutek czego 
trzeba było rozpalić ogień w 
jednej z mniejszych maszyn, 
za pomocą której oświetlono 
budynek jak się tylko dało.

Jedyną przyczyną eksplozyi 
było to, że maszyna była już 
za starą.

— W środę po południu 
robotnicy przedsiębiorcy Dou
gherty,zpod no. 267 przy Grand 
ave., rozrywali jednopiętrowy 
dom położony pod no. 12 Bix
by Place, który jest własnoś
cią James’a Fraka, zam. pod 
no. 459 W. Kinzie ulicy, gdy 
pani Sarah Corlin z pod no. 
16 Bixby Place weszła do nie-, 
go, aby szukać swych dzieci. 
W tej chwili zawalił się dom i 
nieszczęsna została przywalona 
rozwaliskami. Po półgodzinnej 
pracy zdołano ją wydobyć z pod 
ruin. Odesłano ją do szpitala 
powiatowego, gdzie się okaza
ło, źe złamała lewą rękę i lewą 
nogę i odniosła takie wewnę
trzne nadwerężenia, że wyzdro
wienie jej jest bardzo wątpli- 
wem.

W środę po południu p. 
Hannah Anderson, zamieszka
ła pod no. 388 przy Thomas 
ul. chciała rozniecić ogień w 
piecu gazolinowym, gdy ten 
niespodzianie eksplodował. Pa
lący się płyn oblał całą niewia
stę, która w kiiku sekundach 
była żyjącym słupem ognistym. 
Na jej bolesne, okrzyki przyby
li sąsiedzi, którzy na taczającą 
się na podłodze rzucali dery i 
w ten sposób płomienie zaga
sili. Straszliwie poparzoną ode
słano do szpitala norwegskie- 
go, gdzie umarła.

— Walenty Mazinski z 
pod no. 630 Dickson ul. gdy 
przechodził w wtorek Allen u- 
licę został napadnięty przez 
rozjątrzonego brytana, który 
jest własnością niejakiegoKon- 
rada mieszkającego pod no. 67 
przy Allen ul. Bestya nieuspo- 
iła się, aż nie wyrwała kawał 
ciała wielkości ręki z uda sta
rego człowieka. Konrad został 
uwięziony.

— Jennie Myers, która 
przez dwa lata żyła z karawa- 
niarzem F. J. Myers, pod no. 
1224 George ul. w Lake View 
w dzikim małżeństwie i od nie
go została opuszczona, ze wsty
du, żalu i rozpaczy otruła się 
w środę za pomocą kwasu kar
bolowego w swym pokoiku, 
który najęła w domu położo
nym pod no. 203 przy Madi
son ul.

—Słynna nasza artystka 
pani Helena Modrzejewska, 
bawiąca w Chicago u syna 
swego Ralpha Modrzejewskie
go zachorowała obłożnie. Dla 
tego też nie było bankietu, 
który chciał urządzić na jej 
cześć w przeszły czwartek tu
tejszy “Klub Towarzyski”.

— Marcin Norka, chło
piec liczący lat 12, którego ro
dzice pod no. 2816 przy Short 
ulicy mieszkają przechodził w 
czwartek po południu przez tor 
kolei Chicago & Alton na Ful
ler ul., gdzie został przejecha
ny przez parowóz, który mu

uciął prawą nogę zupełnie a 
zmiaździł lewą. Zawieziono go 
go szpitala powiatowego, gdzie 
lekarze oświadczyli źe stan je
go jest bardzo wątpliwym.

— Przez psa, jak się zda
je, wściekłego został w czwar
tek rano pokąsany 6 lat liczący 
Jan Drusy z pod no. 6733 przy 
Green ul. Rany jego wypalo
no natychmiast a psa zastelo- 
no.

— Karol Breska, robo
tnik polski zatrudniony w le
jami żelaza f irmy Kurtz, Brady 
& Bechan pod no. 828 Austin 
ave. wdostał się w czwartek 
przed południem pomiędzy 
kola maszyneryi i złamał pra
wą nogę; lewa zaś noga zosta
ła ciężko nadwerężona. Od
wieziono go do jego mieszka
nia pod no. 95 Bremen ul.

— W Lemont uwięzio
no w piątek wszystkie “panny” 
przebywające w 13 niemoral
nych domach i właścicieli tych
że. Uwięzionym został także 
burmistrz Lemont’uWebb Mc
Carthy utrzymywanie domów 
prostytucyjnych, szalerni i t. d. 
Wszystkich aresztowanych od 
stawiono do Chicago. Stało się 
to za inieyatywą stowarzyszę 
nia obywatelki, “Civic fede
ration” w Lemont.

— W napadzie melan
cholii zastrzelił się w piątek w 
swem mieskaniu pod no. 646 
Loomis ul. 30 letni robotnik 
Karól Jewotc.

— Jakób Kowalski mie- 
skający pod no. 232 przy Bel
mont ave. został w piątek za 
częste sponiewieranie i bicie 
swej żony skazany na zapłacę 
nie $100, a ponieważ nie po
siada tyle pieniędzy, będzie 
przebywał 203 dni w “Bride
well.”

— Od niejakiego czasu 
władze wypowiedziały wojnę 
handlarzom sfałszowanego 
mleka i śmietany. W piątek 
musiała znów znaczna liczba 
“mlekarzy” zapłacić od $25 do 
$50 kary za sprzedawanie ta
kich podrobionych substancyi. 
Pomiędzy mymi znajduje się 
także znaczna liczba Polaków, 
których udowodniono sprze
daż mleka przerzadzonego wo
dą, niby to śmietany koloro
wanej farbą i t. d. Znadujemy 
innemi następujące nazwiska 
F. Okoń, R, Tropanowski, J. 
Dunkeb, J. Poletowski, M. 
Sobieski, F. Schultz, T. W. 
F. Lubez i Marcin Kolasa.

- Wiel. ks. Sznlak, T. 
J., jeden z najstarszych misy- 
onarzy polskich w Ameryce 
obchodzi w tym tygodniu 5ole- 
tni jubileusz kapłaństwa!

— W sobotę wieczorem 
o godzinie 8mej spadl „ped
dler” Edward Loch na rogu 
Milwaukee ave. i Noble ul. ze 
swego woza i odniósł ciężkie 
nadwerężenia tak na głowie i 
prawem ramieniu, jako i we
wnętrznie. Odwieziono go 
do jege mieszkania pod no. 
2482 Archer ave.

— J. Webb McCarthy, 
burmistrz miasta Lemont, któ
ry jak powyżej donosimy został 
uwięziony za przekupstwo, zo
stał stawiony pod kaucyą w 
wysokości $5000.

— Przed domem poło
żonym pod no. 175 Indiana 
ul. zastrzelił w sobotę polieyant 
Peggensee wściekłego psa.

— Sumę celebrował w 
niedzielę w katedrze ,,Święte
go Imienia”, Msgr. Satolli, 
ablegat papiezki.

— W straszli wy sposób 
utracił życie w niedzielę o go
dzinie 5tej po południu lóletni 
Karol Lipinski z pod no. 195 
przy Cleaver ul. Pędził na 
swym dwukołowcu wzdłuż El
ston ave. i przybliżył się do 
wagonu elektrycznego tram
waju linii Elston ave. i Irving 
Park Boulevard, gdy niespo
dzianie spadł bokiem z dwuko
łowca i wprost na tor. „Mo 
torowy“ Otto Anderson usi
łował ze wszystkich sił zatrzy
mać wagon, lecz daremnie. 
Wagon przejechał nieszczęśli
wego i zabił go na miejscu.

— Troje ludzi, którzy 
widocznie byli pijani, pędziło 
w niedzielę po południu w 
otwartym ,,buggy“ wzdłuż 
Huron ul. Woźnica, który 
bił konia tak niemiłosiernie, iż 
ten się ostatecznie robiegał, 
utracił nad nim kontrolę. Na 
rogu Huron ul. i Dearborn 
ave. koń wbiegł na chodnik i 
w gromadkę tam się bawią
cych dzieci, z których troje 
dzieci familii Hug — ęletni Lu 
Hug, 41etni Arthur Hug i 3H- 
ta licząca Katie Hug, zostały 
potratowane i przejechane. 
Arthur prawdopodobnie um
rze. Ci, którzy byli przyczyną 
tego nieszczęścia, ubiegli.

— W mieszkaniu swego 
zięcia pod no. 437 przy ii2tej 
ulicy powiesił się w poniedzia
łek 67 lat liczący Tomasz By- 
dewski. Cierpiał na melan
cholię.

— Za sprzedaż mleka 
nie mającego śmietany zostali 
w poniedziałek pomiędzy in
nymi skazani na grzywnę $25 
Józef Krella, 366 Southport 
ave. i Andrzej Penkowski, 206 
Cleaver ul. Taką samą kwotę 
za sprzedaż śmietany przerze
dzonej został skazany Józef 
Drabański, 108 Cleaver ul.

— Janowi Anda pracu
jącemu dla Iroquois Furnace 
Co. w South Chicago spadł w 
poniedziałek rano przy pracy

ceber napełniony kwarcem na 
lewą nogę i zmiażdżył takową 
pod kolanem. Odwieziono go 
do jego mieszkania pod no. 
9730 Avenue L.

Sejm XI Związku Nar. 
Pol. w Cleveland, O.
Sejm XI Z w. Nar. Pol., który 

obecnie sig odbywa w Cleveland 
rozpoczął sig właściwie w niedzielg 
8go września. Przed południem 
udali sig delegaci na nabożeństwo 
do kościoła św. Stanisława,poczem 
Bracia Clevelandczycy uraczyli go
ści ucztą. Po południu odwiedzili 
Delegaci grobowiec Garfielda na 
cmentarzu Lake View. Wieczorem 
odbył sig mass-meeting, na którym 
przemawiali burmistrz miasta McKe- 
son, cenzor Helinski, delegat ze 
starego kraju dr. Lewakowski, re
daktor „Zgody” F. H. Jabłoński i 
inni.

Formalnie został Sejm otwarty 
w Germania Hall w poniedziałek o 
godzinie jedenastej. Tymczasowymi 
urzgdnikami zostali wybrani: A. 
W. Czechowicz z Alden, Pa., pre
zydentem, M. Palicki z South Bend, 
Ind., marszałkiem, M. J. Sadowski 
z Buffalo, N. Y., sekretarzem. 
Nastgpnie zdał sprawg wydział dla 
mandatów, który sig tu sprawą już 
w niedzielg i przed otwarciem Sej
mu zajął, poczem sesya została 
odroczoną aż do popołudnia. Obe
cnych jest 235 delegatów, a do 
jutra przybgdzie jeszcze kilkudzie- 
sigciu. Na sesyi popołudniowej 
zostały zamianowane różne wydziały 
i załatwione inne sprawy rutynowe.

Mowa prezydenta Związku S. A. 
Sataleckiego wywołała ogólny en- 
tuzyazm. W wymownych słowach 
napominał wszystkich Polaków w 
Stanach Zjednoczonych, aby z 
wszystkich sił pracowali nad roz
szerzeniem świadomości o ojczyźnie 
i oświacie i zbierali pieniądze dla 
ludu podzielonej Polski. Cenzor 
T. M. Helinski, pocztmistrz w Du
luth oznajmił, że za pieniądze 
Związku kupiono w ostatnich dwóch 
latach 15,000 tomów o history i i 
topografii Polski, i porozsełano po 
różnych stronach Stanów Zjedno
czonych i Europy. I p. Helinski 
uzyskał ogólne uznanie przez okla
ski i wielu delegatów żądało, aby 
w uznaniu jego zasług w ostatnich 
dwóch łatach ponownie został wy
brany cenzorem. Wielkie zdziwie
nie wywołało przeczytanie sprawo
zdania Jen. Sekr. A. Małłka, z 
którego sig okazało że z $110,000 
zebranych w przeciągu ostatnich 
dwóch lat wydano $105,000, tak iż 
w kasie pozostaje $5000. Wielu 
delegatów nie zrozumiało dobrze 
niektóre szczegóły sprawozdania i 
żądało wytłómaczenia. Po dłuższych 
debatach oddano sprawozdanie ko
mitetowi, który nazajutrz miał zło
żyć raport, poczem sesyą odroczono.

Ostatni© WUdonoioL
SZCZECIN, 9 września. Austry- 

acki cesarz Franciszek Józef przy
był dzisiaj do Szczecina, aby być 
obecnym przy manewrach wojska 
pruskiego. Na dworcu oczekiwał 
go cesarz Wilhelm. Wieczorem od
była sig uczta.

PARYŻ, 9go września. “La Li
berte” donosi, że nareszcie ustano
wiono tożsamość człowieka, który 
w przeszły czwartek usiłował zro
bić zamach dynamitowy w przed
sionku banku Rotschilda na ulicy 
Lafitte. Uwigziony był dawniej 
zatrudniony przy kolei północnej 
i jest dobrego pochodzenia. Jest on 
wprawdzie anarchistą, lecz tylko 
zemsta osobista zniewoliła go do 
zamachu na bank Rotschilda, po
nieważ niedawno temu został zjly 
misyonownny ze służby przy kolei 
północnej.

HAVANA, 9 września. Z Hi
szpanii przybywa coraz wigeej woj
ska.

W potyczce pod Santa Cruz zo
stał zabity Serafin Recio, kapitan 
powstańców. Wojsko miało dwóch 
rannych. Powstańcy spalili planta 
cye Antonia i Ojo Agna.

Oddział wojska, którym dowodzi 
pułkownik Oliver zmusił pod Ma- 
zantini, niedaleko Santo Domingo, 
do odwrotu oddział powstańców li
czący 400 ludzi. Dziesigciu po
wstańców zostało zabitych. — Po
wstańcy zaczepili oddział wojska, 
znajdujący sig w Condado, w po
bliżu Trinidad. Major Villares, któ 
ry przybył załodze na pomoc, dono 
si, że pobił powstańców, z których 
9 zost.ło zabitych a 15 ranionych; 
oprócz tego zabrano 5 powstańców 
w niewolg i zdobyto mnóstwo osio 
dłanych koni. W Santo Domingo 
uwigziono dwóch ludzi za rozszerza
nie rewolucyjnych proklamacyj.

— Zarząd katolickiego uniwer
sytetu postanowił przyjmować tak
że także osoby płci żeńskiej, jako 
uczennice w wszystkich wyższych 
studyach, głównie w wiedzy natu
ralnej, filozofii, sztuce i literaturze. 
Dotychczas przyjmowano tylko 
studentów, którzy sig chcieli po- 
świgeić stanowi kapłańskiemu.

HOUGHTON, Mich., 9 września. 
Położenie w Osceola kopalni mie
dzi jest takiem samem, jakiem by
ło w niedziedzielg. Wszystkie usiło
wania, aby przynajmniej wydostać 
ciała ofiar zostały udaremnione 
przez gazy wydobywające sig z 
kopalni, a odurzające tych, którzy 
się chcieli spuścić do kopalni. Z 
tej przyczyny postanowiono zamknąć 
aż do środy ściśle wszystkie otwo
ry doprowadzające powietrze do 
kopalni, aby w ten sposób przytłu
mić ogień. Niepodobieństwem jest, 
aby z górników znajdujących sig 
w kopalni, jeszcze którykolwiek 
był przy życiu.

PETERSBURG, 9 września. Do 
banku przybył agent “Standard Oil 
Company”, który zakupił ogromne 
masy petroleju. Tenże zakupił tak
że 8| miliona funtów nieczyszczo- 
nej nafty.

NEW FORK, 10 września. Po
wstańcy kubańscy pobili znaczny 
oddział hiszpański i zajgli miasto 
Puerto Principe. Wigksza czgść 
wojska znajdującego sig w Puerto 
Principe wyszła, aby uderzyć na 
powstańców, którzy pozornie poezg- 
li uciekać, lecz wprowadzili nie
przyjaciół w zasadzkg, gdzie jen. 
Antonio'Maceo uderzył na nich z 
frontu, a jen. Gomez z tyłu. Zwy- 
cigztwo powstańców było zupełnem; 
w liczbie 14,000 zajęli Puerto Prin
cipe.

CHICAGO, 11 września. Thomas 
Coffee, żołnierz znajdujący się w 
więzieniu wojskowem za liczne prze
kroczenia, został wczoraj wysłany 
z Fort Sheridan dla wykonania ja
kiejś pracy. Był pod strażą. Nagle 
on i towarzysz jego, także więzień 
rzucili sig w krzaki. Straż dała o- 
gnia i Coffee padł zabity na miej
scu, jego towarzysz Williams u- 
biegł.

W 48 godzinachzostajęza
trzymane gonorrhoea 1 odpływy 
z moczowych organów przez 
Santal-Mldy kapsułki, hez n!e-| 
dogodaofci. (Mr.30— 93,)

ANTAL-MIDY

Potrzebna jest

służą ca
Zgłosić się do Redakcyi 
Gazety Polskiej, 532 
Noble Str., Chicago.

LEKARZE POWIADAJĄ NAM, ŹE 
KREW JEST ŻYCIEM,

i że nietylko nasze zdrowie! szczęście, 
lecz także nasza siła i żywotność i po« 
wodzenie w społeczeńskicli i bizneso* 
wych. zawodach zależą zupełnie prawie 
od jej czystości i siły.

DR. PIOTRA GOMOZO
dochodzi do korzenia każdej choroby 
przez czyszczenie i zbogaccnie krwi, 
przez co wstrzymuje nieporządki i bu
duje system. Ta medycyna nie jest nie
dbale mięszanem sekretnem lekar
stwem, lecz

jest lekarstwem próbowanom i do- 
świadczonem, które jest w użyciu przez 
przeszło 100 lat. Nie jest to medycyna 
apteczna; można ją nabyć tylko od lo
kalnych Gomozo agentów lub wprost 
od tego, który ją wyrabia. Osoby żyją- 
ce ,m, gdzie nie ma agentów dla Go
mozo, mogą za przysłaniem $2.00 otrzy
mać od właściciela 1 tuzin 35 centowych 
butelek na próbę. Ofertę tę może je- 
ona 1 ta sama osoba otrzymać tylko raz. 
Po bezpłatną informacyę, adresujcie do

DR. PETER FAHRNEY,
’ 112-114 S. Hoyne Ave., 

Chicago, I1L

Listy polskie idi poczcie.
Listy poniżej podane znajdują się 

na głównej poczcie. Po dwóch tygo
dniach zostaną odesłane do “Dead 
Letter Office” w Washingtonie, tam 
zostaną rozpieczętowane i odesłane do
tych którzy listy

603 Arnaezus A.
605 Arbaszewska B.
606 Aetranks’ P.
607 Bachara P. P.
610 Balcerak J.
612 Baranowski J.
613 Barnar J.
627 Biel J.
637 Breska T.
638 Brzeźniak H.
648 Burda J.
641 Buriany A.
642 Czerninski W.
646 Czapliński J.
648 Czeluśniak J.
650 Dompkowski A.
652 Diser J.
669 Funta T.
673 Formella J.
681 Frye J.
687 Głowianka J. 
G91 Goślinowska M.
694 Greiezus A.
696 Grosz M.
701 Grynowicz A.
702 Grybowski E.
705 Gwordzinski A.
711 Kalczyńska J.
734 Jesza F.
738 Kabran S.
743 Kucharski J.
748 Kopała A.
750 Kościca P.
751 Kozanecki F.
753 Kowalewski J.
754 Kwajewski J.
760 Koselewicz J.
763 Kurtzka J.
764 Kus. J. (2)
757 Laskowski P.
771 Lewandowski T.
775 Lewar M.
777 Majewski T.
779 M «jka P.
782 Marcyafiski F.
794 Nachman K.
796 Nowogrodzki I.
802 Nowak F.
804 Opiaia J.
805 Orbicki J.
808 Pagrozinska A.

809 Panczak A.
810 Panek Fr.
811 Petrak G.
815 Pluci no ki J.
816 PlusinsBi K.
820 Rudaczewski K.
831 Radomski L.
833 Rowiskl T.
834 Rosłowski F.
838 Rzehoch A.
839 balamafiski J.
840 Saroszewski S.
842 Sawalsk* A.
858 Sidor J.
860 SiminiaK A.
863 Skużynski A. (2) 
b65 Sniegowski M.
863 Sobieszczyk J.
867 Sobowski W.
875 Stoplis S.
880 Swiontkowski J.
881 Szymański F.
882 Szrama U.
883 Szniezt A.
884 Taplicki M.
887 Topolska St.
888 Trustonpinski F.
889 Toop W.
900 Wale udo wski J.
901 Walegórski St.
902 Wopat J.
903 Warczygdtowa A.
90s Waryżas J.
908 Weisz E.
909 Weisz P.
911 Wiktor J.
913 Wojdak F.
914 Wowerus E.
915 Wyrchotka T.
917 Zakrzewski C.
918 Zaleski W.
919 Zaraczki J.
920 Zastera T.
921 Zaczkowski C.
923 Zawacki J.
925 Ziazka A.
926 Zeicharska W.
927 Zimeda Z.
928 Zopatka M.
929 Zussor E.

J SŁYNNY NA CAŁY ŚWIAT. 2'

Dr. HAM:

i Leczy wszystkie choroby zastarzałe,i 
xjako to: Duszność, spazmy,paraliż,dy-J 
Y cłiawicę, wodną puchlinę, reumatyzm,V 
4ból głowy, uszu, ócz i nosa; choroby^ 
^żołądka, gardła, piersi, kanałów od-A 
\ chodowych; febrę, wyrzuty na głowieT 
^iskórne; choroby maciczne, zboczenia^ 
^regularności, krwiotok, białe u pławy, A 
\ niepłodność,boleści popołogowe; puch-Y 
^linę, rany, otwory na ciele, różę, cho-^ 
A roby kiszek, ból krzyża i w plecach; A 
\katar, neuralgią, bronchitis, podagrę,? 
^świerzb, zapalenie mózgu, otyłość, cho-^ 
iroby pęcherza, raka,kolki, wysychanie A 
\mleczu, osłabienie nóg, suchoty, cho-\ 
yroby wątroby i nerek, tyfus, odrę,^ 
Aglisty, robactwo, liszaje i t. d. A 
\ Leczy niewiasty, dzieci i mężczyzn.?, 
» Jeżeli cierpisz, a straciłeś nadzieję? 
F wyleczenia, udaj się zaraz do Dr. HamF 
^po radę. Dr. Ham wyleczył już ty-4 
rsiące ludzi, którzy długo cierpieli, a? 
Fprzez innych lekarzy nie mogli byćr 
^wyleczeni. Ludzie ci wszędzie roz-4 
Agłaszają imię Dr. Ham i znajomym go? 
F polecają. Udajcie się do niego to wasF 
^wyleczy. ? i
^CHOROBY ZARAŹLIWE,A 
A°bojga płci (czy to nabyte lub z rodzi-? 
Fców przekazane) leczy skutecznie,? 
/prędko, tak że się nigdy nie odnowią.^ 
\Nie trzeba się wstydzie, tylko leczyć,? 
Fbo zaniedbywanie takich chorób spro-F 
Jwadza złe skutki na przyszłość. j 
? Porada darmo I Dr. Ham kaź ? 
"demu udzieli rady darmo. Nie żądaF 
iteż zapłaty z góry, tylko aż pacy en ta 4 
?wyleczy; pacyent płaci tylko za le-? 
Fkarstwo. Opiszcie chorobę, podajcieF 
^wiek chorego, przyślijcie w liście tro-4 
Achę włosów z głowy i 2-centową markę? 
Fpocztową to dostaniecie odpowiedź? 
^natychmiast, czy choroba jest do wy-^ 
ileczenia i wiele będzie lekarstwo kosz-a 
?tować. Można pisać po polsku, an-F 
^gielsku lub niemiecku. Adres taki 

ł DR. C. B. HAM, i 
^BOX 34, - - TOLEDO, O.$

DARMO PRAWDZIWY 
ELGIN ZEGAREK

Przyślijcie to z zupełnym wa
szym adresem a my poślemy 

wam ten PRAWDZIWY ELGIN 
ZEGAREK DARMO 

dla egzaminacyi. Koperta jest 
llkaratowem prawdzlwein zło
tem nad kompozycyą, jest ła
dnie rytowana i wygląda jak 
prawdziwy złoty zegarek sprze
dawany po $40. Werk jest 
prawdziwy Elgin, zagwaranto
wany na 20 lat. Zbadajcie 
starannie w biórze 
ekspresowem, aje- 
żeli będziecie my- 
śleli, że kupujecie 
bardzo tanio, za
płaćcie agentowi 
eksp r e s o w e m u 
$9.25, a zegarek 
bądzie waszym.

chcieli piękny łańcuszek, to przy
ślijcie 50c. z zamówieniem, w zna
czkach pocztowych lab przez mo
ney order za nasz elegancko ryto- 
wany prawdziwym złotem wykła
dany łaficus ek warty $3.50, lub 
przyślijcie nam z waszem zamó
wieniem $9.25 a dostaniecie łań
cuszek bezpłatnie. Zegarki te są 

trzonkiem nakręcane i trzonkiem regulowane. 
Peszcie czy żądacie zegarek dla mężczyzny lub 
damy. Darmo z każdym zegarkiem damy per
sko dyamentowy guziczek wartości $2.00, parą 
persko dyamentowych zausznic w wartości $4.00, 
a każdy wykładany czystem 14 karatowem zło
tem. Te drogie kamienie odkryto niedawno temu, 
a są one najbliższym produktem do prawdziwe
go dyamentu i znawcy tylko mogą takowe roz
różnić. Ofertę tę podajemy na krótki tylko 
czas w Cdlu rozpowszechnienia tych cudownych 
drogich Jamien!.

KEATINC & CO.,
FABRYKANCI I HANDLARZE KLEJNOTAMI, 

57 Dearborn Str., Chicago, His. 
Uepartament 5.

Nie zapominajcie numeru departamentu!

Jcżelibyście

June 1—96

BIOKO OBROŃCZE
Cliicagoskich Właścicieli

794 Milwaukee Ave-
Czy macie zatargi z waszymi dzierżawcami? 

Jeżeli tak, my możemy wam pomódz. Oszczę
dzimy wam pracy, przykrości i wydatków.

Przyjdźcie do nas; rada bezpłatna.
(X)

NOWA GRA!!
Nowa fiimijua zabawa 
„GRA Z PREZYDENTAMI.” 

„PLAYWITHTHE PRESIDENTS." 
ułożona przez S. ZAHAJK1EWICZA.

Jest to 6 różnokolorowych tablic, na których 
znajdują sig portrety wszystkich prezydentów 
Stanów Zjednoczonych a zarazem ich nazwiska, 
porządek i czas, w którym rządzili i rok ich 
urodzenia i śmierci. Dalej jest 25 biletów z 
odpowiednimi pytaniami i znaczki do przykry
wania. Wszystko to znajduje sig w pigknem 
pudełku. Wierzch pudełka zdobi portret pier
wszego prezydenta G. Washingtona, w środku 
jest objaśnienie w jaki sposób sig gra. Jest to 
gra dobra dla młodszych i starszych a udział 
w niej brać może dwie, trzy, cztery, pięć lub 
sześć osób. Dla młodych jest o tyle lepszą od 
innych, że choćby nie chcieli to przy grze mi- 
niowoll uauczą się historyi Stanów Zjedn.

Gała gra z pudełkiem kosztuje tylko 25c.
Można nadsyłać w znaczkach pocztowych pod 
adresem:

S. Zahajkiewicz, 45 Sloan Str., Chicago, III.
Potrzeba też agentów we wszystkich miastach 

Mogą przy tein dobrze zarobić.
Zaznaczamy jednak, że każdy, kto zechce zo

stać agentem na pierwsze pude ko musi posłać 
2 c. w znaczaach pocztowych gdyż nadaremnie 
na okaz nie posełamy.

Następujący Panowie
są upoważnieni do zapisywania abonentów, od 
bierania obstalunków na książki, robienia kon
traktów za anonse, odbierania pieniędzy za 
Gazetg i za książki.

W ALBERTA, MINN. W. Wiśniewski
__ ASHTON, Nebr. Thos. Jamrog.
— BALTIMORE, MD. Jakób Fiałkowski, 

428 South Bond Str.
— BUFFALO N. Y. F. A. Górski, Jakób 

FOtKnaezakÓZef MaJchrzyczki' A Karwoski.
~~ Walenty Wróblewski.
” SE9NB0N> Wincenty Ławniczak.
— BRYAN, TEXAS, Józef Kośb.
— CALUMET MICH.. L. Wróblewski.
— CATO, ARK., A. Micek.
— CHICAGO, Stanisław Łauferski, Stanisław

Budzbanowski.
— CLEVELAND, OHIO, M. Konrad.
— CLOVER BOTTOM. Józef Pillot.
— CONNELSVILLE, Pa. Fryderyk A. Kail.
— CROSBY i DULUTH, Marcin Lepak.
— DELANO, MINN., Szymon Kittok.
— DUNKIRK, Piotr Szubarga.
— DUBOIS, Bonifacy Ziarnik.
— DUELM, MINN., Józef Fischbierok.
— DETROIT, Jan Lemke, Józef Deja.
— DILLONVALE, Ohio, St. Borowski.
— EAST SAGINAW MICH., Ign. Poplewskl.
— ERIE, PA., Alojzy Nagowski,
— GRAND RAPIDS, MICH., Polikarp Dorff.
— HOFA PARK, WIS., Andrzej Holewiński.
— LEMONT, Michał Nowacki.
— LA SALLE, W. S. Bobkiewicz.
— LA SALLE, M. Brzeziński 635 Pennepin St.
— LASALLE, ILLS. Józef J. Wittlif.
— MILWAUKEE, Jakób Woźniak.
— MINNESOTA LAKE, MINN., Józ. Schulcz.
— MINTO, N. DAK., Fr. Ronkowski.
— MT. CARMEL, L. Jankowski.
— NANTICOKE, Jan Sosnowski.
— NEW YORK, J. Oleksiak, 2453 8 Ave.
— NORTHEIM, WIS., Józef Szweda.
— OWATONNA, Minn. C. Grabarkiewicz.
— PITTSBURG APA., Jan Bruchwalski

i Wł. Szewczuga.
— PHILADELPHIA, E. H. Friedlander, J.Chu

dyszewicz.
— POLONIA, A. Sikorski.
— RADOM, A. Malinowski.
— SW. JADWIGA, TEXAS, J.
— SHAMOKIN, PA., A. J. Złotorzyński.
— SHENANDOAH, PA., Józef Rudnicki.
— SOUTH BEND, Fr. Kowalski i J. Sosno

wski, A. Markowski.
— SOUTH CHICAGO, Wł. Pacholski i Józef

B. Dudek.
- STEVENS POINT, WIS., Jan Kubisiak, 

W. Kieliszewski.
— ST. ANNA, Minn. Ign. Kierzek.
- SOBIESKI, ILU, i HAMMOND, IND., Adam

Stachowicz.
— TOLEDO, O. Karól Czarnecki.
— WILKES BARRE, Józef Czernik
— WILNO MINN., Anast. Gołata.
- WINONA, MINN., M. Daszkowski.
- YORKTOWN, TEX., J. B. Kasprzyk.


